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K r a k ó w  6 maja
O dnośnie do Ogólnej p o lity k i eu ro p ejsk ie j, 

m o w a tro n o w a  o tw ie ra jąca  w  u b ieg ły m  ty ­
godniu R ad ę  p ań s tw a  w  W iedn iu , n o s iła  ce- 
che p o k o jo w ą. C esarz  F ra n c isz e k  Jó ze f w y 
ra z ił  w niej n ad z ie ję , że pokó j u trzym anym  
będzie, i d o d ał: że E u ro p a  m a uczucie  p o ­
trzeb y  poko ju , a  p o w szech n o ść  tego  uczucia  
w k ła d a  n a  m o ca rs tw a  o b o w iązek  nie n a ­
ra ż a n ia  go n a  żad n e  n iebezpieczeństw o ', 
A ustrya  w ięc u zn a jąc  so lid a rn o ść  tego  o b o ­
w iązk u , je s t p rz e k o n a n ą , iż go inne tak że  
m o cars tw a  uzna ją . P o k o jo w e m  w ię c  b rz m ie ­
niem  za p isa n y  z o s ta ł ten  n a jw ażn ie jszy  w y 
p ad e k  konsty tucy jnego  p rzeo b rażen ia  się 
A ustry i n a  k a rc ie  p o lity k i ogólnej. Z resztą  
R a d a  p a ń s tw a  n ie u w y d a tn iła  się dosyć, 
a b jr JeJ da lszy  w p ły w  o cen ić  m ożna w E u ­
ro p ie . N ie za m k n ę ła  w sobie o g ó łu  w szy ­
stk ich  k ra jó w  k o ro n n y ch  m onarchii, an i n a ­
w e t n ieo zn a czy ła  d o sta teczn ie  w a ru n k u  w j a ­
k im  do W ę g ie r  i n ieo b ecn y ch  w niej do tąd  
k ra jó w  z o s ta je . Je s t ona  jeszcze  u siło w an iem  
p o litycznem  , w ięcej niż fa k tć m , i czek ać  
n a leży  p rzynajm nie j ad resu , ab y  coś o k ie ­
ru n k u  stan o w czy m  w y rz ec  się dało .

U czucie ow ej po trzeb y  p o k o ju  w E u ro p ie  
s łuży  tak że  ja k  się zd a je  z a  p o d staw ę p rz e ­
w idyw an iom  lo rd ą  P a lm ers to n a , a  n aw e t i 
p o lity ce  hr. C av o u ra . M inister ang ie lsk i na 
n iem  się o p ie ra  i tw ie rd z i, iż chociażby  
w  tój chw ili b y ł pow ód  w  E u ro p ie  do  p ro ­
w a d zen ia  sześciu  w o je n , ja k  je  n azy w a 
s z a n o w n y c h ,  (respectable), pew nym  on 
jest, iż n ie  będzie  żadnej. Hr. C avour u w a ­
ża  c a łą  E u r o p ę  za  p o d m in o w an ą  i o św ia d ­
c z a , ze o b o w iązk iem  je s t  w  o b ec  p o k o jo ­
w ego  usp o so b ien ia  E u ro p y , ab y  k aż d y  rząd  
s ta ra ł  się o d w ró c ić  w sze lk ą  n a jm n ie jszą  n a ­
w et is k rę , bo  k a ż d a  d o sta teczn ą  je s t do 
w zn iecen ia  ogrom nego pożaru . Tym  sposo ­
bem  tłó m aczy  hr. C av o u r sw o ją  u m ia rk o ­
w a n ą  po litykę i u s tęp stw a  n a  rzecz pokoju .

D ziw ić się a to li n ie m o żn a , że obok ta ­
k ich  oświadczeń zau fan ia  w t rw a ło ś ć  p o ­
ko ju  tenże w zm ocn ić  się nie je s t w  stan ie , 
ze opinii publicznej to w arzy szy  c iąg le  p e ­
w n a  o b aw a  o p o k ó j, u trzy m y w an y  przez 
m >nistrów w y p o w iad a jący ch , iż lo icznie rze- 
Czy  b io rąc , p o w in n ab y  E u ro p a  m ieć w ojnę. 
P o zw a lam y  sobie w n o s ić , że n ie m a  tu o- 
fiary ze s trony  ow ych  ludzi s ta n u , że nie 
sam a ty lk o  op in ia  żą d a  p o k o ju , a le  rów nież 
zycży  go sobie g ab in e t ta k  k ró low ej Wi- 
k to ry i ja k  i W ik to ra  E m an u e la  Inaczej o b a ­
w y zw iększyćby  się pow inny. A le ów  stan  
p o śred n i sp rzy ja  b ard zo  Anglii do sp raw  
w szelk ich  k tó re  zo s ta ją  tym  sposobem  w  z a ­
w ieszeniu , a  W ło ch o m  znów  p o zw ala  się 
o rg an izo w ać  w  p rzew id zen iu  w ojny. Polity­
k a  ta  p a ra liżu je  do  pew nego p u n k tu  F ra n -  
c y ę , tam u jąc  w sze lk ie  je j d z ia ła n ie  i zm u­
sza jąc  j ą  do szu k an ia  ś ro d k ó w  z a p o b ie g a ­
w czych  n a  w sze lk ie  ew en tu aln o śc i.

S tąd  d w u lico w o ść  p o lityczna w  N iem czech  
i w e W łoszech , w ah an ie  się w kw esty i sy ­
ryjskiej i w  ogó le w  sp ra w ach  W schodnich, 
s tąd  n a reszc ie  n o ty  w Monitorze, d ow odzące 
n ieufności w  p rzym ierzu  ang ielsk iem , n iep e ­
w ności w  zw iązku  rosy jsk im . Co p ew n a, 

że chw ila  o b ecn a  nie w y p a d a  n a  k o rzy ść
ra n c y i5 a  tern sam em  po jm ujem y, że A nglia 

p rag n ie  ją  j a k  m ożna na jw ięcć j p rzed łużyć.
W  zupełn ie  zaś p rzec iw n y m  k ie ru n k u  do 

E u ro p y  postępuje w  tój chw ili A m ery k a . 
N ow y Ś w ia t z d a je  się  g o to w ać  do w ojny  
dom ow ćj, i to b o d a j czy  n ie  n a  o b sz e rn ie j­
sz ą  sk a lę  aniżeli to  w erbunki n a  p ó łn o cy  i
p o łu d n iu  zap o w iad a ją . G dyby bow iem  s p ra ­
w a  to c z y ła  się ty lko  m iędzy w ojsk iem  d a ­
w no  i now o  zw iązk o w em , b y ła b y  to z a p e ­
w ne w o jn a  d o m o w a , a le  re g u la rn a , o rg a ­
n izo w an a, s łow em  w  m undurze. T ru d n o  atoli 
p rzypuśc ić , ab y  się n a  tem  ty lk o  sk o ń czy ć  
m ia ło ; tru d n o  m y śleć  ab y  k w e sty a  n iew oli 
n ie p o ru szy ła  w  k o ń cu  tych  k tó ry ch  naj- 
bliżćj do tyczy , to je s t sam ychże n iew o ln i­
ków . Z ap ew n e  w  przew idzen iu  tćj n ieb ez­
p iecznej strony  w o jen n ć j, S tany  p o łu d n io w e  
P o w o łu ją  d w a  razy  ty le m ilicyi pod  b roń  co 
p ó łn o cn e , bo ra ch u ją  n a  to , iż jeże li w y ślą  
jed n e  a rm ią  p rzeciw  sw ym  p ó łnocnym  bra- 
Z l Z u  drUga Jest im p o trzeb n a  do pow strzy- 
w tvch m t Wi°ln ik ó w J k tórych  bunty  b y łyby  
w o la  w  o p o r n o ś c i a c h  ta k  n a tu ra ln e . N ie­
k tó ry  nie n P 1 z ł ed n ó czonych b y ła  rak iem , 

• w  k eb o w a* w iek u  do stoczenia 
w sp an ia łć j b u d o w y  k o n sty tu cy i am erykari- 
skxdi. i co k o lw iek  dzisiaj w y p ad n ie , w ojna
wyborem prezydenta Lincolna sprowadzona, 
a uderzeniem na warownię Sumter rozpoczęta, 
sil zyć się musi prędzój czy późnić] znie- 
leni«m niewoli.

Z naczen ie  i d o n io sło ść  ta k  zw an y ch  r e ­
form , p rzy o b iecan y ch  d la  K ró le s tw a  P o lsk ie ­
go ukazem  z d. 26 m arc a , w sk aza liśm y  już  
m ów iąc, że re fo rm y  te, ro zg ło szo n e  ja k o  ł a ­
sk a  lib e ra ln eg o  m o n arch y , śc ie śn ia ją  je sz ­
cze i o b c in a ją  p o zó r re p rez en tacy i k ra jo w ej, 
d anej ja k o  k a r a  p rzez  cesa rza  M ik o ła ja ; 
że to je s t z łu d n y  c ień  koncesy j p rzyznanych  
nie ta k  d la  zad o w o ln ien ia  k ra ju  i d la  zasp o ­
k o jen ia  jeg o  po trzeb , ja k  racze j d la  u c isze­
n ia  i u w ied zen ia  opinii publicznej w  E u ro ­
pie. Jeszcze w y raźn ie j p ra w d ę  tego tw ie r­
d z e n ia  o k a ż ą  p ro je k ta  u s ta w  m a ją c y c h  ro z ­
w in ąć  ów  u k a z  i szczegó łow o  k a ż d ą  ż o 
w ych  refo rm  o k re ś lić , to je s t o znaczyć or- 
g a n iz a c y ę , obow iązk i i a try b u ey e  R ad  mu 
n ic y p a ln y c h , p ow ia tow ych , g u b ern ia ln y ch  
R ad y  S tanu. N a d es łan o  nam  w ła śn ie  p ro ­
je k t u staw y  o R ad ach  p o w ia to w y ch , k tó ry  
niżój podajem y , u staw y  będącej rozw in ię­
ciem  jed n eg o  z ustępów  ukazu .

W  szczeg ó ło w y  ro zb ió r tego  p ro jek tu  
w d a w a ć  się n ie b ę d z ie m y ; lecz  zw racam y 
uw ag ę  czy te ln ików  n a  a try b u ey e  i ok ręg  
czynności n az n aczo n y ch  ow ej R ad z ie  p o w ia  
tow ej. W p raw d zie  z a k res  w y b o ró w  do R a ­
dy  je s t dosyć ro z leg ły , a le  je j a try b y c y ą  
jed y n ie  czuw an ie  nad  n iek tó rem i p odrzę  
dnem i in teresam i pow iatu . G dyby  o b o k  o- 
w ych  R ad  p o w ia to w y ch  i gubern ia lnych  
is tn ia ła  ja k a  in n a  re p re z e n ta c y a  k ra ju ,  r a ­
d z ą c a  o jego  ogólnych  in te re sa c h , ja k i ro ­
dzaj Izby  lub  se jm u , s łusznem  b y łoby  p o ­
zostaw ien ie  R adom  p o w ia to w y m  i w ojew ódz- 
k iem  czu w an ie  je d y n ie  n a d  specyalnem i, 
m a te ry a ln em i in te re sam i p ow ia tu  lub w o je ­
w ództw a. L ecz w  k ra ju  w  k tó rym  nie m a 
żadnej re p rezen tacy i po trzeb  i ży czeń  n a r o ­
du, żad n eg o  c ia ła ,  k tó reb y  n ad  niem i r a ­
d z iło  , j e  p rz e d s ta w ia ło  i b r o n i ło , w  k r a ju  
w k tó ry m  n a ró d  w y łą c z o n y  je s t  o d  w sz e l­
kiego u d z ia łu  w  p raw o d aw stw ie , n ie m a  ża ­
dnej ręk o jm i w olności politycznej a  n aw e t 
osobistej, żadnej g w a ran cy i szan o w an ia  p ra w  
p rzez w ła d z ę  a d m in is tr a c y jn ą ;—  w k ra ju
ta k im  u s ta n o w ie n ie  R a d  p o w ia to w y c h  i g u ­
b e rn ia ln y c h  m a ją c y c h  o b ra d o w a ć  n a d  c łe m  
ro g a tk o w em  i o p ła tą  od m o stó w , nie m ożna 
u w ażać  za  re fo rm ę sum ienną i s z c z e rą , lecz 
ty lko  za  ś ro d e k  z łu d zen ia  opin ii pub licznej, 
iż n a ro d o w i dano  re p rez en tacy ą . R ad y  S ta ­
nu za  re p rez en tacy ę  n a ro d u  u w a ż a ć  nie 
m o żn a , gdyż ja k a k o lw ie k  b y ła b y  jć j organi- 
zacy a , w chodzi ona  w  sk ła d  m ach in y  rz ą ­
dow ej.

N a d e s ła n y  nam projekt o Radach powia­
towych, brzm i jak następuje:

„Rada administracyjna Królestwa Polskiego, w ro­
zwinięciu ukazu najwyższego z d. 14/J6 marca 1861 
r. co do zaprowadzenia w Królestwie Polskiem Rad 
powiatowych, postanowiła i stanowi:

Tytuł I. O wyborach do Rad powiatowych.
Art. 1. W każdym powiecie zaprowadzoną bę­

dzie Rada powiatowa z wyborów, składająca się 
w powiatach mających do 120,000 ludności z 15tu, 
w powiatach większych zaś z 18 członków.

Art. 2. Do wyborów tych członków powoływać 
będą:

a) Właścicele dóbr ziemskich, dzierżawcy wie­
czyści i wieloletni dóbr rządowych i instytutowych, 
oraz właściciele i dzierżawcy wszelkich realności, 
z których podatek podymnego obliczony łączuie 
z domami włościańskiemi i czynszowemi, wynosi 
rs. 10.

b) Właściciele nieruchomości po miastach dru 
giego rzędu, opłacający tegoż podatku od rs. 15, 
po miastach trzeciego rzędu od rs. 10.

c) Duchowni świeccy wszelkich wyznań i prze­
łożeni zgromadzeń klasztornych.

d) Właściciele znakomitszych zakładów przemy 
słowych po wsiaeh i m i a s t a c h ,  bankierzy, starsi 
zgromadzeń kupieckich i rzemieślniczych, tudzież 
kupcy do ksiąg kupieckich zapisani.

e) Lekarze, aptekarze, regenci, obrońcy sądowi, 
nauczyciele prywatni od rządu upoważnieni, oraz 
odznaczający się nauką i talentem mieszkańcy.

Wszyscy ci powinni być zapisani do ksiąg lu 
dności w gminie tćj, w którćj stałe obrali zamie­
szkanie, mieć 21 lat wieku skończonych, i czytać 
i pisać po polsku.

Art. III. Listy mających prawo wybierania człon­
ków do Rad powiatowych, stósownie do zasad 
w artykule powyższym wskazanych, ułożone zosta 
cą po raz pierwszy w bióraeh naczelników po­
wiatu, na każdy okręg sądowy oddzielnie, przez 
właściwych sędziów pokoju, przy współdziałaniu 
naczelników powiatu; do następnych zaś wyborów 
listy te uzupełniane i regulowane będą przez pre­
zesów Rad powiatowych, przy współdziałaniu na­
czelników powiatu.

Art. IV. Na członka Rady powiatu może być 
wybrany każdy, na liście wyborców właściwego 
okręgu zapisany, mający najmnićj 25 lat ukończo­
nych, a to większością głosów obliczonych z pod 
kreślenia na listach wyborców w czasie zebrania 
okręgowego.

Art. V. Osoby które będą mieć prawo zapisania 
do list wyborców w kilku okręgach, w tylu tylko 
gdzie stale zamieszkują mają prawo głosować i być 
wybranemi.

Art. VI. Liczba członków mających być wybra­
nemi w okręgu, oznaczoną być winna w stosunku 
do liczby mieszkańców okręgu.

Art. VII. Zebrani na wezwanie naczelnika po­
wiatu w mieście okręgowćm w dniu i godzinie na 
to wyznaczonćj wyborcy dopełnią wyboru przypa­
dającej na tenże okręg liczby członków Rady po­
wiatu, pod przewodnictwem sędziego pokoju i przy 
branych przez niego dwóch asesorów, oraz sekre­
tarza pióro trzymającego. P 0 obliczeniu głosów 
przewodniczący wyborom, spisuje natychmiast pro­
tokół całćj czynności i takowy po podpisania łą 
cznie z asesorami i pióro trzymającym, odsyła na 
zebrania obecnym wyborcom. W protokóle tym, o- 
prócz nazwisk wybranych większością głosów na 
członków do Rady powiatowćj, zamieścić należy po 
trzech wybrańców, którzy z k o le i po tamtych, naj­
więcćj mieć będą głosów, jaLo zastępców powo 
łać się mających do kompletu Rady, na przypa 
dek niePrzyjęcia, wydalenia się stale z powiatu lub 
śmierci którego z Rady. Wybory te w dniu ozna 
czoayra ukończone być winny< NaczeIn1k powiatu
obecnym będzie przy wyborach w każdym okręgu.

Art. VIII. Rady powiatu odnawiane będą w po 
Iowie swych członków co lat trzy, tak, aby liczba 
członków na każdy okręg przypadających zacho­
waną była. Członkowie wychodzący, na nowo o 
brani być mogą.

Tytuł II. Przepisy postępowania Rad powiatowych.
Art. IX. Rady powiatu zbierają się peryody- 

cznie, cztery razy w roku, w pierwszym miesiącu 
każdego kwartału. Czas zebrania pierwszego ozna­
czy Komisya rządowa spraw wewnętrznych. Zbie­
rać się także będą na posiedzenia nadzwyczajne, 
na wezwanie tejże Komisyi rządowćj do wszystkich 
Rad powiatowych, lub do pojedynczych powiatów 
wydane.

Art. X. Na posiedzeniu pierwszem Rada powia 
tu wybiera ze składu swego trzech kandydatów, 
do wyboru Komisyi rządowćj spraw wewnętrrnych, 
na prezesa Rady na przeciąg lat trzech, tudzież 
członka pióro trzymającego. Wybory te za każdą 
zmianą połowy członków Rady odnawiane będą 

Art. XI. Posiedzenia peryodyczne Rad powiatu 
dłużćj nad dni sześć trwać aie mogą; nadzwyczaj­
nym zaś w miarę ważności przedmiotu, czas ozna­
czy Komisya rządowa spraw wewnętrznych, w za­
stosowaniu do zebrania się Rady powiatu.

Art. XII. Posiedzenie Rady powiatu odbywać 
się może w tenczas, gdy niemniej jak  % człon­
ków będzie zebrane.

Kiedy przedmiot pod opinią lub deeyzyą Rady 
powiatu przychodzący, rozwiązany będzie prostą 
większością głosów. Równość głosów, prezydujący 
rozstrzyga.

Art. XIII. Rada powiatu posiedzenia swe odby-
W lokalu bióra powiatu. Naczelnik powiatu,

szarwarkowej w naturze i funduszów na utrzyma­
nie traktów, w gotowiznie pod zawiadywaniem 
administracyi powiatowej zostających, przy wyko­
nywaniu robót koło ubezpieczeń i zatamowania 
brzegów rzek spławnych, usunięcia z ich koryta 
przeszkód dla spławów szkodliwych i wytykania 
nurtów.

b) Projektowanie kierunku dróg i rozstrzyganie 
kwestyi stąd wynikających.

Art. XXI. Do pośrednich obowiązków Rady po ■ 
wiatu należy:

a) Podawać wnioski dobro i rozwój rolni­
ctwa, handiu i przemysłu krajowego na m ający  
celu.

b) Czuwać nad utrzymywaniem w dobrym sta­
nie kościołów i emętarzy grzebalnych.

c) Czuwać nad dobrym stanem szkółek elemen­
tarnych i nad ich potrzebami.

d) Obmyślać środki dla urównoważenia ciężaru 
kwaterunku wojska i dostawy podwód.

Co do tych punktów Rady powiatowe uwagi i 
wnioski swoje bądź Radzie gubernialnej, bądź 
Rządowi Gubernialnemu podawać są obowią­
zane.

Art. XXII. Oprócz wyszczególnionych w po­
wyższych artykułach atrybucyj, Rady powiatowe 
zajmować się będą rozpoznawaniem i udzielaniem 
opinii do wszelkich przedmiotów przez władzę 
rządową od rozbioru im zakomunikowanych.

Art. XXIII. Radzie powiatowej służy prawo czy­
nić według potrzeby do rządu gubernialnego lub 
do Rady gubernialnej stósowne wnioski i przeło­
żenia względem projektów ogólnych potrzeb po­
wiatu dotyczących.

Art. XXIV. Rada powiatu z czynności swych, 
składa corocznie sprawozdanie Radzie guber­
nialnej.

Art. XXV. Wykonanie niniejszego postanowie­
nia, które w dzinniku praw ogłoszone być ma, 
komisyom rządowym, spraw wewnętrznych, wy­
znań religijnych i oświecenia publicznego, oraz 
sprawiedliwości, w czem której dotyczy, porucza,

wa
jako komisarz rządowy obecnym jest nad kaźdćm  
posiedzeniu—  udziela wszelkie objaśnienia i wia­
domości jakich zażąda Rada powiatu przez organ 
swego prezesa, w przedmiotach do jćj atrybucyi 
uiżćj przekazanych. Naczelnik powiatu dodaje po 
trzebną pomoc kancelaryjną; akta zaś Rady po 
wiatu zachowane będą w archiwum bióra powiatu.

Art. XIV. Prezydujący w Radzie powiatu przy 
zamknięciu posiedzenia, oznaczy dzień następnego 
zebrania peryodycznego, w okresie czasu art. 9ym 
oznaczonego.

Tytuł III. Zakres działań Rad powiatowych.
Art. XV. Rady powiatu Wybierają z grona 

swego:
a) Kandydatów na członków do Rad gubernial 

nycb.
b) Członków do delegacyi oczynszowania wło­

ścian.
c) Radców powiatowych Dyrekcyi ubezpie­

czeń.
d) Członków deputacyi szlacheckich
Podają zaś na kandydatów z grona swego. Oby­

wateli powiatu:
e) Na sędziów pokoju.
f) Na prezydujących i członków Rad opiekuń­

czych, zakładów dobroczynnych.
g) Na członków delegacyi spisu wojskowego.
Art. XVI. Przy wyborze kandydatów na człon­

ków Rad gubernialnych. Rudy powiatowe stóso- 
wać się będą, do wydać się P ijące j zasadniczej 
ustawy dla tychże Rad gubernialnych.

Art. XVII. Wyznaczeni Przez Radę powiatu 
członkowie delegacyi, do oczyps.z°wania włościan, 
kierować się będą w y d a n e m i  już lub wydać się 
mającemi przepsami.

Art. XVIII. Wybrani z grona Rady powiatu, 
Radcy dyrekcyi ubespieczeń, Obok zatrudnień Z do­
tychczasowych przepisów wynikających, mają o- 
bowiązek zasiadać kadeneyami w dyrekcyi ubez­
pieczeń, oceniać przedstawiane z j ej  strony ustne 
sprawozdania, oraz stanowić stopę składek i zaj­
mować się wszelkiemi innenń czynnościami, ubez­
pieczeń w kraju w ogóle dotyczącemi.

Art. XIX. Do atrybucyi Rad powiatowych na-
leźy= . . ,

a) Rozpoznawanie i ocenianie żądań, oraz czy­
nienie wniosków o nadanie luń zmianę taryf mo­
stowego, przewozowego, brukowego itp.

b) Rozstrzyganie w przedmiotach dotyczącyah 
istnienia, zmiany lub zaprowadzenia jarmarków, 
targów po miastach i osadach.

c) Czynienia wniosków ?pod względem ogólnych 
potrzeb i melioracyi w miastach w których nie- 
będą ustanowione Rady municypalne.

d) Projektowanie i udzielanie opinii co do środ­
ków przeciwko zalewom, co do osuszania błot i 
i bagien, ustalania wydm piaszczystych i wszel­
kich innych prac użyteczności ogólnej w powie­
cie.

e) Formowanie rozkładów wszelkich ciężarów 
nadzwyczajnych, rozpisywanie liwerunków w na­
turze lub pieniądzach.

Obmyślanie środków i udział czynny w pomo­
cy w czasie klęsk losowych.

g) Czuwanie nad zachowaniem przepisów co 
do zapobieżenia włóczęgostwu i żebractwu, oraz 
zdrowiem publicznem.

Art. XX. Pod względem komunikacyi lądowych 
i wodnych, należą do Rady powiatowej:

a) Nadzór nad właściwem użyciem powinności
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W ie d e ń  5 maja.
Q  Baron Vay podał się do dymisyi wczoraj. 

Cesarz jeszcze jćj nie przyjął. Rada ministrów od 
bywa się ciągle. Większość jest za egzekucyą roz­
kazów danych względem podatków w Węgrzech. 
Sejm w Peszcie wczoraj nad tem radził. Boją się 
tu, żeby nie poparł komitatów, które protestują
p rz e c iw  o g z e k n c y i n ie leg a lu ć j. T a  j u ż  m ó w io n o  
wczoraj że w takim razie sejm zostałby zwinięty i 
stan oblężenia ogłoszony.

Rada państwa musi wypowiedzieć w tćj kwe­
styi myśl swoją podczas obrad nad adresem. W jćj 
może ręku jest jeszcze sposób uniknienia nieobra- 
chowanych klęsk dla całego państwa.

Komisya adresowa zbierze się jutro. Ma w nićj 
być obecnym minister stanu i p. Plener.

Izba wyższa gotuje swój adres w zupełnym se­
krecie. Ost deutsche Post prosi, żeby go napisała 
hieroglifami.

Wiedeń 5 maja
^  Wczorajsze czwarte posiedzenie Izby niższej 

rozpoczęło się po przeczytaniu protokółu posie 
dzenia poprzedniego oznajmieniem przez prezesa 
wyniku głosowania na członków komisyi adreso­
wej. Komisya ta złożona z 9 członków. Wszy­
stkich głosów w Izbie było 161. Większość bez­
względną otrzymali: Giskra, Pillersdorf, Rieger, 
Litwinowicz, Wieser, MUhlfeld. Brakło więc je ­
szcze trzech. Po sześciu wybranych najwięcej gło­
sów mieli: Smolka, Herbst, Lapenna, Reehbauer 
i t. d. Smolce nieobecnemu dało, zdaje się prze­
ważnie stronnictwo federacyjne 76 głosów. Za­
rządzono więc ponowny wybór jeszcze trzech 
członków komisyi. Większość bezwzględną otrzy­
mali tylko dwaj : Lapenna i Recbbauer. Smolka 
znów miał po nich najwięcej głosów, ale tę sarnę 
ilość, co pierwej. Zarządzono więc nakoniec trze­
cie i czwarte głosowanie na jednego jeszcze człon­
ka i wybranym został Herbst.

Powszechnie mniemają, że gdyby Smolka był o 
beenym, byłby otrzymał znamienitą większość gło­
sów. Rzecz osobliwa, rzecz, która powinta być u- 
ważaną jako znamię czasu i położenia całego, iż 
tym razem, nie tak, jak w sejmie r. 1848, Czechy 
przeważnie głosowali za Smolką a Niemcy go po­
minęli.

W r. 1848, jak wiadomo, w wyborach na pre­
zesa miał Smolka głównego współzawodnika w Stro- 
bachu, Czechu już zmarłym. Teraz Czesi sami 
może już więcej czują, że własną swoją, albo za 
nadto ciasną albo za nadto obszerną i nieokreślo­
ną polityką nie dojdą do celu i że tylko w szcze 
lym sojuszu z tymi, którzy najwięcej doświadczy­
li i najsroższej doznali doli, da się coś osiągnąć.

Niemcy przedewszystkiem usprawiedliwiają owe 
pominięcie Smolki lub innego posła polskiego tem, 
że go jeszcze nie ma w Wiedniu, a adres powi­
nien być czemprędzej gotów. Spieszy im się zaś 
dlatego, że podejrzywają Czechów o rozmyślne 
zwlekanie w podobnych kwestyach. Nam się je ­
dnak zdaje, że jeżeli Czesi chcieli zwlekać, to 
głównie z powodu nieobecności tylu członków 
Izby, którzy zresztą lada dzień przyjechać mają. 
Gdyby brakowało kilku tylko posłów pojedyńczo 
wziętych bez najmniejszej solidarności i bez po­
wodów, że tak powiem, publicznych, a zatem nie 
prywatnych, to co innego; ale tu brakuje posłów 
przeszło 20 całego prawie jednego kraju, jednego 
narodu, którego kilku tylko reprezentantów zasia 
dło dotychczas w Izbie. Jakżeż więc adres przez 
tak niezupełną Izbę ułożony i uchwalony może się 
zwać adresem Izby całej ?

Co do obecnych posłów obrządku unickiego, to 
zdaje się, że ich obecność nie jes t w zgodzie 
z postanowieniem wspólnem, które powzięli wraz 
z posłami polskiemi we Lwowie, aby razem je ­
chać do Wiednia. Tem się tłómaczy nieporozu­

mienie pomiędzy X. Aleksandrem Dobrzańskim a 
biskupem Litwinowiczem, którego świadkami by ­
liśmy na posiedzeuiu piątkowem a o którem tu 
rozmaite były zdania. Dziś zdaje się, że już nie 
mogą różnić się zdania, skoro dowiedzieliśmy się, 
że przybycie wcześniejsze biskupa Litwinowicza 
wraz z towarzyszami ruskiemi nastąpiło wbrew 
umówienia we Lwowie zapadłego. W tem tylko mógł 
mieć biskup Litwinowicz słuszność, że nie tylko 
święta ruskie są powodem spóźnienia. Clara pa ­
cia claros faciunt amicos.

W komisyi adresowej zatem większość niemie­
cka. Pozostają jeszcze  rozprawy nad adresem 
w Izbie, w których już zapewne posłowie polscy 
udział wezmą.

Wczoraj oznajmiono także rezultat losowania 
do 9 oddziałów, na które się Izba podzieliła. Każ­
dy oddział złożony z 20 i kilku posłów. W każ­
dym oddziale zasiadają posłowie wszystkich wię­
kszych krajów reprezentowanych w Izbie.

Oddziały te już wczoraj miały się ukonstytuo­
wać i wybrać swych prezesów i sekretarzy, a za­
tem radzono i stanowiono włącznie o posłach pol­
skich bez posłów polskich.

Następnie na wczorajszem posiedzeniu Izby niż­
szej uzasadniał Mublfeld w obszernej mowie swój 
wniosek co do odrzucenia oktrojowanego regula­
minu. Po nim mówił Herbst skłaniając się raczej 
do rewizyi tylko regulaminu i powolnej, cząstko­
wej zmiany, jeżeli okaże się potrzeba.

Herbst jest jednym z przywodżców stronnictwa 
niemieckiego w Czechach. Jest on profesorem pra­
wa w Pradze, był dawniej we Lwowie, : niewia­
domo, czy z owego czasu datuje się bliższa znajo­
mość z biskupem Litwinowiczem, z którym się 
w przerwach chwilowych podczas posiedzenia cią­
gle znosi. To też może właśnie posłowie ruscy 
przeważyli wczoraj na jego stronę liczbę głosów 
do komisyi adresowej. Może p. Herbst zresztą 
pragnie, aby posłowie ruscy podobrą rolę w Ga- 
licyi odgrywali, jaką on odgrywa w Czechach.

Dalej interpellowano wczoraj ministra Plenera 
względem rezultatu, jakiego się można spodziewać 
z długich narad zeszłorocznych komisyi powołanej 
do zmiany i uporządkowania podatków stałych, 
w której, jak  wiadomo, zasiadał z Galicyi p. Mau­
rycy Kraiński. Ta interpelacya mieszcząca w so­
bie zapytania i co do innych podatków, wyszła 
od p. Waidele z Czech i stronnictwa niemieckie­
go. Dotychczas zatem to stronnictwo tylko wnio­
sło interpelacyę.

Na poprzednią interpelacyą MUhlfelda i towarzy­
szów co do udziału Węgier w Radzie państwa o- 
św iadczył p. Schmerling wczoraj, że odpowie pó­
źniej i naznaczy dzień odpowiedzi, tymczasem zaś 
gotów  w komisyacb, m ianowicie w  kom isyi adre­
sowej dać wszelkie wyjaśnienia, jakich sobie izba 
życzy.

W związku z tą interpelacyą jest podobno o 
podaniu się barona Vaya do dymisyi. Trudno, że­
by w danych okolicznościach ta dymisya została 
przyjętą.

Arcyksiążęta i Arcyksiężne zawsze bardzo licznie 
i pilnie uczęszczają na posiedzenia izby niższej 
Loża dworska zawsze prawie pełna.

Onegdaj prezydował w izbie niższej wiceprezy­
dent Hasner i wszyscy przyznają, że dobrze, le­
piej niż p. Hein.

Znany wam już zapewne program tak zwanych 
federalistów w Radzie państwa ogłoszony onegdaj 
w dzienniku Ost und West. Czechy jego autorami.

Postanowienie izby wyższej, aby tajemnie nad 
adresem obradować, złe sprawiło wrażenie. Prze­
ciw temu postanowieniu był nietylko hr. Auersperg 
(Anastazy Grttn) jak  dzienniki podawały, ale i 
Kazimierz hr. Lanckoroński i hr. Goes. Palacki 
chwilowo się wahał, ale widząc, że większość 
wstała, także wstał.

Ks. Leon Sapieha oczekiwany codziennie. J a k  
wiadomo odbędzie się także w tym miesiącu, 16 
b. m. ogólne zgromadzenie a k c y o n a r y u sz ó w  kolei 
galicyjskiej, z którego kilku członków rady zawia- 
dowczej wystąpi.

Piąte posiedzenie izby niższej we środę 8 b. m.
W  przedostatnim liście moim z 2 b. m. w 4 u- 

sfępie zamiast: ciekawości systematycznej — cieka­
wości sympatycznej, W ostatnim liście z 3 b. m. 
między nazwiskami wybranych kw estorów  izby 
niższej zamiast Steffens — Schebeck.

Warszawa 1 maja.
Rosyjskie dzienniki wystąpiły do walki z dzien­

nikarstwem europejskiem ; zarzucają mu kłamstwa, 
niedokładności i starają się omylić opinią Europy co 
do rzeczywistego znaczenia wypadków i rzezi z 8 
kwiet. Wszystkie te artykuły, tłomaczą w cenzurze i 
przesyłają redakeyom gazet warszawskich z rozka­
zem publikowania. Odpowiadać na nie szczegółowo 
byłoby rzeczą zbyteczną. Prawda jest jasną, nie za­
ćmią jej pisarze tajnćj policyjni, ani też cenzorowie 
petersburgscy i warszawscy. Utrzymują tutaj że ar­
tykuł w Pays O którym w poprzednim liście pisa­
łem, ma być, napisany przez Juliusza Hignet ex- 
cenzora, obecnie urzędnika do szczególnych pole­
ceń przy ks. Gorczakowie; trudno jednak przypu­
ści ć aby artykuł w półurzędowym dzienniku fran- 
cuzkim mógł być przez excenzora warszawskiego 
pisany. P. Hignet była podobno jest jeszcze ko ­
respondentem Worda. Nord swemi fałszami me 
może nikogo w pole wyprowadzić, a niedawno 
w nim umieszczony list Aleksandra Trubeckoja 
do Garibaldego obraził zapewne tego ostatniego. 
Pisząc do niego kłamstwa, oszczerstwa, zdaje się
powątpiewać o jego z n a jo m o ś c i  historyi i obecnych 
wypadków. Dość jest zwrócić uwagę na pochwały 
w tym liście Rosyi oddawane, na bezczelnie kłam­
liwe twierdzenie że jesteśmy nieprzyjaciółmi Wło­
chów a nareszcie na zarzut fanatyzmu i ultramon- 
tanzimu zrobiony nam w chwili zbratania się 
z żydami i tolerancyi jakiej dotąd nigdzie nie by­
ło ; d o ś ć  jest powiadam zwrócić uwagę na te pun- 
bta, aby poznać kim jest p. Trubeckoj i za j a ­
kiego ignoranta uważa walecznego obrońcę wol­
ności włoskiej. Fałsze i oszczerstwa same siebie
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zdradzają i bez starania miłujących prawdę potę­
piają się. Jesteśmy też przekonani, że list p. Tru- 
beckoja szkody nam nie przyniesie ale owszem 
pożytek bo nas dokładnie naucza, czego chcą ary­
stokratyczni liberałowie moskiewscy.

Jeżeli w doniesieniu którego z korespondentów 
wkradła się pomyłka, to natychmiast przez tychże 
korespondentów była sprostowaną. Rząd jest przy­
czyną tych pomyłek, bo wszystko pokrył tajemni­
cą zasłoną i lęka się jawności. Gdzie jawność 
panuje, łatwiej jes t fakta i wieści sprawdzić, a 
sprawy na tern tylko zyskać mogą. W moich ko- 
respondencyach, dbały przedewszystkiem o prawdę 
unikałem powtarzania pogłosek, o jeżeli mówiłem
0 nich to z zastrzeżeniem i z celem zcharaktery- 
zowania nieufności jaką rząd posiada. Donosiłem 
wam zawsze fakta sprawdzone, pewne, i w przy­
sz ło śc i tej metody trzymać się będę.

W swoim czasie donieśliście o utworzeniu Rady 
tymczasowej municypalnej stołecznego miasta War­
szawy, złożonej z członków byłej delegacyi. Powo­
łano ich bez instrukcyi i bez regulaminu, musieli 
więc takowe sami sobie napisać. Instrukcya przsz 
radę ułożona, została przez rząd uchyloną i wów 
czas komisya spraw wewnętrznych ułożyła inną 
której ocenienie podałem w jednej z poprzednich 
korespondencyj. Instrukcya rządowa krępowała 
Radę, zamieniała ją  na organ prezydenta miasta
1 nie dozwalała nawet spełniać obowiązku przez 
rząd na nią włożonego. Dla tego to na pierwszej 
sesyi uchwalono podanie z żądaniem zmodyfiko­
wania instrukcyi. Żądania były bardzo skrom ne, 
i uczynione w myśli ustaw y  zw ołu jącej radę. 
Oświadczyła się ona przeciw naznaczeniu sesy.) 
przez prezydenta wówczas kiedy on uzna jej po 
trzebę, i żądała, żeby czas posiedzeń stale był o- 
znaczóny a nadzwyczajne posiedzenia mogły być 
zwoływane na żądanie trzech członków. Według 
instrukcyi rządowej, wnioski nie będące na po­
rządku dziennym układanym przez przezydenta, 
nie mogły być wzięte pod dyskusyę, co działanie 
Rady jeszcze bardziej ograniczało i z poprzednim 
paragrafem nie dozwalało jej zająć się rzeczywi­
stym zarządem gospodarskim miasta. Rada więc 
prócz tego żądała, żeby wnioski podawane przez 
członków, zamieszczane były na porządku dzien­
nym. W razie zaś gdyby prezydent wniosek chciał 
usunąć, żeby najdalej w ciągu dni ośmiu złożył 
decyzyę komisyi S. W. usprawiedliwiającą uchy­
lenie wniosku. Długo czekała rada na odpowiedź i 
przez ten czas niebyła zwoływaną. Dyrektor komisyi 
spraw wewnętrznych p. Gecewicz w przeszłym tygo­
dniu wezwawszy jej członków do siebie, przyznał 
słaszność żądaniom, lecz albo niechciał lub nie 
mógł przeprowadzić ich w życie. Rada Administra­
cyjna była, jak  twierdzą, za uwzględnieniem tych 
słusznych żądań; lecz ks. Gorczakow prócz ustęp­
stwa, dozwalającego dwa razy na tydzień zbierać 
się radzie, inne jej żądania stanowczo odrzucił. Skro­
mne żądania zdawały się ma zamachem na wszech- 
władztwo rządu, przyczem rzekł te charakterysty 
czne słowa: „wtenczas gdy Polacy mieć będą 
rzeczpospolitą swoją, będą mogli mieć prawa j a ­
kie chą i jakie są im potrzebne.® Władza Rady 
Administracyjnej, jak  to już raz mówiłem, jest illu- 
zyjna i tym razem okazało się to wybitnie. Wola
nam iestn ik a  rzecz zd ecyd ow ała  a  odsu n ięto  żąda­
nia rady m unicypalnej której zabroniono n aw et
budżet rozstrzygać i pozostawiono jej tylko czyn­
ności względem w ydatkow ania stojącej na budże­
cie summy 800,000 zł. poi. zostawianej do rozpo 
rządzenia władz wyższych, i to wydatkowania na 
takie potrzeby, jak  świeży kredyt w kasie miej­
skiej otwarty na zapłatę 600 żołniei zy używanych 
z milicyą na służbę policyjną. Żołnierze pobierają 
40 groszy dziennie, oficerowie złp. 6  gr. 2 0 , jest 
to zapłata tak wielka, jakiej nigdy od czasu egzy 
stencyi caratu rosyjskiego żołnierzom nie dawano. 
(Zwyczajnie żołnierz rosyjski pobiera 3  rsr. na 
rok). Z tej sumy wydał już rząd 3 3 3 0 0 0  zł. gr. 1 J 
w tym roku na żandarmów. , . , .

Wczoraj 30go kwietnia było drugie posiedzenie 
tymczasowój Rady Municypelnćj, na którem w sku 
tek odmówienia propozycyj przez nią podanych, 
uchwalono rozwiązanie się, i wszyscy jćj członko­
wie gremialnie na ręce pana Gecewicza prosili o 
uwolnienie od włożonych na nich obowiązków. 
Z rozwiązaniem Rady skonał ostatni szczątek opi 
nii co do obiecanych reform. Rząd zapewne ze­
chce powołać nowych członków do Rady Munic., 
lecz ci nie powstawszy z wyborów, z ludzi nie 
mających zaufania narodu, zastąpić nie potrafią 
oddalonych. Cyfry powyższe o gospodarstwie finan 
sowem są nauczającemi skazówkami. Cyfr podo­
bnych pod rozmaitemi tytułami, a jednakowo, to 
jest nieprawnie, obciążających kasę miejską, nie 
mało istnieje. Miasto płaci jenerałom po zł. 500 
miesięcznie na kwatery, innym oficerom mniejsze 
sumy, wszyscy zaś oni mają jeszcze kwatery w na­
turze. Namiestnik mieszka w zamku, który jest 
własnością miejską i od którego miasto oddaje 
podatek; pomimo tego miasto płaci kwaterunko­
wych pieniędzy Namiestnikowi znaczną bardzo su 
mę. Ileż to innych jeszcze jes t nadużyć oddawna 
w zwyczaj weszłych, których odsunięcie nie leży 
W zam iarach  rządu.

Dnia 29 k w ietn ia  b y l p ogrzeb  M aurycego Wolffa, 
doktora znanego z bezinteresowności dla biednych. 
Zwłoki jego wyprowadzono z placu Krasińskich, 
gdzie przed obozem wojsko w szpalery uszyko­
wało się. Na pogrzeb zebrało się kikanaście ty­
sięcy ludzj, a wiedziano że tylko krewnym wolno 
jest odprowadzić zmarłego na wieczny spoczynek. 
Przy wejściu na Długą ulicę kawalerya pod d >- 
wództwem jenerała Wieśielnickoja odcięła kre 
wnych i publiczność od karawanu i kłusem pośpie- 
Bzyla z nim Długą ulicą. Lud pobiegł innemi uli­
cami a na Nalewkach znowuż otoczył trum nę,— 
powtórnie tam 0d nj£j przez wojsko odcięty zno- 
wuż się  dai^j zebrał i odprowadził ciało niebosz 
czyka na cmentarz. Rząd powinien wydać rozpo­
rządzenie zabraniające umierać ludziom popular­
nym, J eże 1 chce mieć tłumnych pogrzebów!. •
Do czego to °P^°wa<izają  nierozsądne zakazy i
ścieśn ian ia. y  g y ich nie było, nie miałby rząd 
kłopotów, które w chaos Caly zarząd kraju za 
mieniły. G dyby ic‘b me hy\0) nje byłoby parcia 
bardzo naturalnego ze srony lndU) który, z po­
grzebu, ze mszy, z pieśni, z k ija ( z jatami^ ze 
spojrzenia i ze wszystkiego korzysta żeby wyrazić 
swoje niezadowolenie. Najlepszy środek do wy­
tworzenia opozycyi systematycznej jest nie dozwo­
lić jćj objawić się. Dla tych to Przyczyn, rZą j  
z zamierzonych celów żadnego prócz wylanćj krwi 
> łez nie otrzymał. ,. , .

Gwałty i zabójstwa są ciągle na porządku dzień 
nym. W nocy z niedzieli na poniedziałek (z Jo na 
29 kwietnia), patrol żołnierzy w ulicy „Królew- 
skiój“ chciał weiść do szvnkn . Stróż w norze, w

lecz po długiem upieraniu się, otworzył bramę. 
Żołnierze w chwili otwierania uderzyli na niego i 
kolbami i bagnetami na miejscu zamordowali. Oto 
są stróże porządku i bezpieczeństwa! W Chełmie, 
jak wiadomo, Kozacy podpalili dla rabunku trzy 
domy, fakt ten pomimo zaprzeczenia Gazety Poli­
cyjnej, jest faktem dokonanym; podpalili zaś pod 
pozorem przeszkodzenia nabożeństwa za poległych 
a w celu zrabowania miasta. Okradanie przecho­
dzących nocą po ulicach Warszawy jest pospolite, 
lecz i dniem żołnierze obdzierają ludzi. W tych 
dniach włościaninowi z okolic Warszawy, zabrali 
gwałtem wóz siana, który przywiózł na targ. Głó­
wny komitet zabierania kijów , stoi na Krak. 
Przedmieściu blisko kolumny Zygmunta; złożony 
jest z oficerów siedzących na ławkach pod kołu 
mną i z ośmiu czy dziesięciu żołnierzy łapiących 
po trotoarze idących ludzi.

Ranieni których 8 kwietnia z tego placu zapę­
dzono do zamku, zachowali się tam z wielką go­
dnością. Ociekli krwią, porąbani i pokaleczeni nie 
wydali żadnego jęku , krzyku i skargi. Siedzieli 
spokojnie patrząc na morderców swoich. Książe 
Gorczaków kazał dać im kolacyę, nie przyjęli, nie 
chcąc wziąść pokarmu z rąk zabójców. Takie ob 
jaw y nie dziwiłyby nas, gdyby ci ludzie, najwięcćj 

klasy rzemieślników pochodzący, przybyli na 
plac z zamiarem walki; lecz oni nie wiedzieli o 
walce, przypadek wybrał ich za ofiary, a okazali 
jednak bohaterską odwagę i świętą mężnego czło­
wieka cierpliwość. Ranionych jak  i trupów  w zam­
ku je s z c z e  żo łn ierze  poobdzierali. Z abici grzebani 
w cytadeli, leżeli w trumnach zupełnie nadzy, 
ciało okropnie pokaleczone nosiło znaki pastwie­
nia się. Przed kilkoma dniami mówiono o siedmiu 
trupach znalezionych w Wiśle; wiadomość ta jest 
na drodze sprawdzenia. Wielu też rannych zapę 
dzono do Wisły, mówią że niektórzy uratowali się.

Dyrektor oświecenia trwa jeszcze w systemie 
zamykania szkół: 4 i 6 klasę w Płocku zamknięto, 
lecz dekret jeszcze nie ogłoszony, powód ma być 
taki. Pod Sewastopolem zginął oficer który się 
kiedyś uczył w szkołach płockich; na jego pamią­
tkę wmurowano w kaplicy gimnazyalnćj tablicę 
marmurową z opisem czynów oficera. Tablica ta 
kłuła wielu w oczy. Ktoś w nocy wyjął tablicę 
z muru, wyrzucił i potłukł. Kaplica i gmach były 
zamknięte, nie mogli więc tego uczniowie zrobić, 
którzy w gmachu nie mieszkają; śledztwo zresztą 
nie dowiodło winy uczniom. Mimo tego klasy zam­
knięto.

P a ry i 2 maja.

którćj według przepisów' policyjnych szynki po-1 do rozpoznania komTsyiTprawiediiwości. 
winny być pozamykane, wpuścić ich nie chciał,! — -______

wejść do szynku. Stróż w porze.

Wrocław 3 maja. 
f Obrady sejmowe ostatnich dni nie miały ogól­

nego interesu, z wyjątkiem obrad nad wnioskiem 
domagającym się wydania prawa o odpowiedział 
ności ministrów, zastrzeżonego przez konstytu- 
cyą. Gdzie pracuje system konstytucyjny tam 
wydanie prawa tego samo się niejako przez się 
rozumie. Dziwna, że nad kwestyą tą mogły się 
toczyć w izbie poselskiej dwudniowe obrady; dzi 
wniejsza, że pomiędzy politycznie wykształconymi 
ludźmi, a niechcąc popełnić obrazy należy za ta 
kich uważać wszystkich członków izby, znalazło 
się tylu, którzy przeciw wydaniu takowego prawa 
mówili, jedni zowią je  nadwerężeniem władzy kró-
lew ak iej i p on iżen iem  osob y  p an u jącego ; drudzy  
uw ażając  j© za  c z c z ą , b ezsk u teczn ą  k on sty tu cyjn y
formę, która żadnego ministra nie prowadzi do 
więzienia, żadnej konstytncyi nie zabezpiecza przed 
zgwałceniem lub całkowitem zniesieniem, ani panu 
jącego przed rewolucyą lub wygnaniem; trzeci 
mianując je  wprawdzie koniecznem dopełnieniem 
konstytncyi, lecz mając je  za niewczesne dla Prus 
w obecnych stosunkach politycznych lub za nieod 
powiędnie stopniowi dotychczasowego rozwoju 
systemu parlamentarnego. Dosyć, że wszyscy ci 
mówcy, a między nim i, pominąwszy feudalistów, 
nawet Reichenspergerowie, silili się na wyszuki­
wanie argumentów przeciwko rzeczonemu prawu, 
nie czując tego, że wystawiali sobie świadectwo 
ubóstwa przed dojrzalszą opinią polityczną wszy­
stkich krajów konstytucyjnych.

Nie można się było naturalnie spodziewać, aby 
te mowy uwieńczone były pożądanym skutkiem. 
Konstytucya jest poprzysiężona i przez króla i przez 
naród, a z nią i artykuł zastrzegający wydanie rze­
czonego prawa. Jeżeli statecznie i stanowczo ob 
stawać za niem będą, prawo musi być wydane. 
Dziwić się można, że się to dotąd niestało. Ale 
liberalna większość izby i liberalne, wyszłe z jćj 
łona ministeryum żyły z sobą przez całą trzechle­
tnią legislaturę w tak idylicznej zgodzie i wzaje 
mnćm zaufaniu, że śród parlamentarnych uścisków 
i grzeczności jedna i drugie zapomniały o tem, cze­
go od nich domaga się poprzysiężona konstytucya 
i kraj czekający niecierpliwie na jćj całkowite wy­
konanie. Napomnienie przyszło późno, ale przy­
szło, i to nie z łona mioinisteryalnej większości, 
lecz od udzielnych fakcyj liberalnych Mathisa i Be 
rendta. Chcąc niechcąc wypadało je  przyjąć, bo 
nieprzyjęcie byłoby wyglądało na lekceważenie, 
nie wnioskodawców, lecz konstytucyi. Tak więc u 
chwałą izby poselskiej ministeryum obowiązane 
jest wnieść w przyszłej sesyi projekt do prawa o 
odpowiedzialności ministrów. Zobaczymy, czy i 
jak  s ię  z tego  zo b ow iązan ia  w y w ią że . N ie od nich
to samych lecz i od korony zależeć będzie.

Wczoraj rozpoczęły się w izbie panów obrady 
nad projektem do prawa o podatku gruntowym. 
Wszyscy ministrowie byli obecni. Izba w wielkim 
komplecie. Trybuny przepełnione publicznością. 
Wiem już, jak  ważną jest ta dyskusya pod pra­
wnym finansowym, militarnym i politycznym Wzglę 
dem.

Nie skończyła się też dnia jednego, i niezawodnie 
zajmie przynajmniej trży lub cztery posiedzenia. 
Sądząc z głosów zabieranych przez przeciwników 
projektu rządowego, jakkolwiek ostrych i suro­
wych , można z niejakiem podobieństwem do pra­
wdy wnosić, że projekt będzie przyjęty. W pier 
wszym dniu mówiło trzynastu mówców, między 
którymi i książę Wilhelm Radziwił. On oświadczył, 
że będzie głosował za projektem nie z przekonania, 
lecz z powodów konieczności i z lojalności, doda­
ją c , że mocno żałuje, że ministeryum postawiło 
w takim stosunku koronę i armią do kwestyi po­
datku gruntowego. Ono wywarło moralny przymus 
na jego przekonanie, za który niechaj i odpowie 
dzialność na siebie przyjmie. Przemówienie księ­
cia Radziwiła, przyjęte głośnemi oklaskami, po­
ciągnie za sobą wiele głosów.

W izbie poselskiej Vincke zapowiedział interpe- 
lacyą w znanej sprawie kapitana angielskiego 
Macdonalda, która w parlamencie angielskim dala 
niedawno temu powód do nieprzychylnej dla Prus 
dyskusyi. Poseł Niegolewski podał wniosek o re- 
wizyą sprawy policyjnej związanej z osobą urzę­
dnika policyi Niederstettera. Wniosek przekazany

Monitor zapisał, jak  mówi, „wyraźne zaręcze­
nie" Journal de St. Petersbourg, iż Cesarz Ale­
ksander dotrzyma obietnicy przeprowadzenia re­
form w Królestwie. Europa będzie patrzyć na wy­
konanie tvch obietnic. Tymczasem, pomimo zapo- 
wiedzenia' Norda, Patrie nie przedrukowała noty 
Monitora z dnia 24 kwietnia. Revue des deux Mon- 
des ogłosiła obszerny artykuł pana de Mazade o 
historyi polskiej od pierwszego rozbioru Polski, a r­
tykuł ważny dla tego, że ten przegląd me odzna 
czał się życzliwością dla nas i często zamieszczał 
artykuły rosyjskie. Illustracya angielska dala dwie 
ryciny z wypadków warszawskich i dołączyła do 
tego opis skreślony z oburzeniem.’'O toczenie Ce 
sarza Aleksandra nie życzy sobie przeprowadzenia 
reform. Mówiono w tych dniach, że był w Paryżu 
książę Konstanty. Był tylko jego adjutant przysła­
ny w interesie obstalunków morskich. Adjutant ten 
przywiózł hrabiemu Kisielewowi z Petersburga de­
peszę zapewniającą, że reforma zostanie przepro­
wadzoną, po której p. Thouvenel ogłosił dnia 
23 kwietnia notę w Monitorze. Jak  doniosłem, d.
7 t m. zostanie odprawione w kościele śgo Rocha 
wielkie nabożeństwo za poległych w Warszawie.

Rodacy wracają do kraju. W  chwilach takich 
jak dzisiejsze trzeba obecności wszystkich w kra- 
iu i skupienia wszystkich usiłowań. „Les absents
out toujours tort.* t

K sięgarz  Amyot wydał dzieło pod tytułem : 
„Zbiór traktatów, umów i aktów dyplomatycznych 
dotyczących Polski od pierwszego jej rozbioru."

Na wyspach Jońskich Anglia postępuje niemal 
jak Rosya w Polsce. Wyspy te są zajęte militar­
nie i leja się na nich krew. Dzienniki angielskie 
znoszą to w milczeniu. Niedawno liberalny Times 
zawołał, że Jończycy niegodni są nie tylko parła 
mentu, lecz żadnego względu.

Z potrzeb finansowych Porta i Veh pasza poka­
zują się łatwiejszymi w koncesyach. _Veli pasza za­
proponował nowy plan pacyfikacyi i organizacyi 
Syryi, który, jeżeli zostanie pr®W§ty» uwolni An­
glią od angielskiego przymusu. Według tego planu 
Francya ma zatrzymać w SyjT1 tylko 1,500 woj­
ska i ograniczyć się na garnizonie w samym Bej­
rucie. Ten garnizon, według planu Porty, będzie 
odgrywał rezerwy posiłku danego Turcyi. Reszta 
Syryi będzie strażą wojska tureckiego. Co do or 
ganizacyi Syryi Porta odrzuca _ plan utworzenia 
trzech kajmakamii: maronitskiej, druzyjskiej 
greckiej; proponuje jedną tylko kajmakamią i obok 
niej stawia wszystkich konsulów europejskich da­
jąc im prawo wpływania na administracyą. Poc 
formami najgłębszej uprzejmości, Veli pasza poka­
zuje się biegłym. Ambasada jego podnosi się tro­
chę w znaczeniu. Widząc co się robi^ i na co się 
zanosi w Turcyi europejskiej, Porta jest najżyw­
szą nieprzyjaciółką nowego królestwa włoskiego 
i może uzna go ostatnia.

Chmury jakie unosiły się nad królestwem wło­
skiem znikają. Pokazuje się pokój i pacyfikacya 
wewnętrzna. Hr. CLvour przemógł, Garibaldi wra­
ca na wyspę Caprerę. Resztę dopełni zlanie w je ­
dno administracyi skarbu i renty włoskiej. Po tem 
wielkiem dziele, które może się uda, jeżeli pokój 
się utr7,yma, uznanie nowego królestwa stanie się
prosta, kw estyą owasu. W itajmy stary naród » wiło-

de mocarstwo, bo to mocarstwo będzie z czasem 
umiało odegrać rolę  dobroczynną na wschodzie a 
może i dale j! Franciszek II nie ustępuje jeszcze 

Rzymu, ale jego propaganda w Neapolu znacz­
nie się osłabia. Co do Rzymu, nic w nim nie za 
szło nowego. Patrie zapewnia, że Francya go nie 
opuści i to z trzech przyczyn: religijnej, politycznej 

strategicznej. Książę Gramont jest spodziewany 
w Paryżu przy końcu tego miesiąca.

Trudności i niepewności były wielkie, ale osta­
tecznie kanał suczki się robi i Anglia nie jest 
w stanie temu się sprzeciwić. Na ziemi Faraonów 
pracują machiny parowe i drageny. Pan Lesseps 
zda wkrótce z tego wszystkiego rachunek przed 
akcyonaryuszami kanału.

Rozpoczęcie się domowej wojny w Stanach Zje­
dnoczonych niepokoi finansistów angielskich i fran- 
cuzkich. Francya i Anglia poniosą dotkliwe straty. 
Kupcy amerykańscy odwołali obstalunki, które 
dali fabrykantom francuzkim, szczególniej na jed ­
wab i porcelanę. Amerykanie szukają doświadczo 
nych wojskowych jak  za czasów wojny o niepod­
ległość. Europa będzie z północną Ameryką, bo 
ona ma wyższość moralną. Prędzej czy później, 
południowa część Stanów Zjednoczonych straci na 
podniesieniu wojny o niewolę murzynów. Wszy­
stkie bogate domy amerykańskie, które bawią 
w Paryżu są ze strony, w której utrzymuje się 
niewola. Doznaje się przykrego uczucia kiedy się 
słyszy w komnatach pełnych przepychu usprawie­
dliwienia niewoli i zapewnienia, że murzyni są 
szczęśliwi... Zdarza mi się to nie raz. Widać już 
jednak niejaki popłoch w tych komnatach.

Korzystając z amerykańskiej wojny domowej, 
Hiszpania zabrała rzeczpospolitą dominikańską 
na wyspie Haity. Jest to kraj urodzajny i bo 
g a ty , choć jeszcze mało ludny. Trudno, aby 
dziś Francya nie zabrała rzeczypospolity Haity, 
tworzącej główną część szczęśliwej wyspy. Fran 
cya zrobi to, jak  Hiszpania drogą aklamacyi. Dzien­
niki angielskie nie patrzą wiele na to co się tam 
robi, ale temu nie przeszkodzą. Dla Anglii rzeczą 
najważniejszą są Indye i droga prowadząca do

^ f e S a i n J b S r  belgijski i pan Thouvenel 
podpisali w ministeryum spraw zagranicznych tra­
ktat handlowy połączony z ugodą żeglarską i tak 
zwaną literacką. Na ugodach literackich, które 
rząd wymusza, Francya wiele zarabia, bo na ca­
łym kontynencie panuje j<?zyk franenzki.

Ucisza się zajęcie wywołane chwilowo ukaza­
niem się broszury księcia d Aurnale. Zdaje się, że 
nie będzie pojedynku między księciem Piotrem 
Bonapartem a autorem broszury. Cesarz tego nie 
chce i uważa pojedynek za ubliżenie familii napo­
leońskiej. Książę Napoleon był parę razy w tea­
trze, a wczoraj udał się, do Genewy, pod którą 
ma własność. Legitymiści bawią się odpowiedzią 
pana Pommereux na broszurę księcia d’Aumale. 
W odpowiedzi tej są anegdoty dotkliwe dla orlea- 
nistów. Kolaboratorką Pana Pommereux musiała 
być pani de Solms, która mieszka w Paryża i któ 
rą tej zimy widziałem Da balu ratuszowym, pro­
wadzoną przez pana Pousarda.

W senacie wytoczyły 8)§ znowu żywe rozprawy 
o walenie Paryża. Bronił się tego razu sam pre 
fekt senator. Ciało prawodawcze uchwaliło prawo 
na mocy którego matka marszałka Bosquet, który 
wziął wieżę Małachowę, dostała 6,000 fr. rocznej 
pensyi. .

Wczoraj otworzono wystawę sztuk pięknych 
złożoną z 4,000 numerów. Jest na niej wiele ob­
razów przedstawiających sceny z ostatniej wojny

włoskiej. Talentu widać wiele, ale obrazów wię- 
iszej wartości jest mało.

Dziś Cesarz odbył przed Tuileryami przegląd puł­
ków woltyżcrskich i brygady jazdy. Na wszystkich 
przeglądach pokazuje się teg > roku Cesarzewicz 
eżdżący prztd Cesarzem na kucyku. Zawsze mó 

wią o bliskim wyjtździe Cesarstwa do Fontaine­
bleau. Mówią także o projektach podróży cesar­
skich. W ciągu lata Cesarstwo mają być w obozie 
chalońskim na wysuszonych bagmskach hlaumezań- 
skich, na których marszałek Niel założy obóz, a na- 
roniec w Biarritz, gdzie ma przybyć królowa bi 
szpańska. .

Wkrótce zacznie się konkurs strzelecki w Vin
cennes.

Francya zajmuje się szpetnym procesem, w któ­
rym figuruje siostrzenica Eugeniusza Sue.

W swym pięknym i cichym domu położonym 
przy ulicy Cherche Midi pan Juliusz Sandeau dał 
onegdaj dla przyjaciół zabawę teatraluą. Grano 
sztukę pana Gozlan „Deszcz i Pogoda".

sady i unosi się nad jego pokorą którćj przynajmnićj 
że znaleść niemogliśmy.

Dziennik Nord wzywa księdza biskupa z Nan­
tes ażeby raczył mu odpowiedzieć. Nie sądzimy 
ażeby pasterz nantejski chciał wchodzić w podo­
bne szranki. Zdaje nam się jednak że jes t ktoś 
itóremu obowiązek, uczucie i położenie nakazują 
odpowiedzieć, j e 3t nim ksiądz Gal czyn lub też 
isiądz Gagarin. Pierwszy w numerze wczorajszym 
Ami de la religion ogłosfi długą pracę o Bułgaryi 
stórą rozpoczyna wyrzucając panu Elias Regnault, 
e przypisał Polakom i ich staraniom od lat dwu­

dziestu bez przestanku, to nawrócenie Bułgarów 
katolicyzm. Jest to praw da, istna prawda, 

wie o tem ksiądz Galicyn dobrze, ale po co takie 
rzeczy głosić, po co do kwestyi religijnej mieszać 
ewestyę narodowości. Tak myśli, tak sądzi dawny 
współwyznawca hr. Wasiliewa.

Paryż 2 maja.
B. Wszystkie organa opinii publicznćj nieprze 

stały zajmować się wypadkami tak w Warszawie 
jako i na prowincyi wydarzonemi. Nota Monitora 
zasmuciła ale niezniechęciła nikogo. Tłómaczenia 
gazety policyjnćj w arszaw sk iej na rów ni z kore 
8pondencyami Ńorda są cenione. Charivari dzien­
nik humorystyczny niemi się dowcipnie posługu­
je. Niedawno ogłosił on jeden z najlepićj napisa­
nych Premier Paris charakteru zupełnie sprzeczne 
go z zwykłym żartobliwym tonie tego pisma. Ar 
tykuł nosi tytuł: Les drames de Varsovie. Wziął 
za przedmiot tego szlachetnego oficera, który i 
lał życie sobie odebrać niż krwią niewinną zi 
zać i skreślił obraz walki pełen dramatyczności i 
prawdy. Nie pierwszy to raz pismo ironii wznio­
słą myśl traktuje. Charivari swoim nieraz prawdę 
pod lekką formą żartu wypowiada; tą razą obce 
mu rządowi żądło ironii głęboko wciśnięto- Prze­
glądy peryodyczne wszystkich barw i odcieni opi- 
nije w każdym poszycie znamienite prace ogłasza 
ją. Polecono mi szczególnićj artykuł p. Mazade 
w Revue des deux Mondes wczoraj wyszły. Je 
szczem go nie miał czasu poznać. Czytaliście w J. 
des Debats korespondencyę z Warszawy. Jest to 
właściwie artykuł godny wypracowaniem zaszczy 
tu pracy wstępnej. Ale w ogólności polemiści dzień 
ni unikają tćj formy i wolą korespondeneyarai o 
świecać publiczność. Debaty wszystko co z Peters­
burga lob sfery rządowćj warszawskićj wychodzi 
mieszczą gdzieś tam w kącie dziennika na trze- 
cićj lub czwartej karcie. Wiara w zaręczenia cfi 
cyalne rządu rosyjskiego zupełnie znikła we F ran- 
cyi. Zawody długoletnie pogrzebały ją.

Monitor już nawet wzmianki nie robi o War 
szawie. Stronnicy upadłych rządów poprzedzają 
cych cesarstwo, używają prawa odwetu, wołając 

Czegóż tak narzekają na przeszłość, skoro rząd 
obecny tak silny, tak dumny z wpływu na zewnątrz 
tak samo jak poprzednicy obszedł się.“

Nie ma co odpowiedzieć na podobny zarzut. To 
też rząd milczy i na drodze powściągnień pokojo­
wych krząta się. Anglia silnie mu dopomaga. Nie 
będziemy mieli wojny, bo jćj żadne z mocarstw 
zachodnich  n iepragnie. Nie będziemy mieli wojny
dopóki takow a od woli mocarstw zależeć będzie

Anglia z Francya zgadzają się na ratunek fit 
sow y skarbu tureckiego. Ale ratunek ten wątpić 
wypada, ażeby doszedł aż do poręczenia operacy 
pożyczkowćj. Są jeszcze środki, któremi mogą po 
sługiwać się alianci zaszarganego po uszy dłużni 
ka. Jednym z nich naprzykład jest wyciśniecie 
z upadłości Miresa wszystkiego, co tylko da się 
wycisnąć na pokrycie zaliczeń należnych rządowi 
tureckiemu. Środek ten może mieć na zewnątrz 
niekorzystne odbicie, bo wierzycielami Milesa jest 
to plejada dobrodusznych drobnych kapitalistów 
którzy owoce swojej pracy i oszczędności radzi są 
procentami zwiększouemi zaokrąglić. Skrzywdzić 
taką klasę ludności jest niepolitycznym krokiem 
Dla tego przeciąganie sprawy Miresa zle robi wra-

W sobotę stają przed sądem policyi poarawczć 
drukarz i wydawca broszury księcia d Auraale 
Bronić ich będą przeciwko oskarżeniu pub lczne 
mu pp. Hebert i Dnfaure. Znowu powód do zgor 
szeń, bo powiadają, że ci dwaj byli ministrowie 
Ludwika Filipa wystąpią z dowodami przeciw księ 
ciu Ludwikowi teraźniejszemu Cesarzowi, które je 
go wspólnictwo z republikanami za rządów lipco 
wych wykryją. Może tem wystąpieniem obrońcy 
przysłużą się Cesarzowi, bo republikanie umiar o 
wani od rozpoczęcia włoskićj wojny bardzo się 
do cesarstwa zbliży li. Uważali oni cesarstwo ja  o 
kładkę do przyjścia na brzeg pożądany, a Oesarz 
uważa ich za sprężynę przydatną do ogólnego me
chanizmu. ...

Mamy znowu epidemię broszur, niema o mej co 
powiedzieć, chyba to że zawsze się autorom jako 
spekulacya a cóż dopiero wydawcom udaje. Jest 
to dowód dobroduszności rodzaju ludzkiego. Żadna 
broszura z wyszłych w tych czasach nie przekro 
czyła granic mierności.

Mamy także obfitość listów biskupich ale nie 
pasterskich. Księża biskupi z Tours, Perpignan 
arcybiskup Cambras już nawet po dwakroć raczy 
zstąpić w formie epistolarnćj w szranki dzienni 
karsk ie . P ow od em  do od ezw  są  okóln ik i mini 
steryalne i zn ies ien ie  k lasztorów  bez u pow ażnię  
nia rządowego pozakładanych. Ministrowi ogłasza 
jącemu okólniki służy to prawo. Rząd może zam 
knąć domy i stowarzyszenia nieupoważnione. Dla 
czegóż księża biskupi skarżą się i narzekają? Dla 
tego, że chcą się wyłamać z ped prawa ogólnego. 
Nie tają się z tćm i jawnie głoszą wyższość 
niezależność władzy duchownćj od władzy świe 
ckićj. W kilku gorących procesach w których du 
chowni czyli to jako  oskarżeni czyli też jaki 
świadkowie występowali, objawiała się zawsze t 
sama dążność, ta sama myśl okroczenia władzy 
świeckićj i lekceważenia prawa świeckiego. P 
dobną dążność duchowieństwa francuskiego uważa 
ją  'tu za zgubną i płodną może w nieodległćj przy 
szłości w nieobliczone następstwa. Ksiądz bisku 
Jacqueminot w Nantes ogłosił list [pasterski z powodu 
postu wktórym znowu przesadzając przedmiot szu 
kał analogii między wszechwładztwem cara rosyj 
skiego jako głowy kościoła grecko rosyjskiego ; 
supremacyą władzy świeckićj we Francyi. List 
pasterski księdza biskupa z Nantes wywołał ostrą 
replikę p. Wasilcow arcykapłana kapelana arnba 
8ady rosyjskićj w Paryżu. Ksiądz Wasilcow tytu 
łuje się katolikiem grekiem, nazywając naszą wia 
rę katolików rzymskich dyssydentami. Zapiera się 
najuroczyścićj cara papieża i w obszernym bar­
dzo wywodzie głosi zupełną niepodległość kościo a 
grecko-rosyj8kiego. Dziennik Nord w którym jako 
jedynym reprezentancie caryzmu, list ten znalaz: 
miejsce, rozpływa się nad pracą kapelana amba-

Rzym 26 kwietnia. 
Giomale di Roma p^dał wczoraj szczególno roz­

wiązanie zagadki, która od czasu jakiegoś mocno 
zajmowała uwagę publiczności: chcę mówić o pie- 
moackich furgonach i działach, które przeciągały 
dwoma nawrotami po pod mury miasta. Dziennik 
urzędowy oznajmia, iż rząd turyński w czasie naj­
ścia Umbryi i Marchii jako też wyprawy do Ne­
apolu ponajm ow ał b y ł u pryw atnych  osób wiele 
w ozów  i koni pod ob łog i i pod furaże w ojsk a .

rzewodnicy podążyli później wraz z niemi pod 
szańce oblężonej Gacty, i przecierpieli tam nie 
mało niewczasów, dolegliwości i nędzy. Znękani 
zwłoką i niedostatkiem pragnęli wrócić co prędzej 
do domu, gdyż wszyscy byli rodem z Piemontu i 
z Lombaidyi. Atoli droga przez Apeniny stawała 
się dla nich nazbyt długą, uciążliwą i kosztowną; 
udali się tedy wprost do Terraciny, i tam prosili 
władz papiezkieb, ażeby dla oszczędzenia im tylu 
cierpień raczyły im dozwolić przejazdu przez pro- 
wiucye dotąd do stolicy apostolskiej należące; czem 
rząd papiezki wzruszony przepuścił ich swobodnie 

jedynie dla względów ludzkości i miłosierdzia 
przez posiadłości sv,oje. Ztąd, dodaje organ urzę­
dowy, urosła powiastka o s.łach piemonckieh spo­
kojnie spacerujących po terrytoryum kościelnem 
pomimo baczności francuzkiej. Tłomatzenie to jest 
prostem i prawdopodobnem; ale zkądinąd nie li­
cuje wcale ze świadectwem wielu osób zapewniają­
cych, iż widziały zbrojny oddział, a następnie iż 
oglądały pięć dział pod francuzką eskortą. Z licz­
by tych ostatnich świadków wymienię kawalera 
Frescobaldi dawnego posła toskańskiego przy nea- 
politańskim dworze, który zapewniał mię, iż wi­
dział te dz:ała na własne oczy. Nadto we dwa ty­
godnie p i pierwszym wypadku niektórzy kardy­
nałowie należący do Rady stanu Ojca świętego 
a bez wiedzy których rząd żadnego kroku nie- 
przedsiębierze, nic zgoła mewiedzieli o podobnem 
pozwoleniu udzielonem przewoźnikom piemonckim 
i lombardzkim, i okazywali największe zadziwie­
nie z powodu tego przejazdu. Jakżeż więc to wszy­
stko pogodzić z tłómaczeniem danem przez urzę­
dowy dziennik? Czyliż nie należy je  poczytywać 
raczej za ustępstwo względem jenerała de Goyon 
obrażonego cieniem rzuconym przez dzienniki na 
jego czujność? Czy nie miano głównie na celu u- 
spokojenia umysłów tak prostym na pozór wykła­
dem? Istotn ie  że  n ie  czu ję s ię  w  możności objaŚ- 
uicuia n a leżycie  w szystk ich  tych  spornych p«n
któw; kłamu wcale nie zadaję urzędowemu dzien­
nikowi, ale w obec tak stanowczego zaprzeczenia 
widzę potrzebę wystąpienia w obronie prawdomów­
ności korespondentów, do których i siebie tą ra­
zą zaliczam, oraz odparcia zarzutów, jakie by na 
nes paść mogły, o lekkomyślne jeśli nie rozmyśl­
ne szerzenie w Europie błędnych wieści nic spraw­
dziwszy onych i nie stwierdziwszy wiarogodnemi 
śwtedectwy: śwLdeetw tych nie zabrakło nam 
w pomienionej okoliczności, a jeśliśmy w rzeczy 
samej pobłądzili, to mamy na własne usprawiedli­
wienie powagę nie tylko vocis populi ale i dostoj­
nych osób, z których jednę umyślnie wymieniłem 
powyżej.

Wątpliwości już nie ulega, iż hr. Cavonr czy­
nił w Paryżu kroki o wydalenie Franciszka ligo 
z Rzymu, i że w skutek jak się zdaje nalegań 
jego rząd francuski zniechęcony już zkądinąd opo­
rem stawianym przez króla radom ks. Gramont, 
jako też odmową jego przyjęcia ofiarowanego 80- 
bie przez Cesarza pałacu w Pau, zmienił nagle 
taktykę i przesłał posłowi swemu rozkaz nalega­
nia na Papieża o wyjazd królewski z wiecznego 
miasta. Na przełożenie takowe Ojciec Sty odpo­
wiedział to samo co dawniej, to jest, iż obowiąz­
ki giscinności i wdzięczność za przytułek dany 
mu przez Ojca Franciszka II w Gaecie, nie po­
zwolą mu nigdy oddalić swego gościa; dodał, iż 
dziwi się mocno, jak  Cesarz zapominać może, iż 
następca Papieży, którzy jedyni między monar­
chami europejskiemi dali u siebie schronienie wy­
gnanej zewsząd rodzinie Bonapartów, nie ma pra­
wa wypraszać wygnańców. Ks. de Gramont nie 
poprzestał jednak na odpowiedzi danej sobie przez 
Ojca Sgo i udał się do Kwirynalu, gdzie, jak  po­
wiadają osoby króla widujące, silne mu czynił 
przedstawienia ażeby go skłonić do rychłego wy­
jazdu. W skutek tych przedstawień król miałby 
opuścić Rzym w ciągu maja. Wątpię jednak o 
prawdziwości takiego postanowienia, albowiem 
wiem, że w illa  F eo li w Albano została przez nie­
go n a ję lą  na ca łe  lato. Ojciec Sty ofiarował bvł 
Franciszkowi II na k tn i pobyt pałac swój w Ca- 
stcl Gandolfo nad jeziorem albańskićm położony; 
ale krolowa znalazła to mieszkanie zbyt odludnem 
i smutnem; młoda i ładna lubi ona świat, lubi to­
warzystwo odwiedzających ją  osób, i woli jeziora 
w poezyi Lamartina niż w rzeczywistości.

Angielscy katolicy przysłali Ojcu Świętemu 140 
tysięcy skudów; w tych dniach mają przybyć zna­
czne suń y zebrane w Siwajcaryi; z całych Włoch 
także napływają dary; dłngie spisy onych poda­
wane w osobnych arkuszach przez Armonią tnryń 
ską przekonywają, iż niemasz prawie miasta we 
Włoszech coby nie słało świętopietrza Papieżowi. 
Bilety na loteryą papiezką doszły d0 Jjczby mi. 
liona. ______ _

Wiedeń 5 maja- Na wczorajszem posiedzeniu 
Izby niższej w Radzie państwa odczytano rezultat 
losowania wynikły z uchwalonego wniosku Prażaks. 
Gdy jednak  wniosek teu mający na celu podział 
izby na 13 wydziałów, w ciągu dyskusyi zmienio­
nym został w ten spesob, 'iż  ty^ 0 9 wydziałów 
utworzy postanowiono, a utrzymała się zasada 
pierwotnego wniosku; stąd wynikła przypad­
kowo nierówność liczby deputowanych w każ­
dym z 9 eja wydziałów, jak  niemniej, że nie 
którzy deputowani nie przypadli z losowania do 
żadnego wydziału i zapewne następnie losem tak­
że przydzieleni zostaną do wydziałów. Dla pozna- 

|n ia  tego rodzaju podziału, musimy przytoczyć u-
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8t?P pierwotnego wniosku Prażaka, biorący za za- 
8adę 13 wydziałów, bo tym tylko sposobem mo- 
*na sobie wytłomaczyd następną nierówność w 9ciu
wydziałach.

Art. 4  wniosku Prażaka brzmi, (trzy poprze­
dnie zamieściliśmy w zeszłym numerze Czasu): 

„T ak więc m ając na względzie kraje wymię 
nione w § 6 patentu z d. 26 lutego 1861, tudzież 
dokonane dotychczas wybory, wykazuje się nastę­
pujący skład w ydziałów : Na każdy z 16 wydzia­
łów przypada: . . .

a) z 54 deputowanych z Czech, po 4ch depu­
towanych (zostaje 2ch); .

b) z 38 deputowanych z Galicyi z Krakowem, 
po 2ch; z pozostałych 12 i 5eiu z Bukowiny, a 
przeto z 17 po 1; tak więc z Galicyi i Bukowiny 
po trzech (zostaje 4cb);

c) z 18 deputowanych z Austryi niższej po je  
dnym (zostaje 5);

d) z 10 deputowanych z Austryi wyzszej i z 3 
z Salzburga, przypada po jednym .

e) z 13 deputowanych z Styryi, po jednym ;
f) z Uiryi: z wybranych deputowanych z K rai­

ny 6, Karyntyi 5, Gorycyi i G radyski i miasta 
Tryestu z okręgiem 4, razem 15 po jednym  (zosta­
je  2ch);

g) z 22 deputowanych z Morawy, po jednym ; 
z pozostałych 9ciu i 6 deputowanych z Szlązka, 
razem z 15, po jednym ; więc razem z Morawy i 
Szląska po 2oh (zostaje 2ch);

h) z 11 wybranych deputowanych z Tyrolu i 
Verarlbergu, tudzież z pozostałych pod f) 2ch z Iii - 
ryi, po je d n y m ;

i) z pozostałych 2ch p o d a) z Czech, 4ch pod b) 
z Galicyi i Bukowiny, 5ciu pod c) z Niższej Au 
stryi, tudzież 2ch pod g) z Morawy i Szląska, ra ­
zem 13, po jednym ; tak  iż każdy wydział będzie 
liczył 15tu deputowanych. Z 5ciu Dalmackich do 
putowanych przydzielonych będzie jeden  do k aż ­
dego z 5ciu wydziałów oznaczonych lQsem z po­
śród 13 w ydziałów.“

Powyższa kombinacya znacznej ulega zmianie, 
skoro zamiast 13tu wydziałów, uchwalono, na co 
8am wnioskodawca przystał, utworzyć 6. Ja k  zaś 
kombinacyę powyższą w biórze izby zastósowano 
do zmienionej uchwały, tego śladu niezoajdujemy 
dotąd w żadnem sprawozdaniu w dziennikach 
wiedeńskich. Rezultat zaś losowania je s t taki:

Iszy  W ydział: Breuner, C i e l e c k i ,  Demel,
Derbitscb, D o b r z a ń s k i ,  D oubek, E der, Fieckh, 
H aan , Hafner, K r z y s z t o f o  w i c z  , Lohringer, Po- 
che, Butter, Siegel, Stark, Steffens, S z  e l i s k i ,  
Tomek, T u r e c k i ,  W ę ż y k ,  W rbna.

2gi W ydział: D i e t l ,  D reher, E yerl, Hawelka, 
Hein, Hopfeu, Kaisersfeld, K a r p i n i e c ,  Mórtl, 
Plener, P rachensk i, Pummerer, Rosthorn, R u c z k a ,  
Strass, Snida, W interstein, W ohlw end, Wratislaw. 
ma*!, T^ydział: Belcredi Giskra, Gschnitzer, Hass- 
2 ;  H# r chli d> H o r o d y s k i ,  H u b i c k i ,  Iirsik, 
RpphhniiPr^R ' N° 8) 'z> Pfretschner, Pratobevera,

S kene> W eidele , Wtirz-bach, Z y b l i k i e w i c z .
4ty W ydział: Alberti, Biły, C lam , Eiselsberg, 

Froschauer, Gleispach, GrUowald, Helcelet, Herbst 
Mazzucheli, Mitrowski, Nischełwitzer, Pfeifer, Rc j -  
z n e r ,  R iehl, S m o l k a ,  S t o c k i ,  Tinti, Zeleny, 
Zikmund.

5ty W ydział: B e n t k o w s k i ,  Bernhard, B i e l e  
w i c z ,  B o c h e ń s k i ,  Brauner, B rinz, G r o c h o l  
??Fł » H erm auu, Kalchberg, M onde, Neupauer, 
Wiese °na’ ^ k k i r c h ,  Stum m er, Vriuts, Wasen,

6ty Wyd2ial : Brolich, Dobblhof, D z i e d u s z y  
Fischer, Hasner, Heyss, Kiński, Kostelnik, 

P ° r & e n s t e r n ,  P rażak , Pillersdorf, P o l o w y ,  
t t n t k o w s k i ,  Schwarzeńfeld, Stamm, Stanek, Stie- 
? er, Wieninger, W i t a l i s ,  Zatka.

<my W ydział: Bachofea, Baier, Brosche, Desch- 
mann, Gross, H e l c e ł ,  K aiser, K ehrer, Kro­
mer, Lasser, Ofoer, Petrinó, R ieger, R iese, Sche- 
bek, Schneider, Snida, T a r c z a n o w s k i ,  Taschek, 
Thotnan, Ugarte, W o d z i e  ki .

8my W ydział: Althan, Czupr, Edelbacher, F lei­
scher, Girardełli, Grebmer, Ingram , J u z y c z y ń s k i ,  
Macchiedo, Mandelblub, Millner, N e h r e b e c k i ,  
Ofner, Proskowetz, Ryger, R u s i e c k i , 1 Schindler, 
Stolzle, S z e m e l o w s k i .

9 ty W ydział: Bendella, Cerne, Dabon, Dwo- 
r z a k , E der, E yssert, F ischer K aról, Gschier, 
K i r c h m a y e r ,  K o w b a s i u k ,  L apenna, L i t  w i ­
d o w  i ez, Machaczek, M andl, Mtlhlfeld, Neumei- 
ster, Oberleitner, Prażak, R o g a w s k i ,  Schmerling, 
W alterskirchen.

W powyższym wykazie nie znajdujem y z po- 
słów polskich pp. hr. Adama Potockiego i Gu­
tow skiego, co byłoby bardzo naturalnem, gdyby 
losowano do każdego z 9ciu wydziałów po 4ch, 
“o wtedy pozostałoby losem 2ch niewyciągniętych, 

tórzy łą 0ZI1ie z deputowanymi pozostałymi z in 
ychi krajów  przydzieleni być powinni losem do 

, \  z,ałów. Byłoby przeto w 7miu wydziałach po 
- . Posłów galicyjskich, a w 2ch wydziałach po 
. u. w ybór jednak  powyższy przedstaw ia wcale 
inny stósunek, który zapewne późniejsze spraw o­
zdania wyjaśnią.

Z  ogłoszonych wyborów 9ciu członków do ko- 
misyi adresowćj, wypadły następne im iona: Na 
161 głosujących, otrzymali głosów: Dr Giskra
128, bar. P illersdorf 121, Dr. W ładysław Rieger 
103, biskup Lftwinowicz 100, Dr. W ieser 98, Dr 
Mtihlfeld 92. Najbliżej po nich otrzymali Dr Smól- 
co h e rb a t 72, D r Lapenna 68, Rechbauer
60 głosów. Po dw akroć jeszcze wypadło głoso 
wac na trzech brakujących do kom isyi; ostateczs,D,‘s?™Ler r no' DfR“bb-«'

Prezydujący Dr Hein, który zdaniem niektórych 
dzienników nie okazuje dość zdolności do kiero­
wania obradami, udziela Izbie interpelaeyę Dr 
W aidele z Czech, opatrzoną nadto 21 podpisami, 
do m inistra skarbu. Interpelacya ta  brzm i:

1) Jak  daleko zaszły wieloletnie, rozlegle przy 
gotowania i rozbiory m ające na celu spraw iedli­
wszy, równiejszy wymiar podatków stałych ? 2) Ja  
ki jest rezultat przeszłorocznćj komisyi w celu 
f X n n h r  » nia Podatku od gorzałki podług miary 
zacieru? w “ iejsce podatku od objętości
“ o d S L o S  n  “p»te iew a i, 7 t £
o t e y n y w a n i f t o t o i r ,  r“b ic “ J P T d i S  J

Minister skarbu P lPn« pszśj. 8° ^  ^ -uiił 
Bzem posiedzeniu da odnow^i™ '*’ ^  Da

Następnie 8 ehmerling oświadczył:
Na onegdajszem posiedzeniu Dr Muhlfeld i jego 
spólnicy zanieśli interpelaeyę do ministeryum sta- 
“ U względem różnych kroków przedsiębranych 
t Ze? « ą d , aby do Rady państw a w eszlf deputo- 
n e w  z w «gier, Chorwacyi i Siedmiogrodu. Inter- 

ta została tu odczytaną. Nie uważałem się 
w obowiązku dać jeduo z tych oświad- 

> 00 jak ich  § 47 regulaminu obowiązuje

Ministrów, skoro interpelacya je s t odczytaną, a l­
bowiem takow a dopiero na k ika minut wprzódy 
została mi udzieloną, i ponieważ ze względu ha 
jć j rozciągłość i ważność, nie mogłem wziąść na 
siebie dania natychm iast odpowiedzi; dla tego pro­
siłem wtedy, aby mi interpelacya formalnie udzie­
loną została. Stało się ta k , a teraz mam zaszczyt 
oznajmić wys. Izbie, że na tę interpelaeyę odpo­
wiem i że sobie zastrzegam oznaczyć szczególny 
dzień w którym  to nastąpi. Zarazem  czuję się 
obowiązanym dać komisyi adresowćj objaśnienia 
tyczące się interpelacyi. Muszę pozostawić rozw a­
dze wys. Izby, gdy kom isya zda sp raw ę, czy 
Izba zażąda formalnćj odpowiedzi, k tórą w każdym  
przypadku gotów jestem  złożyć.

Dalsze rozpraw y zajęte były wnioskami w zglę­
dem zm iany i poprawy regulam inu Następne po­
siedzenie ma się odbyć we środę, a wtedy komi 
sya adresowa zda spraw ę z czynności swojój, jak 
również kom isya regulam inowa co do wniosków 
do nićj się odnoszących.

— Czytamy w Wandererze z powodu odpowie 
dzi lorda Russella na interpelaeyę Cochrana nastę­
pujące rozumowanie ze stanow iska węgierskiego:

„Ażeby zrozumieć dokładnie wyrażenia lorda 
John Russella o Polsce i W ęgrzech, doniesione te ­
legrafem, należałoby znać ich brzmienie jakoteż i 
sam ą interpelaeyę, do którćj się odpowiedź Mini­
stra odnosiła. Z tego co dotąd doniesiono tyle tyl­
ko domniemywać się można, że przypomniano lor­
dowi Russell jeg o  sławną depeszę z 27go pazdz. I 
r. z. i że ktoś próbował zastósowaó zasady w nićj 
wypowiedziane także do ruchów polskiego i wę 
gierskiego. Naturalną zdaje nam się być rzeczą, 
że minister angielski zaprotestował przeciw temu 
domniemaniu. Zdaje się, iż żądano od lorda Rus 
sella interwencyi również dyplomatycznćj za Pol­
ską i W ęgram i, a  szanowny lord oznajmił oczy­
wiście, że takow a nie byłaby na swojem miejscu. 
T ak  kw estya polska ja k o  i węgierska są aż do 
tój chwili sprawami czysto-wewnętrznemi, i ani 
Cesarz Austryacki ani Cesarz Rosyjski niemogliby 
dozwolić, żeby jak ie  obce państwo urzędownie się 
do takowych mięszało. W szelako, chociażby się 
dyplom acya niemogła urzędownie wdawać w te 
sprawy, to przecież znajdzie się nieraz sposobność 
udzielenia przyjacielskićj rady, albo wypowiedzą 
nia poufnie zdania sw ego, a z podobnych okoli­
czności korzystała dotąd starannie dyplom acya an 
gielska. Nie wiemy, co zrobiła w kwestyi polskićj, 
ale co do węgierskiej, Indópendance zamieściła by­
ła dopiero przed kilku dniami bardzo ciekawy list 
londyński, przedstaw iający usiłowania — ma się ro 
zumieć, nie urzędowne — poselstwa angielskiego 
w Wiedniu w celu rozwiązania kwestyi w ęgier 
skiój, choćby też na drodze unii personalnćj. Ko 
respondent ten przytacza nawet ustęp z listu pe 
wnego dyplom aty angielskiego przebywającego 
w Wiedniu, w którym stoją te słow a: „Jeżeli 
W ęgrzy szeroko gębę rozdziaw ią, to im prędzćj 
czy późnićj pieczone gołąbki wpaść w nią m uszą". 
Nie należy przeto przywięzywać do ostatnich w y­
razów lorda Russella żadnego innego znaczenia, 
jak  się  zwykło przyw ięsyw ać do tych i tym p o­
dobnych wyrażeń, a na to zawsze zw ażać, że w 
takich razach ministrowi o to tylko zawsze cho 
k i ,  aby powiedzieć coś, coby pytającego na chwi- 
ę zaspokoiło, bez w iązania polityki angielskiej 

na przyszłość /
Inne dzienniki w iedeńskie cale inaczćj zapatru 

j ą  się na tę odpowiedź. W idzą one owszem  w nićj 
odstąpienie od zasad wyrażonych w nocie z dnia 
27go pażdz. r. z. z powodu Włoch, a przypisują 
tę  zmianę głównie tem u , że nota pomieniona za­
częła się obracać przeciw Anglii w spraw ie wysp 
Jońskicb, ja k  również, że Anglia nie może na 
swoją korzyść obrócić spraw y polskićj i węgier- 
sk ićj, ja k  się starała obrócić na sw oją korzyść 
sprawę neapolitańskią na przekor gabinetowi fran­
cuskiemu. Powyższy artykuł W andtrera  ma wido 
czuie na celu ochronić W ęgrów od rozczarowania.

- O  obecności kanclerza węgierskiego bar.V aya 
przy otwarciu przez N. Pana Rady państw a, piszą 
z W iednia do urzędowego dziennika węgierskiego 
Siirg'ony, a  ja k  się zdaje z bióra kanclerza, co na­
stępuje :

„Nie wiem, w jakim  charakterze bar. Vay poja­
wił się przed tronem, czy jak o  ta jny  radzca, czy 
też jak o  kanclerz; to jednak  wiem że był tam 
w skutku niejednokrotnie wyrażonego życzenia N. 
Pana i po patryotycznem rozważeniu tój okoliczno 
ś c i , że kanclerz węgierski właśnie w obronie świę­
tych interesów ojczyzny musi baczyć na stosunki, 
którychby pewne powagi w Peszcie nie uważały 
za godne zastanowienia. N. Pan zresztą przy tej 
sposobności uczcił ojczyznę naszą w osobie barona 
Vay rozkazem, aby kanclerz węgierski stał najbli- 
żój tronu, a po nim dopiero inni ministrowie. Prócz 
tego N. Pan temi słowy umotywołał życzenie swoje 
co do obecności bar. Vaya: „C hcę, aby reprezen 
tant narodu węgierskiego był obecnym i aby sły­
sza ł, co powiem o W ęg rzech /

Przechodząc do mowy tronowćj i do wrażenia, 
jakie takow a sprawiła w całćj Radzie państwa, 
nadmienia tenże korespondent, że partya centrali- 
stów widocznie pojęła błędnie wyrażenie „jedna 
m onarchia", które opiera się na sankcyi pragm aty­
cznej, za wyrażenie „jednolita" monarchia. Podo­
bnież mylnie był pojętym ustęp, w którym N. Pan 
wyraża nadzieję, że kwestya reprezentacyi naszćj 
ojczyzny i połączonych z n ią  krajów rozstrzygniętą 
wkrótce zostanie w duchu listu odręcznego z dnia 
26 lutego. W ustępie tym nacisk leży w wyrazie 
„list odręczny", a ja k  nam wiadomo, wielka za­
chodzi co się tyczy W ęgier różnica między aktami 
konstytucyi z dnia 26 lutego i ówczesuemi listami 
odręcznemi, które udział w Radzie państwa pozosta­
w iają umowie z sejmami, i to pod warunkiem , że 
udział ten z konstytucyą naszą zgadzać się będzie. 
Szczegójnićj pocieszającem je s t ,  że N. Pan w tym 
ustępie, oprósz Węgier, Chorwacyi i Słowenii, wy- 
mieuił także Siedmiogród. Nie je s t to już  tajemni 
c ą , że są ludzie, którzy starają  się wszelkiemi 
sposobami, aby w Siedmiogrodzie zarządzić w y­
bory bezpośrednie do Rady państw a, albowiem 
uiemasz w tym kraju sejmu, z którym by w myśl 
pomienionego listu odręcznego można się było po­
rozumieć. Z tego, że N. Pan wymienił także w tym 
ustępie Siedmiogród, ośmielamy się wnosić że N. 
Pan potępił rzeczone usiłowania.

— Na posiedzeniu Izby deputowanych w Pesz 
cie w d. 3 b. m. m arszałek sejmowy oznajmił 
jak ie  go pisma doszły. Komitat Torontalski za­
wiadomiony został przez namiestnictwo, że w skut 
ku najwyższego nakazu , dyrekcva skarbow a k ra ­
jow a ma ściągać podatki cesarskie choćby % uży- 
ciem siły; odnośnie do tego zawiadamia tenże ko­
m ita t, że w d. 28 kw ietnia z rozkazu komendy 
wojskowćj w Temeszwarze dw a bataliony Grani- 
czanów przybyło do W. Beczkereku, a  dowódzca 
tego odziału zawezwał m agistrat do zapłacenia

przeszłorocznych i tegorocznych zaległości podat­
kowych, g rożąc, że jeżeli w ciągu sześciu godzin 
m agistrat tego nieuskuteczni, komendant sam  roz­
łoży podatki na mieszkańców i wybierać je  bę­
dzie siłą. Wydział stały  kom itatu Toroutalskiego 
zakłada protestacyę przeciw tem u bezprawiu, czy­
ni odpowiedzialnymi w szystkich, którzy w tym 
przypadku wydali nakazy, kierowali wykonaniem 
ich i wspierali takowe i uprasza Izbę deputowa­
nych, aby wsparła praw ną swoją władzą komitat 
w obronie praw jego. (Izba przychyla się).

— W edług doniesienia telegraficznego z Zagrze­
bia z dnia 3 b. m. wieczór, ban Sokcewicz w yje­
chał do W iednia z przedstawieniem, które deputa- 
eya z sejmu miała powieść, względem reprezen­
tacyi Pogranicza -wojskowego w sejmie chorw a­
ckim, zniesienia juryzdykcyi wojskowej w Seuiu 
(Zengg) na Pograniczu chorwackiem i przyłącze­
nia Dalmacyi do królestw a Chorwacko - Słow eń­
skiego. W iększa część deputowanych nie należą­
cych do tej delegacy), w y jąW8zy tych, którzy po 
komisyach są zatrudnieni, rozjechała się do domu 
na św ięta wielkanocne.

P r u s y .
Między radą gm inną a policyą przychodzi do 

procesu, o którym nadmienić musimy, gdyż zaczy­
na on wykraczać z zakresu spraw  lokalnych i przy­
biera znaczenie w ypadku politycznego. Jeszcze za 
dawnego systemu rządowego, władza policyi by­
wała w Prusieeh nieograniczoną, a jeżeli um iarko­
waniem się kierowała, przypi8ywa(i to najeży w;ę . 
cćj osobistćj woli naczelników lab wpływom dwo 
ru, aniżeli szrankom prawem postawionym. Po za- 
prowadzeniu konstytucyi, system policyjny zastó- 
sował się tylko do nowego biegu rzeczy, lecz się 
bynajmniój nie zmienił: dyrektorowie policyi po 
m iastach, prezydent policyi w Berlinie i landraci 
po prowineyach nieprzestali Ly ć wszechwładnymi, 
ci ostatni zwłaszcza w Wielkopolsce, gdzie nie w y­
chodzili z wyboru obywateli j a |j prawo mieć chce, 
lecz ich rząd mianował. W ładzy policyjnćj służy­
ły różne atrybucye właściwie należące do zupełnie 
innych gałęzi adm inistracyi, a wp}yw  j£j na co 
dzieane stosuaki życia prywatnego czynił ją  nieo­
graniczoną władczynią. Konsensy przemysłowe od 
jćj zależały opinii; spraw y drukowe nie sądownie 
lecz policyjnie bywały najczęścićj rozstrzygane; 
rozmaitego rodzaju środki używane przez policyę 
do wywierania nacisku ju b  przynajm nićj wpływu 
dozwalały jć j mieszać się tam naw et, gdzie naj- 
ranićj sięgać mogła, jak to  przypomną sobie czytel­
nicy z procesu dyrektora Stiebera, który rozstrzy­
gał spory cywilne i wekslowe. W praw dzie, przy­
znać należy, że z temi ogromnemi atrybucyam i, a 
raczćj przy tych przywłaszczeniach władzy, poli- 
cya pruska nie miała na sobie cechy ty rań sk ić j, 
owszem łagodnćm po większćj części postępow a­
niem, roztropnóm używaniem swojego przywileju 
wszechwladztwa, dość rzadko daw ała powody do 
skarg; jeżeli zaś ucisk jćj dał się gdzie dotkliwićj 
uczuwać, to z drugićj strony opieka jć j staw ała 
się w wielu przypadkach niezbędną. Zawsze jednak  
powstał ztąd stan nienormalny, skutkiem którego 
Prusy otrzym ały nazwę państwa policyjnego. Za 
zmarłego króla niepomyśiano o zmianie rzeczy; o 
sobisty jego  wpływ strzegł tćj władzy, a sądo­
wnictwo najbliżój częstokroć dotknięte wszech- 
władztwem policyjnóm, milczało. Dopiero od poje­
dynku i śmierci H in e k e J d e y a , k tó r y  Ju b o  b y ł  t y l k o  
prezydentem policyjnym Berlina, miał niejako zna­
czenie ministra policyi, a następnie od ciężkićj cho­
roby króla przeszłego i upadku gabinetu W estpba 
lena, gromadzić się zaczęły chmury nad głową po- 
licyi w Berlinie. Nowy prezydent policyi bar. Ze 
dlitz niemógł lub nie chciał zmienić jeśli nie sy­
stem u, to przynajmnićj dawnych urzędników , któ 
rzy przycichli w praw dzie, lecz nie zmienili swoje­
go postępowania. Minister spraw wewn. hr. Schwe 
rin pragnąc utrzymać powagę w ładzy, osłaniał ich 
przed zaczepkami i staw ał w ich obronie. Nie bę­
dziemy tu przytaczać wszystkich tajem nic procesu 
Stiebera — ani też przypominać zarzutów czynio­
nych policyi przez D ra Eichhoffa, który więzie 
niem przypłacił skargi swoje na przekupstwo po- 
licyi, jakkolw iek  oświadczył* iż dowiedzie wszy­
stkiego co twierdzi.

Między m agistratem  i reprezentacyą gminy Berli­
na a dyrekcyą policyi istniał także oddaw na spór
0 niektóre w ydatki, jakie polieya na koszta miasta 
przedsiębrała, i niechciała zdawać z nich rachun 
ków reprezentacyi m iasta, Poczytu jąc to ' żądanie 
za ubliżenie sobie. Reprezentacya m iejska udawała 
się w tćj spraw ie do ministra spraw  w ew n., a 
wreszcie poleciła organom swoim dochodzenie, 
zw łaszcza, że jaw ne i bezimienne skargi podały 
w jćj ręce materyał, z którego m ogła zarzuty wy­
prowadzić. Prof. G neist, jeden z deputowanych 
m iejskich, wygotował w tym przedmiocie referat,
1 wykazał, iż prezydium policyi dłużnóm je s t mia­
stu 200,000 tal. z okładem za różne w ydatki, po­
liczone wprawdzie miastu, ale nie poczynione rze­
czywiście. W liczbie różnych szczegółowych pie- 
tensyj znajduje się umundurowanie konstablów; 
okazało się bowiem, że gmina więcćj na ten cel 
płaciła niż wydawano; następnie pułkownik tćj 
straży P atzke , który ju ż  w dawniejszych SDra 
wach politycznych odgryw ał rolę podejrzaną, po- 
bierał na utrzym anie kom 300 tal. rocznie, a koni 
tych nie trzym ał, lecz używał dla siebie koni siu 
żbowych miejskich. Różne inne szczegóły zbyt dro­
bnostkow e, abyśmy je  tu przytaczać mieli, złoży­
ły się na ową sumę 200,000 ta l., lecz dosyć to, 
aby wytoczyć proces. Proknrator publiczny chciwie 
pochwycił tę okoliczność, bo i on nieraz był upo­
korzony wszech władztwem policyi. J ak  gię w obec 
tego zachowa hr. Schwerin* opiekun urzędników 
bezwzględny? To wykaże dalszy bieg sprawy.

mysłowćj w Rzeszowie, dzisiaj zamieszczamy program 
wystawy przez tgż komisyę ułożony.

PROGRAM 
wystawy rolniczo-przemysłowej to Rzeszowie.

1. Stosownie do uchwały c. k. towarzystwa gospo- 
darczo-rolniczego w Krakowie odbędzie się w dniach 
4go 5go i 6go czerwca wystawa rolniczo-przemysłowa, 
na którą komisya przez komitet towarzystwa, do urzą­
dzenia wystawy mianowana, uprzejmie zaprasza.

2. Na wystawę przyjętemi będą:
a) Bydło rogate rozpłodowe, robocze i opasowe, 

krowy i jałownik.
b) Owce: barany, matki i skopy cienko i grubo 

wełniste.
c) Konie: ogiery, wałachy, klacze i młodzież.
d) Trzoda chlewna.
e) Drób wszelkiego rodzaju.
f) Wszelkie gatunki zboża, nasion ogrodowych, łą­

kowych, leśnych i pastewnych.
g) Rośliny okopowe i wszelkie płody ogrodowe.
h) Drzewo budulcowe.
i) Narzędzia, naczynia i sprzęty gospodarskie.
k) Wyroby ze zboża, jakoto: mąka, krupy, kroch­

mal, napoje ze zboża, wyroby z nabiału (sśr, 
bryndza) tudzież olćj, terpentyna, olćj skalny 
asfalt i t. p.

1) Wyroby z roślin włóknistych: przędziwo, powroź- 
nicze i tkackie wyroby.

m) Sierak, koce i derki wyrobu krajowego.
n) Przedmioty z pszczolnictwem związek mające.
o) Dachówki, rury drenowe, cegła, glinka ognio­

trwała i t. p.
p) Żelazo lane, kute i wszelkie z niego wyroby.
r) Skóry wyprawne i wyroby z nich.
Słowem wszelkie przedmioty powyżćj niewyszcze- 

gólnione, a styczność z gospodarstwem mające, a na­
wet płody, narzędzia zagraniczne na wzór lub do upo­
wszechnienia sprowadzone, przyjęte na wystawę będą.

3. Przedmioty wymiarowi podlegające, sypkie i cie­
kłe, mają być dostawione najmniśj w ilości jednego 
garnca, wyroby tkackie w całych postawach, drzewo 
w krojach poprzecznych z korą wysokości najmniej 6 
cali, przędziwo w klubach i t. p.

4. Właściciele przedmiotów na wystawę przesłać 
się mających, zechcą spis dokładny tychże sporządzić 
i najdalćj do dnia 24go maja pod adresem „Wielmo­
żny M a u r y c y  S z y m a n o w s k i ,  gospodarz wystawy 
rzeszowskićj, Słocina p. Rzeszów/ nadesłać.

5. Wszystkie przedmioty po wyż wspomnionym ter­
minie do wiadomości komisyi wystawy podane, przez 
gospodarzy tejże uwzględnione być nie mogą; jeżeli 
właściciele takowych chcą je mieć na wystawie, winni 
się sami stósownem pomieszczeniem zająć.

6. Wszelkie przedmioty na wystawę przesłane, naj­
później w dniu 3go czerwca przyjmowane będą w miej­
scu wystawy, gdyż późnićj nadesłane, nie będą mogły 
być przez sędziów ocenione.

7. Prowadzącym bydło należy się zaopatrzyć w świa­
dectwo zdrowia przez władzę miejscową wydane.

8. Komisya z grona swego obierze dwóch gospoda­
rzy wystawy, oraz zaprosi po dwóch lnb trzech człon­
ków towarzystwa do każdego z pięcia oddziałów wy­
staw ionych  przedmiotów, którzy razem stanowić będą 
nadzór gospodarczy wystawy. Gospodarze ci zajmą się 
odbieraniem przedmiotów na wystawę przeznaczonych 
i wygodnym onychże domieszczeniem, a oraz wcześ- 
nćm obmyśleniem żywności, jakiejby wystawcy dla by­
dła swego potrzebować mogli— w ogólności czuwać 
będą nad trzymaniem porządku w miejscu wystawy.

9 K o sz ta  d o sta w y  ta  i n a p o w ró t , o raz u trzym a n ia
przedmiotów na wystawę przeznaczonych, wystawiają­
cy sam ponosi; o ile zaś komitet uzyska zniżenie o- 
płaty na kolei żelaznój, zawiadomić o tóm w właści­
wym czasie nie omieszka.

10. Ocenienie i przedstawienie przedmiotów celniej­
szych do odznaczenia w medalach, pochwałach i za- 
kupnie, dopełnioHĆm będzie przez sędziów, których 
zgromadzenie członków towarzystwa, w dniu pierwszym 
wystawy z pośrod siebie wybierze.

11. Komisya wystawy wniesie na zgromadzeniu o- 
gólnśm, równocześnie z wystawą odbyć się mającćm, 
projekt do nagród pieniężnych lub medalów dla go­
spodarstw włościańskich odznaczających się doborem 
tak inwentarza roboczego, jak też narzędzi rolniczych. 
Komisya uwzględniać będzie nie tak pojedyncze do­
borowe przedmioty jak raczćj całość wszystkich do 
prowadzenia gospodyrstwa potrzebnych warunków.

12. Po dopełnieniu zakupna przedmiotów, o'ile fun­
dusze wystarczą, i po rozdaniu odznaczeń nastąpi lo­
sowanie.

Biletów do tegoż losowania nabyć można od dnia 
dzisiejszego w kancelaryi komisyi w Rzeszowie, w bió­
rze c. k. towarzystwa gospodarczo-rolniczego krakow­
skiego, lub na prowincyi u członków towarzystwa przez 
komisyę zaproszonych.

Los kosztuje dwa złr. w. a. i daje ’możebność po­
siadaczowi onegoż wygrania jednego przedmiotu zaku­
pionego do losowania z wystawy.

Sprawozdanie z wystawy i loteryi, tudzież z docho­
dów z wystawy, przez pisma publiczne ogłoszonem 
zostanie.

Rzeszów dnia 22go kwietnia 1861.
Jan Jędrzejowicz, Maurycy Szymanowski, Ludwik 

Wodzicki, Kazimierz Stęchliński, Ludw ik Jędrzejo- 
wicz.

Przegląd polityczny.

Kronika miejscowa I M 9i*anio*na.
K r a k ó w  6 maja. Wczoraj i dzisiaj przybyło 

do miasta naszego wielu delegowanych z sejmu gali 
cyjskiego do Rady państwa, mając się udać do Wie­
dnia, zgodnie z tem co nam doniesiono jeszcze w d. 27 
z. m. telegrafem ze Lwowa, i i  na ^z êń dzisiejszy mieli 
stanąć w Krakowie.

— Jarmark wiosenny dwutygodniowy w Krakowie 
dziś wieczór skończył się. Przykry stan finansowy był 
powodem, że nie tylko mało kto z dalszych stron przy­
jechał za kupnem do miasta naszego, ale nawet i 
w mieście samem nie pomyślano o sprawunkach wiO' 
sennych. Zła pora, ale i złe czasy zaszkodziły jar­
markowi.

_  Jutro we wtorek dnia 7 kwietnia, Ś. Domiceli 
panny.

Gospodarstwo, przemysł i handel-
K ra k ó w  4 maja. Podaliśmy wczoraj odezwę ko 

misyi powołanćj do urządzenia wystawy rołniczo-prze

Depesze telegraficzne.
L o n d y n  4 maja- Na wczorajszem posiedzeniu 

zby niższej, lord John Russell odpowiadając na 
k ilka interpelacyj oświadczył: Uznanie narodowo­
ści włoskiej nie obowiązuje Anglii wzgędem P o l­
ski i Węgier. Angielski m inister nie może zachęcać 
do odwołania się do oręża. Interw encya dyplom a­
tyczna niedoprowadzi do pom yślnego rezultatu. R a­
portów angielskiego konsula z W arszaw y nie mo­
że przedłożyć Izbie. (Przy dawniejszej już  in ter­
pelacyi po lutowych w ypadkach warszawskich lord 
Russell odmówił przedłożenia Izbie raportów kon­
sula angielskiego, przedstaw iających w ypadki w 
prawdziwem świetle a tak  żywo, iż w skutku prze­
dłożenia tych raportów, Rosya byłaby żądała zmia­
ny konsula w W arszawie. Patrz  niżej Przegląd. 
P. R. Cz.).

L o n d y n  4 maja. W  ogłoszonym procesie o 
banknoty Koszutowskie, sąd  angielski wydał w y­
rok nakazujący zniszczenie tychże banknotów.

L o n d y n  4  m aja  wieczór. Koszuth założył ape- 
lacyę przeciwko wyrokowi nakazującemu aby wydal 
banknoty Cesarzowi austryackiemu Łw przeciągu 
jednego m iesiąca.

P a r y ż  5 m aja. Zapadł wyrok w procesie prze­
ciwko w ydaw cy i drukarzowi broszury ks. Au- 
mal e; skazuje on wydawcę na roczne, drukarza 
na 6ciomiesięczne więzi^enie, a  nadto k a id eg o  na 
zapłacenie po 5000 franków kary . —  Dochód od 
bono w skarbowych zniżony je s t  o pół procentu.

do Cesarza Napoleona, żądający odwołania wojsk 
francuzkich z Rzymu. Król Wiktor Emanuel za­
mierza na początku czerw ca udać się do Neapolu.

N e a p o l  3 maja. D zienniki ogłaszają pismo 
Mauciniego do arcybiskupa neapolitańskiego. W li­
ście tym Mancini zbija zarzuty  czynione rzą­
dowi, ubolewa nad postępowaniem arcybiskupa, 
który nie chce złożyć przysięgi królowi i zaka­
zuje modlić się za niego w kościołach; ubolewa 
dalej, iż arcybiskup nie usłuchał prożby Nigry i 
nie zakazał kaznodziejom podburzać lud i p ro te ­
stować przeciwko świętym ustawom włoskim . 
W końcu Mancini spodziewa się, iż arcybiskup 
szlachetniejszym uczuciom da przystęp do swego 
serca, inaczej rząd będzie muśial jego czynności 
poddać pod rozwagę właściwych sądów.

K o t a r  4 maja. Ajenci konsularni europejscy zo­
stający w Niksiczu (twierdzy tureckiej oblężonej 
przez powstańców hercegowińskich), donoszą, iż 
układy które zaczęli z powstańcami w dniu 25 
kwietnia, zostały przez tychże w dniu 27 kwietnia 
zerwane, a transport żywności który Turcy chcieli 
wprowadzić przez tea czas do N iksiczu, został 
w wąwozach Duga przez powstańców napadnięty 
i sześćdziesiąt towarzyszących mu żołnierzy ture­
ckich w pień wycięto. Posłaonika wyprawione­
go przez ajentów konsularnych z Niksiczu do Kri- 
stac do d o w ó d z o y  tureckiego Machmud-beja wzglę­
dem tego transportu , powstańcy zatrzym ali, list 
mu odebrali i odesłali z ostrą odpowiedzią. Ajenci 
konsularni Cingria, Moreau, Zohral i Bezobrazów 
będący w oblężonym Niksiczu, wysiali o pomoc do 
konsulów znajdujących się w Cetynii przy księciu 
czarnogórskim Mikołaju.

D zisiaj, ja k  nam donoszą z W arszawy, ma być 
ogłoszone tamże rozporządzenie rządowe stanow ią­
ce, iż od 1 pażdzier. pańszczyzna w calem K ró­
lestwie na czynsz będzie zamienioną, i stanowiące 
stopę tej zamiany. Rozporządzenie to je s t przy­
śpieszeniem w ykonania ustaw y w ydanej przed 
dwoma laty względem oczynszowania, lecz zara­
zem znacznie j ą  zmienia, gdyż zam iast dobrowol­
nych układów naznacza stopę czynszu. Cokolwiek 
bądź, rozporządzenie to, ja k  wszelka ustaw a o oczyn- 
szowaniu, nie rozwiązuje stanowczo spraw y wło­
ściańskiej, nie porządkuje stałe stosunków spółe- 
cznych rozchwianych, nie usuwa powodu zatar­
gów i ciągłych interweucyj trzeciego to je s t urzę­
dników między właściciela i w łościanina, i nie o 
wiele polepsza, a czasem zupełnie nie polepsza, 
położenia tego ostatuiego. Po tylokrotnych od lat 
sześciu przedstawieniach naszych i artykułach 
w tej spraw ie, nie potrzebujemy tu nawet pow ta­
rzać, iż zdaniem naszem jedynie u w ł a s z c z e n i e  
włościan przez wykup gruntów włościańskich za 
pomocą banków kredytowych lub papierów inde- 
ronizacyjnych przez cały naród wydanych a na­
stępnie umorzonych procentem ’am ortyzacyjnym  
przez włościan do kas rządowych płaconym , jest 
jedynem  radykalnem  spraw y włościańskiej rozw ią­
zaniem, korzystnem tak  dla włościan i właścicieli 
ja k  dla kraju. Dzisiaj także m iały być ogłoszone 
w W arszawie ustaw y rozw ijające ukaz z 26go 
marca.

Powyższa depesza z Londynu przyniosła bardzo 
streszczoną odpowiedź nńnistra angielskiego Ru- 
sella na interpelaeyę w spraw ie po lsk ićj; aby j e ­
dnak d o b rze ją  zrozumieć, trzebaby znać przynaj­
mniej tr e ść  i a t e r p e la c y j , c ż ’ego nam depesza nie- 
przyniosła. Zdaje  się, że interpelanci przypominali 
ministrowi jego  sław ną notę z 27go października 
r. z , w którćj przyjął za podstawę zagranicznćj 
polityki angielskićj zasady nowego praw a n a ro ­
dów ; zdaje się da lć j, że interpelanci zapytywali 
go, dla czego zasady te stósował do Włoch a nie 
stósuje do Polski. W ja k i sposób lord Russell od­
powiedź swoją upowodował, ujrzemy dopiero, gdy 
dzienniki przyniosą nam całą osnowę tejże odpo­
wiedzi.

Podczas rozpraw w Izbie wyższej w Berlinie 
nad podatkiem  gruntowym, uchwalono w sobotę 
107 głosami przeciw 92, że dzień 1 stycznia 1865 
naznaczony je s t jak o  termin. K ilka jeszcze para­
grafów przyjętych zostało w duehu uchwał zapa­
dłych w Izbie niższej. Zdaje się przeto, że cały 
projekt do praw a uchwalonym zostanie, jeśli nie 
ze względu na jego zasadniczy charakter, to ze 
względu na konieczność, aby nie tamować orga- 
nizacyi armii, z k tórą  projekt ten zostaje w związ­
ku finansowym.

W edług doniesień z F rankfurtu n. M. z dnia 
4go bm. wniosek pruski z dnia 2go bm. wzglę­
dem ustawy wojennej związkowej, a mianowicie 
względem porozumienia się Austryi i Prus co do 
komendy w przypadku wojny, ma być w ten spo 
sób Bformulowany: Artykuły 1 2  d o  16go tej usta­
wy m ają być zawieszone na taki przypadek, je ś li­
by A ustrya i Prusy, lub też jedno z tych państw 
miało wyprowadzić do wojny całe swoje siły w o­
jenne i połączyć je  z wojskami związkowemi. 
Porozumienie się co do naczelnego dowództwa, 
podziała połączonych sił wojennych i rozrządzania 
siłami wojennemi które służy Związkowi, tenże 
zlewa z zaufaniem na  Austryę i Prusy, które w sze­
lako umowę zaw artą przedłożą Związkowi do p o ­
twierdzenia, o ile to tyczyć się będzie wojsk 
związkowych.

W Stanach Zjednoczonych am erykańskich po 
długim sporze słownym, r o z p o c z ę ła  się  jn ż  czynnie 
wojna domowa i krew już w  kilkn miejscach pły­
nęła. Stany południowe odrywające się od Unii 
w zbraniają siłą  przemarszu kontyngensom w ojen­
nym powołanym przez prezydenta U nii, Lincolna; 
w skutku tego zaszło w kilku miejscach krw aw e 
starcie. W edług ostatnich wiadom ości z Nowego 
Jorku, nadeszłych 4go t. m. do Londynu, związki 
pocztowe i telegraficzne są  przerw ane między No­
wym Jorkiem a W ashingtonem , a 6000 ochotni­
ków ze Stanów południowych posunęło się k»
W ashingtonowi.

Ostatnie depesze telegraficzne „C**80”
W i e d e ń  6 m aja wieczór. Dziś ukonstytuowa­

ły się trzy w ydziały z dziewięciu oddziałów Izby 
niższej R ady państw a; jeden wydział zajm ie się 
wnioskiem Mtthlfelda względem zmiany regu lam i­
nu obrad; drugi wydział naa się trudnić redakcyą 
protokołów; trzeci zaś jest działem  petycyj. 
N astępne posiedzenie Izby odbędzie się dopiero 
w sobotę.

L o n d y n  6 maja- Propozycya wyszła od A n­
glii, Rosyi i F rancy '\  Pośrednicząca w sprawie ho l­
sztyńskiej, została, jak z pewnością słychać, od­
rzuconą Prz<;z tPr,U8y> które  obstają przy tćm , aby 
kwestyę kolsztyńską uważać za kw estyę wewnę­
trzną niemiecką.

F l o r ę n e y a  3 m aja. DzisiejszyNazione  zawie- 
ra  wiadomość z Rzymu, iż tam podpisują adres I Antoni Kiobukowski, r e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y .
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K u r s  p a p i e r ó w  p u b l i c z n y  c i i  i  p i e n i ę d z y

K r a k ó w  6 maja.
Banknoty polskie za 100 złr. now. ,
Ruble obrączkowe agio....................
Talary pruskie za 150 złr. now. . . 
Srebro nowe....................................

złp
r>

złr.
Półimperyaiy rosyjskie............................ .....
Napoleondory 20-fr...........................................
Dukaty holenderskie ważne  ......................

n anstryackie............................... • • »
Listy zastawne eralic. z kupon, na mon. kon. „

na wal. aust. „
Obligacye indemn. z kuponami . „
Pożyczka narodowa z r. 1854 bez kup.. „ 
Akcye kolei gal. bez kuponu z wpłaty 70 /, „

_ _ „ „ n . "C /o n
Listy zastawne polskie z kuponami . . złp.

W ie d e ń  6 maja. (telegraf.)
5% M etalik i....................................................
5% Pożyczka narodowa .  ........................
Akcye banku naród, wiedens........................

„ banku kredytowego . . . . . . .
Srebro..............................  ................................
Londyn 10 funt. szterl.  ............................
Dukat p o je d y n c z y ........................................

W i e d e ń  4 maja. 
Po ży c zk a  sk arb ow a

5% Metaliki na wal. austr..................
5% Pożyczka narodowa....................
50/, Metaliki na mon. konw. . . . 
5% Oblig. indemniz. niższćj Austryi
57.
5%
5,/,
5o/«
5./.
57.
5/#
5°/.

węgierskie. 
chorw. słow. ban.
galicyjskie. 
bukowiński'bukowińskie . . . , 
siedmiogrodzkie . . 

” innych krajów kor. . 
Pożyczka nowa wenecka........................

L i s t y  za s t aw n e  
bauku naród. 12 miesięczne . . . .

6 letnie ........................
10 letnie........................
losowane w wal. anstr. 

jskie.

żąda,§ 
324 
111

69) 
143) 

S3 10 
<1 80 
6 75 
6 85 

87 75 
83 -  
(6 50 
18 — 

161 | 
68) 

100) I

pfec%
316 
108 
C8) 

*42) 
U  90 
51 60 
6 65 
6 75 

87 — 
8 3 ) -  
65 50 
’.7 — 

159 
67) 
99)

złr.
66
78

739
171
143
144 

6

c-
75

50
50

84

4% Tow. kredyt, galicyjskie................
P o ż y c z k i  lo t er yjn e  

Losv poż. skarb, z r. 1860 całe . . .Losy poż.
,  z r. 1839 całe . 

p „ „ z r. 1854 na 4%
Bilety rentowe C o m o ....................
Losy zakładu kredytowego. . . .  

tryestskie na 4'/, /0
„ żeglugi par. na Dunaju.................... ...
„ Księcia Esterhazego na 40 złr. . . . 
„ Księcia Salm „ 4 0  „ . . .  .
„ Księcia Palfify „ 4 0  „ . . . .
„ Księcia Clary „ 4 0  „ . . . .
„ Hr. St. Genois „ 4 0  „ . . . .
„ Miasta Budy „ 4 0  „ . . .  .
„ Księcia Windischgratz 20 „ . . .  .
„ Hr. Waldstein „ 2 0  „ . . .  .
„ Hr. Keglewicza „ 1 0  „ . . . .

A k c y e  b a n k o w e  i pr ze m ys ło w e  
Akcye banku naród, austr..

zakładu kredytów 
żeglugi parowó' 
kolei północnój

ego . . 
a Dunaju 
is. Ferd.

owćj na 
Ces.

I ’ zachocL^Ces. Elib...................
„ „ Pardnbickiój.............................
„ „ Nadcisańskiój.........................
„ „ Południowćj.............................

„ Galicyjskićj . . . . . . . .
Kursa zagrani czn e  (3 miesięczne) 

Amsterdam 100 zł. hol. . .
Augsburg 100 zł. nadreń. .
Berlin 100 tal.........................
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr.
Genua 100 lirów piem. . .
Hamburg 100 marków . . .
Lipsk 100 tal..........................
Liwomo 100 lirów................
Londyn 10 tu u tó w .................
Paryż 100 franków . . . .

Wa luty
Cesarskie korony................

„ pół korony

Złoto al  marco 
Napoleondory . 
Suwereny . . . 
Frydryki . . . 
Luidory 
Soweren

dukaty na wagę 
obrączkoow e .

Im
Srei

iperyai 
sbro .

Talary

angielskie 
rosyjskie .

kupony . . . 
związkowe . . 

Pruskie bilety kasowe.
I . m u w  3  m aja .

D ukat h o le n d e rsk i..................................................
a u s t r y a c k i ..................................................

Pófim peryał rosyjski........................................
Rubel rosyjski...................................................
Talar p r u s k i ....................................................
Listy zastawne galic. bez kupon. wal. austr.

„ „ n „ » wmon-kon.
Oblig. indemn. bezkupon.................................
Pożyczka narodowa bez kupon....................

W a r s z a w a  3 maja.
Półimperyały.............................................. rubli
Obligi skarbowe

kupon
Listy zastawne III okresu rubli

kupon
Akcye kolei żelaznój warszawsko-wiodeńskiój

W r o c ł a w  4 maja. 
Banknoty austryackie w mon. nowój
Polskie bilety bankowe........................

„ listy zastawne..........................
Poznańskie listy zastawne 4"/, . . .

» » » 3)°/, . . .
Obligi kolei krak.-szląsk.. . . . . .

Renta 37.
f 'a r y a  3 maja.

Konsole
L o n d y n  3 maja.

61 — 
78 — 
66 50 
90 50 
68 — 
66 — 
66 — 
64 — 
64 25
89 —
90 —

100 
102) 

98 — 
87 25
86 50

83 -  
112 —

87 25 
16 — 
116) 
127) 
101 
100

37 — 
37 —
35 75 
37 25
36 75 
32 50 
26 50 
14 75

739 
169 50 
431 

2068 
287) 
180 — 
110 
147 
202 
160 25

124 25 
124 75

124 75

110 —

tao- -
57 90

11 77

u s  i
143)

60 75 
77 80
66 25 
89 50
67 25 
65 — 
65 25 
63 — 
63 25 
88 — 
89 50

99 50
101) 

97 — 
86 75
85 50

82 75 
111.—

86 75 
15 75
116) 
126) 
100) 
99) 

36 50 
36 50
35 25
36 75 
36 25 
23 — 
26 — 
14 25

73
169 30 
428 

2085 
287 
179.50 
109) 
147 
198 
159-75

124 —
124 50

134-75

109-75

14S-80 
57 80

20 15

6 92 
6 92 
6 89

11 75 
20 30
12 40 
12 — 
14 70 
12 5

145)
143

z Bratkowio. Radecki Paweł ob. z Dębicy. Lewiokę Walery 
urz. z żoną z Węgier. Duszl Józef złotnik z Wiodnia. Zahn 
Adolf knp. z Wrocławia. Heineman Ferd. dyr. z żoną z Ry­
twian. '•

Wyjechali: Zahn Adolf kup. do Rosyi. Lewicki Walery 
nfz. * iona do Boohni. Windhaus Konrad kopice do Lwowa. 
Niedzielski*Teodor inżynier do Przemyśla. Jordan Ignacy ob. 
do Kleczy. Uznański Adam ob. do Szaflar. Gruszczyński A- 
dam likwidator do Galicyi. Gunsberg Dawid kup. do Brodów. 
Pajewski Grzegorz rządzca do Krynicy. Molier Antoni kup. 

do Wiednia. Freund Szymon dyr. młyna do Tarnowa. Horn 
Karol wł. dóbr do Skowierzyna.

HOTEL DREZDEŃSKI. Jan Starowiejski wł. dóbr z P ia­
sków. Konstanty Lipowski wł. dóbr z Kobierzyna. Cesław Ta- 
baczyński ob. z Przybyszowa Tadeusz Lipowski właś. dóbr 
z Luboza. P. Schlosser por., Józefa Rozborska, Edward Bo­
gdański włańo. dóbr z Trojozyc.

Wyjechali: Antoni Dobrzański wł. dóbr do Partynia. Adolf 
Dobrzański w ł. dóbr do Królówki. Michał Dobrzański, Ro­
muald Szymański, Stanisław hr. Romer, Dąrabska wł. dóbr 
do Galicyi. Adela Monnard guwernantka do Królestwa. To­
masz Zelenij oficer żandarmeryi do Pragi. Apolonia Jordano­
wa ob. do Tarnowa. Kornel Chwalibóg włańo dóbr do Groj- 
oa. Konstanty i Tadeusz Lipowscy wł. dóbr do Lubcza.

HOTEL ROSYJSKI. Księżna Kant.kuzeno Marya z Moł­
dawii. IIr. Siemoński W ładysław z Gal.cyi. Hr. Potulicki Ka­
zimierz z Bobrku. Zygmunt Małachowski właś. dóbr, Reiner 
Karol kupiec z Hamburga. Bar. Hollman Leopold z Drezna. 
Cepnik Karol art. ze Lwowa.

U r z ę d o w e .
Obwieszczenie.

2 21 12 20

6 90 
6 92 

12 13
2 31
3 22 

82 20 
36 25 
64 88 
77 80

6 84 
6 86 

11 94
2 27
3 18 

81 40 
85 50 
64 13 
76 80

68 64 

14 80

64 25

5 67 
88 14
-  35) 
14 78
-  21) 
63 75

68)
87)

85)

94)

69 15

91)

Pociągi osobowe na ko lejach  ielsusayek

O d c h o d z ą :  
s Brakowa do Warszawy 7 rano —  do Wiednia 

i Wrocławia 7 rano; 3. 86 po połnd. —  
do Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) do 
Pros) 9. 45 rano =  do Rzeszowa 5. 36 
rano; =  do Pruemyila 10. 50 rano; 8. 40 
wieczór; do Wieliczki 7. 20 rano.

* je d n ia  do Krakowa 7 rano; 8. SO wieczór.
* do Krakowa 11 rano.
i  Uraniey d0 Seczakowy 6. 80 rano; 2. 6 po południa. 
t  SsciaMoioy Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po połu- 

i  7- wieczór.
■ Rzeszowa o Kra]UABa JJ 2 5  po południu =  z Pres- 

<t >7- 15 rano; 8. 16 wieczór.
: 5 * y c h o d z § :

do Krakowa s W ted m a9. «  Q. 7 45 wieczór _  
z WfOC*awta. ^ \V arssaw y  9. 46 rano; 
6. 27 fńocz r —  *o«tra» y  (przez Boga- 
min (Oderberg) z « n s) ». a7 r i ecz6r _  
z Rzeszowa 8. 40 wieczór,
6. 16 rano; 3. po ponuL, z 6 40
wieczór.

do Rzeszowa z Krakowa 11. 51 przed południem. 
_________ do Przemyślą 6. 48 rano; o- P° południu.

P rzy jech a li od  4 do 6 Maja-
HOTEL POLLERA. Gruszczyński Adam likwidator, Leon 

Ostrowski ur*. a»sek. ze Lwows. Oznański Adam ob. * Sza­
flar. Jordan Igu»oy ob. s Kleozy. Wilczyński Jan ob. z Ro-
ayi. Niedzielski Teodor inż. kolei z Przemyśla. Windhans 
Konrad kup, i  Diezna. tlen >k Chrysti ni Grabiańaki w ł. dóbr

[Nr 1.429]. p rzy szóstem  w dniu 30  Kwietnia 1861 
roku przedsięw ziętem  losow aniu Obligacyj indem niza- 
cyjnych dla W ielkiego K sięstw a Krakowskiego w ysta­
wionych następujące obligacye z  kuponam i do spłace­
nia wylosow ane zostały , jako  to : 

na 5 0  złr.
Nr 42 .

na I O O  z ł r .
Nr. 26 , 69 , 85 , 2 3 4 , 3 2 4 , 491 i 7 87 .

na 5 0 0  z ł r .
Nr. 12.

na I O O O  z ł r .
Nr. 7 0 ,1 3 8 ,4 9 5 ,  5 1 7 ,5 4 7 ,5 5 8 ,5 6 8 ,6 9 4 ,  8 3 0 , i 847 . 

na I O O O O  z ł r .
Nr. 6  z  częściow ą kw otą 4 7 5 0  złr.
Pow yższe obligacye wypłacone zostaną, z zachow a­

niem istniejących przepisów  w wylosow anych kwotach 
kapitału w sześć miesięcy od dnia w ylosow ania w ck. 
Kasie funduszu indemnizacyjnego w K rakow ie , która 
to K asa zarazem  za  nie w ylosow aną część obligacyj 
pod Nr. 6  na 1 0 ,0 0 0  zlr. nowe obligacye w nominal­
nej w artości 5 ,2 5 0  złr. w ystaw i.

W  ciągu trzech ostatnich miesięcy przed terminem 
w ypłaty w ylosow ane obligacye, również uprzyw ilejow a­
ny Bank narodowy austryacki w W iedniu eskom ptow ać 
będzie.

Prócz tego, w skutek rozporządzenia W ysokiego ck. 
Ministeryum spraw  w ewnętrznych z  dnia 15 Czerwca 
1858 roku do L. 1 3 ,096  wydanego, w ykazują się po 
nownie następu jące: w dniu 3 0  Października 1858, 
w dniu 3 0  Kwietnia i 31 Października 1858  r., nare- 
szcie w dniu 3 0  Kwietnia 1 8 6 0  r. w ylosow ane, a od 
terminu sp łaty , to je s t od dnia 1 Maja i Ig o  L isto p a­
da 1860  r. niespłacone obligacye, a  mianowicie:

A . w ylosow ane w dniu 3 0  Października 1858  roku 
obligacye z  kuponami

na I O O  a ł r .  Nr. 101 i 602 ,
na. rn OOO -mJtcr. Nr. 130,
na 5 ,0 4 * 0  *1*-. Nr. *23,

B. wylosowane w dniu 3 0  Kwietnia 1859 r. obli­
gacye z kuponam i:

na I O O  x ł r .  Nr. 2 4 9 , 
na 5 0 0  z ł r .  Nr. 162, 
na 1 , 0 0 0  z l r .  Nr. 122 i 406 ;

C. w ylosow ana w dniu 31 Października 1859  roku 
obligacya z kuponami na 5 0 0  z l r .  Nr. 6 0  z  czę­
ściow ą kw otą 4 0 0  złr. i

D. w ylosow ana w dniu 3 0  Kwietnia 1 8 6 0  r. obli­
gacya z kuponami na 1 , 0 0 0  z l r .  Nr. 33 2  z tern 
ostrzeżeniem, że  oprocentowanie obligacyj w yrażonych 
pod A. z dniem 1 Maja 1859 . pod B. z dniem ly m  
Listopada 1859 , pod C. z  dniem 1 Maja 1860, a pod
D. z dniem 1 Listopada 1 8 6 0  r. ustało  i że wreszcie
gdyby kupony od tych obligacyj, uprzyw ilejow any Au 
stryacki Bank narodow y w W iedniu sp łac ił, kw oty ta ­
kowe od kapitału przy spłacie odciągnięte zostaną.

Ck. Dyrekcya F unduszu  indem nizacyjnego.
Kraków dnia 3 0  Kwietnia 1861 r.

Za Preicsa:
D r. G ustaw Hailig,

(£>28-1-3) ck. radca namiestnictwa.

I n s e r a t y .
Następujące dzieła wyszły właśnie z druku

i są do nabycia
W KSIĘGARNI

F-BAUMGARDTEŃA w  Krakowie:
1) B u r a c h  F r .  D r .  M fed lc in a  p a s t o r a ł u  sen in-

stitutiones medicae in nsum sncerdotnm onratorum fa- 
acicnlum I, — Cena 50 cent. Dzieło to ekłada sij ze 
6eiu poszytów.

2) H aas j .  14.. „Praktyczny gospodarz ł ą
kowy* czyli prawidła do utrzymania w porządku i 
obchodzenia się z łąkami, jakoteż pożytkowan a z łąk 
urządzonych  do zaw odnienia. K raków  1861. — Cena 
1 t i r .

3) S t a ń k o  I .  TT., „ " W ie lm o ż n i  ł  B i e d a c y ” szkio 
dramatyczny w lym  akcie. Kraków 1861. — Cena 61 
centów- (416-3)

liohmen,
(Trzoda rodowa Merynosów z r. 1764)

ma 200 Macior do sprzedania.
Wybór zaczyna się w miesiącu Kwietniu, odbiór zaś 

nastąpi z dniem 1 Lipca.
Lohmen, dobra królewskie w Saksonii 

dnia 18 Marca 1861 r.
(449-2) Administrator

R. SISSON.

p o d z i ę k o w a n i e  szanow nym  O by-kładam
watelom, tak w’ sąsiedztw ie m ojem , ja k  i na

Zgrom adzeniu wyborowem do sąjm u w Tarnow ie bę­
dącym ; za udział niesiony ku w sparciu podupadłej oby­
watelki do tego kaleki, w zebranąj sumie złr. 122  w . 
a., którą na wezwanie moje z całą szczerością chętną 

uprzedząjącą ofiarą bez nam yślenia się, każden z sz a ­
nownych O byw ateli i Obywatelek złożyć pospieszał. Z a  
co pomieniona O byw atelka do śmierci w dzięczność sw ą 
zachow a.

Podleszany dnia 2 4  K w ietnia 1861.
(534 ) M. Toczyski.

N. 328.

Poszukuje Posady
młody człowiek, Polak, 

opatrzony ohloWmi świadectwami, biegły w rachunkach I ko- 
respondeneyi polski*) ł niemieckiój -  Bliższa wiadomość paste 
restante KRAKOW p0ą nt M  w  (429-4)

DYREKCYA TOWiBZmWi
®D M U

W  KRAKOWIE
Podaje do publicznej wiadomości, iż dla dogodności zabezpieczających własności swoje od poża. 

rów w Towarzystwie krajowem, zawierając stanowczą i prawomocną ugodę o k o n t r a s s e k u r a o y ą ,  
czyli dzielenie niebezpieczeństw w wielkich ryzykach z p ie r w s z e m  W ę g i e r s k i e m  T o w a ­
r z y s t w e m  A s e k u r a c y j n y m , —  zawiązała z temże stosunek dotyczący z a b e z p ie c z e ń  
wszelkich z ie m io p ło d ó w  b d  s z k ó d  p r z e z  g r a d  z r z ą d z o n y c h .  Zabezpieczenia tego ro­
dzaju uskuteczniane będą z a  p o ś r e d n i c t w e m  A g e n t ó w  T o w a r z y s t w a  w z a j e m n y c h  
u b e z p i e c z e ń  o d  o g n i a  w  K r a k o w i e .

Na podstawie tej umowy między rzeczonemi Towarzystwami, u s t a n o w i o n y m  z o s t a ł  p r z e z  
T o w a r z y s t w o  W ę g i e r s k i e

p. Mieczysław Darowski
g e n e r a ln y m  L ik w id a t o r e m  s z k ó d  n a  z i e m io p ło d a c h  p r z e z  g r a d  z r z ą d z o ­
n y c h  d l a  G a l i c y i ,  W i e l k i e g o  K s i ę s t w a  K r a k o w s k i e g o  i  K s i ę s t w a

B u k o w i n y .

P i e r w s z e  W ę g i e r s k i e  T o w a r z y s t w o  a s e k u r a c y j n e  w  P e s z c i e  przyjmując 
zabezpieczenia od szkód gradowych z a p e w n i a ,  w porównaniu z innemi zagranicznemi Towarzy­
stwami assekuracyjnemi, n a j w i ę k s z e  k o r z y ś c i  poszkodowanym, ponieważ, stosownie do urno 
wy zawartej z Towarzystwem naszem, wynagradza:

a) nietylko y i2 lecz każdą najmniejszą nawet część zrządzonej szkody;
b) w razie szkód w 3/ 4 częściach zrządzonych i większych wypłaca za całą szkodę, bez wzglę 

du na okoliczność, czy pole będzie powtórnie obsiane (np. hreczką), lub nie; nareszcie
c) przy likwidacyi szkód gradowych, nie potrąca kosztów zbioru i wymłotu, jeżeli uszkodzenie 

%  częściach zostało zrządzone.
P i e r w s z e  W ę g i e r s k i e  T o w a r z y s t w o  a s s e k u r a c y j n e  w  P e s z c i e ,  w skutek i 

der rozszerzonego zakresu czynności zabezpieczeń tak w całej Monarchii Austryackiej jakoteż za gra­
nicami tego Państwa, d a j e  n a j l e p s z ą  r ę k o j m i ą  i  p e w n o ś ć  w y n a g r o d z e n i a ,  gdy już 
w przeszłym roku za 5 0 0 ,0 0 0 ,0 0 0  wartości przedmiotów wszelkiego rodzaju na morzu i na stałym 

lądzie do zabezpieczenia przyjęło-
Dyrekcya spodziewa się, iż przytoczone okoliczności dostateczne będą do zachęcenia osób żąda­

jących zabezpieczeń od szkód gradowych, ażeby z wiadomości tej korzystały, zwłaszcza, gdy c z y n  
n o ś o i  z a b e z p ie c z e ń  t y c h  z a  p o ś r e d n ic t w e m  A g e n t ó w  T o w a r z y s t w a  k r a j e  
w e g o  z a ł a t w i a n e  b ę d ą .

Dyrekcya Towarzystwa Wzajemnych Lbezpiecżeń od ognia w Krakowie. 
(498-2-5) W ł a d y s ł a w  B ie s ia d e c k i .  — H e n r y k  K io s z k o w s k i

KĄPIELE SOLNE W NA U HE IM
pod Frankfurtem nad Menem.

Solne źródła Nauheimskie, obfitujące w węglan, które już tak znaczną słynność uzyskały,
u ż y w a ją  8ię d  o  k  \x r  a  o y  j tu k  cLo jticict jako toŁ  i do Iccj.'pctnia.

Obydwa źródła do picia „ K  u r  b r u n n e n “  i WS a 1 z b r  u  n n e n ,w obok p ięknć j nowo w y b u d o w a­
nej Sali do picia położone z  tem p era tu rą  1 7 °  R. wyszczególniają się czystością , m ając  sw ó 
przyjemny sm ak  i obfitość zaw artego w  nich gazu.

Źródło „Kurbrunnen“ sprawuje leksze, „Salzbrunnen“ mocniejsze rozwoln:enie. Pierwsze źródo, 
i słusznie bywa na równi stawiane ze źródłem w Ki ss  in gen „ R a g o t z y “ . — Wspaniałe c 
źródła kąpielne, wszędzie słynne „ N a u h e im e i"  S p r u d e l“ z temperaturą 29, 27 i 23°  
Ii. naturalnego ciepła, zawierające 4%  soli i wielką obfitość węglanu, bywają używane riielylko do 
kąpiel lecz oraz i tuszów wszelkiego rodzaju, i dostarczają tak obfity materyał do tuszów wę- 
glanych, jaki się nie tak łatwo w innych źródłach znajdzie. Przez urządzenie źródłociągów i łazie­
nek, podana jest sposobność nigdzie indziej w Niemczech nie znajdująca się, że n a t u r a l n e  c i e ­
pło k ą p i e l i  m o ż n a  z m o d y f i k o w a ć  od 22° do  29° R.

Tak źródła do picia, jak i źródła kąpielne okazują się bardzo skuteczne i we wszelkich kształ 
tach s z k r o f u ł ,  szczególniej w szkrofulicznych wyrzutach skóry i liszajach, w  szkrofulicznycli 
wrzodach i cierpieniach w kościach; w c i e r p i e n i a c h  r o m a t y c z n y c h  i podagrz.e; w chro­
nicznych słabościach brzucha, c i e r p i e n i a c h  h e m o r o i d a l n y c h ,  napęcznieniu wątroby i 
śledziony; cierpieniach macicy, niepłodności, cierpieniach nerwowych wszelkiego rodzaju; nakoniec 
zastarzałych syfilitycznych affektacyach.

N a u h e im  łączy ze skutecznością swoich wód oraz wszelkie przyjemności, jakie tylko 
najpierwsze kąpiele reńskiój doliny udzielić mogą. P ro w izo ry c zn a  S a la  k u ra c y jn a ,  sale konwer- 
sacyjne, balowe, koncertowe, czytelnie i jadalnie, zgromadzają codziennie najdoborowsze Towa­
rzystwo- O rkiestra  składająca się ze słynnych muzyków pod d rekcyą kapelmistrza E d m u n d a  N e u m a n n  
grywa rano przy źdródłach a wieczór w ogrodach sali kuracyjnej, zaś podczas calój pory kąpie- 
lowćj bywają dawane bez przerwy bale i koncerta. Hotele również dostarczają gościom tak  table 
d’ hote, jakoteż restauracye za kartą.

Kąpiel© otwarte od 1 Kwietnia.
Nauheim połączone jest z Frankfurtem koleją żelazną i od­

dalone od tego miasta 55 minut. (m^i2)

K Ą P IE L E  S IA R C Z A N E

OSARA posiadająca muzykę, język polski, 
niemiecki i francuski, życzy solić

rrzyiąo miejsce G L U E R V I T 141 . 
w iadom ość na W eso łe j pod L . 232.

Bliższa

(432-2-31

Wieś WIATOWICE
o pół mili od Wieliczki, o 2 mil od Bochni, o l/4 

mili od ces. głównego gościńca odległa; 
ornej ziemi 285 mórg, ł$k 60 mórę, iasu 30 mórg, dworskich 
pastwik 52 mórg, z których 14 mórg j est słażebnictwem ob­
ciążone, według ostatniego kadastru obejmująca, jest pod ko- 
rzystnemi warunkami co do wypłaty do sprzedania z wolnej 
ręki, — Bliższy wiadomość u właściciela tójże rod adresy: 
M . R .  poczta 8 , oz powzi^ść można. (470-2-3)

Zamki w Szwąjcaryi
do sprzedania:

1. Zamek H ard t,' p' “

w  Ml
3 mile ode Lw ow aP a o 1 m ilą od G ródka dokąd p row ad zi 

gościniec murowany, otwarte bądą tego roku
dnia 15*° Maja

pod zarządem stede tam mieszkającego Dra med, i chirurgii
pana Mossoc%yt

Zarząd kąpielowy postarał się o wszystko, co do wygody i potrzeby szanownych gości słu­
żyć może:

o dobrą traktyernią, umeblowanie, dzienniki, muzykę miejsco­
wą, łatwiejszą komunikacyą 1 t. d.

Ck. urząd pocztowy znajduje się w mieście, a szybkowóz, którym komunikacya Lwowa 
z Sanokiem przez Lubień zaprowadzoną została, odchodzi i przychodzi.

0  wczesne zamówienia pomieszkań uprasza s ę pod^adresą:

„Zarząd kąpieli w Lubieniu  ̂ p r z e z  L w ó w . (402-4-8 ,

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
wyn. I 

w lin.
bar. 
par. 

prze*
0 ‘ Reaum.
325

26
25

77
00
42

stan oiep. 
podług 

Reaumura.

wilgotn.
powietrza
w ę g la n

+  2’2
2 ’ 5 

— 3 ’5

87
73
90

kierunek 
i natężenie wiatru

wschodni mocny 
„ średni
„ słaby

stan
N I E B A

Bjawiska
napowietrsne

d e s * c z

smiana ciopła 
w oi^gn dnia

od do

24”’ 59 
26 42 
26 19

+  9 9 
3 2 
0 2

48
84
90

Zach. średni 
słaby

pogoda s chmurami
+  3 1 11’ 0

na małem jeziorze Bodeń- 
skiem, odległy pięć kw.idransy od Konstuncyi, z widokiem na 
ostrów R e lc e h ń a u ,  i na przeciwne brzegi badeńskie, a j e ­
den kwadrans od znajomego Arenenbergu, z pięknemi ogro­
dami i z rozsiiniarniami. Ogrodu samego 64 mórg. osobno do 
tego należący jest młyn i piła na wodzie nieprzerwane płjn^cój.

dziesięć m nut 
_ od pierwszego 

_ 'j^cy a dla lobowników z posia­
dłością ziemską o 140 morg z widokiem wspaniałym i dale­
kim na Alpy Bregenekie.

Bliższych wiadomości zasiągn^ć można od p. Rzadcy kan­
tonu A m m a n  w E rm a tin = ;e n .

Kanton Torgau in Schweitz (455-2-3)

2. Z am ek  W olfsberg.
oddalony. 9 morg. obszaru mający a dla łubowi

Najwytworniejsza i nieszkodliwa 
cesarsko-francuzkim patentem

przez U r z ą d  Z d r o w ia  w  P a r y ż u  uwieńczona

(E A U  B E R G E R )
pod nazw ę:

plyn zmienny
do farbowania włosów, wa- 
sów I faworytów w róznycłi 

odcieniach,
w jednej chwili i bez pomocy obcej osoby,
Środek ten przewyższa wszystkie inno wynalazki w tej 

mierze poczyniono, farbuje bowiem siwe lub rude włosy do- 
wolnie na kolor JsbMsiy, s z a t y n o w y ,  e i e u m y  ł  r z a r -  
l i y .  Woda Bergera nic drażni bynajmniój skóry, ani osłabia 
włosów, ale owszem dłuższo jój użycie sprawia gęsty porost 
włosów, według świadectwa najsłynniejszych chemików pa­
ryskich i londyńskich, którzy temu płynowi jednomyślnie i 
* pochwałą przyznali tę odznaczającą zaletę. Główny skład 

Polskę otrzymuj o S4 ««>«i I S r r r i i l R l i nna całą
w Krakowie. Cena Igo pudełka ze 2 szczoteczkami złr. 4 
ukr. 20 w srebrze, lub banknotach według kursu.

Opisy sposobu używania po francusku, po niemiceku i po 
polsku dodają się bezpłatnie. (384-2-3)

W łosy jeden raz tylko tą wodą ufarbowane, niepu- 
szozą nigdy więcój koloru im nadanego. Zamawiający raozą 
oznaczyć kolor farbowania włosów.

Transport nowych

florentyńskich i słomkowych
nadszedł do

J u l i u s z a  C i r o s s e ,
dawniej firma „ J ó z e f  M il ld n e r ,“ gdzio sie takowe aprze- 
dsją jak (inwMój, po cenach fabryoznyoh. — Kantor znajduje 
się obecnie w pałacu hr. Edwarda Stadnickiego, przy ulicy 
G odzkiój pod L. 71. 6 (338-5)

UKreosot Natron!!
jedynie istotnie trwało konserwujący środek dla 

drzewa inateryalowego wszelkich gatunków.
Tenże doświadczony za najlejszy i taui środek, aby 

matfryał drzewny przrd szkodliwemi wpływami wilgoci 
jako to: wynikaniu grzybów, pleśni, butwienu, gniciu itd. 
wybornie i trwale ochronić i któren do Anglii z fabryk 
Wyrobów torfowych Irlandyi sprowadzony i powszechne 
użycie znalazł, —  podpisana fabryka tenłe środek w naj­
lepszych gatunkach wyrabia i zaleca tenże panom Przed­
siębiorcę m budowli, Gospodarkom i Górnictwu, jako pra­
wdziwie najlepszy.

C h e m i c z n a  f a b r y k a  w y r o b u  T o r f n  
pod Chrzanowem.

Jeziorki dnia 18 Kwietnia 1861.
(4 6 1 2 3) P a w e ł G órn iak.

do sprzedania.
Ogier czystej krwi angielskiej, 

chowu
hr. Oktawiana Kińskiego,

ciemno gniady,
lO cio-le tn i d o b rze  u jeżdżony , bez n a jm n ie j­
szej w ad y , w yżśj 16 m iary , je s t do  sp rzed an ia .

Chęć kupienia mający, zechcą się zgłosić dla obejrzenia 
rodowodu i bliższych szczegółów sprzedaży do Z a r z ą d u  
D ó b r  C h m i e l o w a  w powiecie Tarnobrzegskim, obwo- 
<ln Rzeszowskiego. (478-2-3)

Siąka z kości na nawóz.
Uniżenie podpisany zawiadamia niniejszein szan. P u b l i c z n o ś ć ,  

iż wyrabia
W T A R N O W I E ,

prawdziwą, niefałszowaną i najdo­
skonalszą mąkę na nawóz

i sprzedaje takowy po bardzo onm anej cenie.
J a l t u b  F e i t e l ,

(wdomu własny™ pod L. C na przedmieściu 
(440-3) Grabówka w Tarnowie-).

Wyroby z Gumy
i gutaperchy

do Fabryk maszyn, sukna, cukrowni i przędzalń 
do kopalń górniczych, hut i do kolei, do bro­
warów i dla handlarzy winem i t. d. uskutecznia 
podług wzoru i rysunku

H enryk  S a ch s  w  B erlin ie.
(448-2-3) ______________ _____________________

W Drukarni „CZASU.a Rządzca Drukarni, Antoni Rother. (Dodatek)
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SIÓDME SPRAW OZDANIE
« vosiedzenia Sejm u galicyjskiego , odty<*» na I dzić na siódmego człowieka zaanego z serca, z su- 

7 . o T T  • , • fJM/ rp nJhu?«Lu>arafou>anych mienności i sprawiedliwości, i tego prezesem swym,dniu 24 kwietnia 1861. (Podług stenografoio y  razie równych głosów s u p e r a r b i t r e m

sporów wybrane być m ają tak  z gmin jak  i 
z właścicieli większych. W każdym  p o w i e c i e  
niech gminy w ybiorą 3 sędziów, a właściciele 
więksi także 3. Ci sześciu m ają się spólnie zgo-

równych głosów s u p  
obrać. Co te powiatowe sądy przysięgłych w spo­
rach między właścicielami a gminami orzekną, to 
ma już  pozostać na wieczne czasy, i przeciw t - 

Sa-1 mu nie będzie rekursu, ani dla właścicieli wię­
kszych, ani dla gmin. Tym  sposobem w ja k  nnj-

M„  __________  krótszym czasie uczyni się koniec wszystkim spo-
• ''t.n n v  rządu: Karol Mosch wiee-pre- rom i niezgodom, które tylko naszym dobrym 

Obecni ze strony 4 chęciom i poświęceniom na przeszkodzie stają. Tym
zydent krajowy. ratjca na(iWOrny Jasiński. sposobem usunie się zawadę najgłów niejszą do

S r  posłów obecnych 143. budowania p iękniejszy  przyszłości na podstawie
P o c z ą te k  posiedzenia o godzinie 10 i pół przed zgody i chrześciańskiej miłości dla naszej wspól-
r  4 !nej ojczyzny.

Lwów dnia 16 kw ietuia 1861.

protokółów.)

Przewodniczący M a r s z a l e k  książę Leon

południem
Porządek d zien n y: . , . OQ
1. O dczytan ie protokółu p osied zen ia  z dnia 26

kw ietnia 1861. ,
2 W niosek o nieodpowiedzialności posłow.
3. W niosek przedstawiony przez W ydział spe-

„Antoni Rogalski, poseł z Skałatu  i Grzymałowa. 
Jan  Siwiec poseł krajow y z żywieckiego okręgu, 
włościanin z gminy L as.“ (Oklaski.)

Szanowni panowie! Przeciw głównej myśli tego 
wniosku, przeciw myśli zgody i jedności przeciw

M a r J z a ł e k :  Proszę odczytać protokół z d n ia lm y ś l i  szybkiego załatw ienia odwiecznych spoi ów;
wczorajszego myśli U8Uni§cia najważniejszych przeszkód wza-

S e k r e t a r z  Z a t w a r n i c k i  czyta protokół. jem nego porozumienia się, któż ma przeciw n u j
P o s e ł  H u b i c k i  (po przeczytaniu): Zdaje mi coś do z a r z u c e n i a ?  W szyscy pochwalić tę mysi

sie że w vrażen ie CO do pierw szego w niosku pana m usim y, a  pochw alić tem  bardziej, iż pochodzi ona się, że w yrażen ie co a o  p s  ^  l od wi, ńcianina, k tó ry  m e żąda  bezw arunkow ych
Sinarzews lego  j  icdnoełośnie Drzyjety i ustępstw, ale żąda sprawiedliwości dla str«.n obu,

V *  8i? obraca tak  do właścicieli ziemskich jak
słowo w s u j  1 do włościan, U l ę

pełności je s t niezbędnie potrzebnem, p o n i e w a ż  by- do załatwienia sporów za g ą  j  ą
ły trzy punkta w niosku, które wszystkie zostały panowie każdy człowiek spraw edliwy tę rzecz
n r/v iete  Jednogłośnie* można dodać rozumieć powinien. Jeżeli zaś zastanowimy się nad
P I z b a '  D odaćt dodać ' środkam i, któremi dojść możemy do specyalnego

M a r s z a ł e k :  Więc szanowne z g r o m a d z e n i e  s i ę  w ykonania tej m y ś li: to napotykam y tu rozmaite 
i u a i  s z a i c a .  ^  & zdania, a nawet co więcej, może żaden z nas nie

ZgPoZs e ł  G r o c h o l s k i :  J a n i e  widzę aby było ma dokładnie wyrobionego pod tym względem 
Drotokólc wyrażone, który zastępca za którego zdania; żaden bowiem tej kwestyi me studyował, 

członka wybranym  został —  a to je s t ważne. “ją się nie przejął — żaden z nas me może so- 
S e k r .  Z a t w a r n i c k i :  Na to odpowiem szano-1 bie zdać sprawy * ™ io * k o w ,^ a jM  w J m c e #

wnen. 
tutów

trZpj o sae ? G ry0 c h o l 8 k i :  Przepraszam  tak  nie je s t I cić tylko uw rgę sejmowego grona na zdanie pana 
j . Iiw epiao  Siwca, które tem ważniejsze je s t dla nas, iż po-

ZUS e k r  Z a t w a r n i c k i :  W protokóle tylko t r e ś ć  chodzi raz ja k  powiedziałem od włościanina a dru 
s e s r .  ZBI W4. UH,  . v  . . .  . i  iż scb0dzą się z mm w głównej myśli

w

u podow k że trzymałem się wyrażenia sta- ro b io n o -p o d a ją c  ten lub ów środek ku załatwię 
■ tam stoi, że z grona sejmu będą wybrani niu przedmiotu. I  tak  na przykład me objaw iając

' własnego zdania mojego — pozwalam sobie zw ró

nowinna być zapisaną, a obszerniej będzie w spra- gi raz, iz senoazą się z mm w gum m y m>«u
S I t r h  HtenLraficznvcb U dan ia  panów W odzickiego. Ław row skiego, Zic-

P o s e l  G r o c h o l s k i  czyta §. 23.: Dla każde- m ialkowskiego i Drohojewskiego podane w tejże 
go członka wydziału sejmowego w ybrany b ę d z i e  samej sprawie do k o m isy i specyalnaj. 0 ,ó ż  waito 
zastępca tym  sposobem, ja k  to w powyższym §. się zatstanowić nad tern zdaniem. Ząda ono sądów
wskazano. Jeżeliby kto z członków wydziału, pod- polubownych. Sąd polubowny ma b ycz  obu stron wy-
czas gdy sejm nie je s t zebrany, ze św iata zszedł, brany dla całych powiatów lnb 'd la  całych obwodów 
wystąpił, lub na dłuższy czas w sprawowaniu in- Nie jeden  z nas panowie powołany był wswem życiu
teresów, wydziału dotyczących, przeszkodzonym do rozstrzygnięcia spraw sąsiedzkich ; niejeden był
był, zająć powiniem miejsce jego ten zastępca, wezwany na sędziego w sprawach spornych sąsia- 
który do zastąpienia onego członka wydziału wy- dów obywateli, i każden pełnił ten obowiązek o- 
branym jest. bywatelski bezw ątpienia z całą sumiennością; ale

Jeżeli sejm krajow y zebranym jest, przedsiewzię- n ajczęściej skutek tego p ełn ien ia  był taki, iż  z i

t y -  ^ “ vyd Z buór w “ iejsce 8la,e braku ją‘
^ f e k r e U r z  Z a t w a r n i c k i :  Zrobię jeszczę tę nemu powstają, obie skarżą s:ę, iż żle sądził, bo
uwagę, że w protokóle ci trzej zastępcy są  w pe- każda strona żądała dla siebie więcej, niż on
wnym porządku wymienieni, tak  jak  i trzej c z ło n -  przyznał. Otóż gdyby przy szło do sądów polu
kowie wydziału, więc m ożna wiedzieć, który do bownycb powiatowych czy obwodowych, w sprayu ii.tiu , * v '  h t i e  służebm etw , m ożem y się obaw iać, że sędzio >**«, —. .. - ,-----* - ,
którego należy; lecz popraw kę w protokóle mogę którym przypadnie to tw arde u r z ę d o w a n i e  podstawie bardzo pew nej; ludzie ku temu wybra-
zrobić. U » • żk(  0bowiązki, gdy 3 lub 4 spraw y roz ni będą się tego wszystkiego uczyć musieli i rzecz

M a r s z a ł e k :  Kto za popraw ką pana b r o c ■ \L t i z v g .  a  a posłyszą, że ci, których osądzili, prze tak ściśle brać, ja k  i komisya rządowa, bo ina
skiego, niech raczy powstać. (Wszyscy w s1tająj l . w k o ' ajm p0Ws t a j ą — niezawodnie p o w i e d z ą :  czej będzie nie na podstawie praw nej; bo inaczej
Więc popraw ka będzie polecona. Dajcież nam pokój, już  dalćj sądzić niechcemy.“ będzie tylko arbitralne rozsądzenie, ale nie na

Teraz na porządku dziennym są wnioski, kto- » 'aw | edliwodó je s t  tylko doskonałą u Boga, On fundamencie słuszności i prawa.
re były komisyi specyalnej do zrelerowan' f  dgm wić w szystko, dlatego sprawiedliwie rozsądza. Py tam  s ię , dla czego takie sądy prędzej mo
dane, i będą przedstaw ione; p i e r w s z y  w  g ^ ^  Spraw je<jiiW06ć zaś ludzka, czy ona pochodzi od głyby sądzić od zwykłej komisyi.
nieodpowiedzialności poBłów. G uzie j  urzędów adm inistracyjnych, czy od sądu, czy od W prawdzie pow iadają i może nie bez podstawy
komisyi. . Drzybył. polubownych sędziów lub sądów przysięgłych, nie prawdziwej, że te komisye rządowe miały instruk-

P o s e ł  z . P . r a w ®J.:„ J e 8^ v St a n i m v  do i n n e g o  może być nigdy doskonałą. Może ona się wpraw- cye, rzecz przedłużać i niekończyć, czy to prawda 
Wiec p J I j  • oln __ n tam nowiedzieć nie z newnoAria. tvlko

hły zdaty sprawu, że w im enyjeho  promawiałyśmo, 
upraszaju wysokoje Sobranije, aby to wnesenije 
udobryło. Do toho czasu buły welykii dorobi 
na to tyi krywdy i spory, ałe kto czerez 10 lit 
iszol tymy dorohamy, pereświdczyłsia, że tymy 
doroham y tiażko do praw dy zajty. Nasz narid 
blukał sia po uriadach politycznych, nareszti na­
dano selanam na ich obronu fiskus, że tam mało 
zyskały, ne treba szeroko howoryty o tym (brawo), 
i ne za doiho stratyłby ostanoje, i do nużdy pry- 
prowadyłoby ho. Ponosył win mnoho trudiw 
i kosztiw na tyi process, a koły czerez toje zbi- 
dnił, odstupył od doroby praw dy ja k  sej lekar, 
szczo ne znaje choroby, i używaje riżnych łykiw 
z wełykoi aptyki, a nim- trafyt na prawdziwyj, 
wże horoho ubyw (brawo). Dlatobo upraszaju 
wysokoje sobranyje, bud’te ludmy, bud’te tymy 
obywatelamy, szczośte wyrekły hołos prawdy 
i riwnouprawnenyja, prykłonytsia do hoło u praw ­
dy, i pokażit, szczo słowo i diłom stwerdyty cho 
czete, a tohda : piznajete, że tohda zamist woro- 
ha, budete mały w waszych susidach pryjatela, 
a  tohda ne budete narikaty, szczo łany waszi 
stojat ne zoranyi, ne koszeni, ne zżati, bo tohda 
tyi procesamy ne zajatyi, budut syły swoji dla 
8ebe, dla was i dla obszczoho błaha używaty.

P o s e ł  X i ą ż ę  S a n g u s z k o :  Proszę o głos.
M a r s z a ł e k :  Pan Ław row ski ma głos pierwej,

przepraszam. . . .
P o s e ł  Ł a w r o w s k i :  Komisya predstaw bjet

dwa punkta do hołosowanyja wysokoi izby; per- 
szyj punkt jest, aby prosyty urjadu wysokoho, 
by pryspiszyty diłanyja komisyi serwitutowoi o 
spori meże panamy i chlopamy, a druhuj punkt, 
aby wsi wnesenyja oddany były do wydiłu, aby 
toj nowyj porjadok ułożył dla załahodżenia tych 
sporów. Ja  wydżu, że w tych dwóch punktach 
je s t konfradycya, bo aby nowyj porjadok do tebo 
był zaprowadżenyj, potrebno, ażeby teperiszuyj 
sposób był zatamowanyj i zalimituwany, j a  by 
skazaw tak, aby prosyty rjadu, aby wsi tyi spra­
wy były pry urjadach systowani, a tu do Wydiiu 
odesłani były, kotoryjby ich sejmowe krajewomo 
do hołosowanyja predłożył.

P o s e ł  ks .  S a n g u s z k o :  T a kw estya należy 
do tych: które na pierwszy rzut oka są materyal 
ne. Tu nie n o g ą  wpływać na opinią Sejmu, okla 
ski lub sielanki, że się tak  wyrażę, lecz tu cho 
dzi o sprawdzenie praw a własności, a zatem trze 
ba zimnego roztrząsania tej kwestyi. Tu mówią 
panowie wiele w (gólnikach, a ludzie mówią o 
krzywdach pastwiskach, lasach, co się w rękach 
większych właścicieli znajdują, powiadają, że się 
im to przynależy. J a  sumiennie rzecz biorąc py­
tam się, obzoajoaiionyck z trybem rzeczy, czy 
je s t prawdopodobieństwo, aby jeszcze wiele grun­
tów włościańskich mogło się w ręku dominiów 
t. j .  dziedziców nieprawnie znajdow ać? Bo ci, 
którzy są z tem obeznan i, ile komisyi było 
w tem względzie, ile instrukcyj dawanych, aby 
przychodzić słabszej stronie w pomoc,biorąc tę 
rzecz zupełnie pod rozwagę, trudno im będzie 
przypuścić, aby jeszcze wiele nieprawnie gruntów 
w łościań sk ich , zuajdowalo się w  ręku dziedziców .

Po d rugie: P o w ia d a ją  o  sądach polubownych
i myślą, że one będą środkiem do załatwienia 
bardzo prędkiego serwitutów, i przyprowadzenia 
do zupełnej zgody.

J a  jestem  zdania, że ani jeden ani drugi cel
n ie  z o s t a n i e  o s i ą g n ię ty m .  T e  s ą d y  m u s z ą  b y ć  n a

CZp o ? e f  K Sr z t c z u n ^ w i c z : 0  ważnej i bardzo I S r r o l n r ^ i r z e c r w k o ^ “podaneT m y lli^ lą d ^ a c h  | z' s a m  potwierdzić może, że byli 
P o s e t  n . r z o o z u u o w  o j  L ni„hA«,nv«h Nie iest moiem zdaniem iednak D urzędnicy, którzy swoich obowiązków sum ienne

ważnej sprawie moi panowie, dziś mi mówić przy p y odrzucić, przeciwnie trzeba sie d°Pełnia,ii zd ą je  mi się, że to każdy z panów
chodzi. Nim Pr* ^ zle^ J  ^ 0 Uta  ^  L ad nią głęboko zastanowić. Dziś ’pobieżnie ó iż są  między niemi, ludzie bardzo spra-
potrzeba nam  dokładnie zapoznać się z tą  spra nau ,  s  s  bo mniemam ż ,p.. . . I wiedBwi.

»  w  .■!• ■»»*■»• r o i  | T e r n  co d„ zgody, z a m i.. .  przy

nie tej ważnej sprawy zdołał 
wolnić. Spraw a ta przyszła — -----_ .
Wniosków pana Siwca, pana Ławrowskiego, pana pos w ” ‘““^ ““ “ jn4eb£ictw, oprócza innvch ^Y elt I kwalifikowanych do tego? T ak ich  ludzi bardzo 
Ziemiałkowskiego i pana Marcelego Drohojew- I j » L a ło .  J a  sądzę, że to zamiast przyspieszyć zgodę,
skiego. Jest to spraw a tycząca się sporów o siu ^ m^ p a a  podpisany przez nasl-nuiaCTch po I podwoiło, potroiło by nawet tę dzisiejszą niezgo- 
Ż0! bD_ici Wf  I l ^ b n d ^ ’t n n ^ S . i  żWe w ^ z f s S  słów: Jan  Siwiec, Jan  K obylarz, F r a n c i s z e k  Kraw I dę. Dziś między nami jest .^P o ro zu m ien ie  ale

Ktorany orzeaia; ro tw o je , -  ,--------",
ta  uwaga, n. p. włościanie po*iadł.ją, że krzywdy 

ę- maja, że im się należą lasy i pi stwiska o wię ’

S a  s t .  ^  \  t ey , ° ’yV w - s f  a  s r a ? a £ £ tskich daję pierwszeństwo. Czyta wniosek p a n a  między większymi i mniejszymi posiadaczami, j - ci. le ra z  się pytam, czy dużo takich włościan,
C i , K  •z* * I o ł o n n  TT7 0 7 0  tV W O fPT V C
Siwca):

stanowcze rozstrzygnięcia lub ułatwienia przedsie- których tytuł własności mógł nie być zakwestyo-

' j : » c ,o rą .z « m  po jedzen iu  wuieeioeo sp ruw , wzięte by ły .- Jeetto ogW n, w niosek z którjffl d w e S e if  w T U
zgody i jedności w narodzie, bez której u nas n e już dziś bez dalszego w tej kwesty) rozbio , fe ohcvch to ..........Z tego by się zrobił wiel-
ma dobra i pomyślności powszechnej na przyszłość, dzić się można. , , , * nićzeody byłaby rzuconą po
W ysoki Sejm zrozumiał, iż to je s t spraw a najwc Ogólnego też o tej sprawie orzeczenia, żą a jki-u o.rAm<,fi{.eh Przepraszam  panów , że
żniejsza, w ażniejsza w naszem położeniu niż napra od wysokiego Zgrom adzenia komisya specya ua, ^  ^  i nowiem: pojedyńcze ludzie
wa statutu krajowego; bo bez tej zgedy do na której wnioskiem jest, aby wysokie Zgromadzenie tak Jas“ o p rav i dę powiem 4 P jedyncze ludzie 
prawy statutu przystąpić nie można. U ch w al i ło  następujące dwa punkta: . | poczciwi, którym by milionów j u e  ^ k ra d li ,  gdy by

Pragnąc, aby ta z g o d a  ja k  najprędzej przy-1 Po pierw sze: Żądać od władzy wykonawczej, im je  powierzył, ale P f  f 3 f  
szła do skutku, czynię wniosek z n a s t ę p u j ą c y c h  ażeby przyspieszyła ostateczne a sprawiedliwe roz- c o zą w giom adzie, to » g
9 nnuktów składający się. ustępujący y  1 P l/koóczenie spraw służebmetw leś- wie m ą c , i w ystępują z ^ . a n u  które są nie

Pf?  W ysoki Sejm z a w e z w i e  tak  właścicieli U ych  i pastwiskowych. . logicznemi. Proszę P ^ ^ w  przyznać, czy nie
większych j a k i  włościan, aby dla szczęścia i p c - | Po drugie: Polecić wydziałowi Sejmowemu roz-1 mam racyi. Gdy przycb Ł_nn8yaml, .

myślności n 
spory swoje
Gdzie gminy maj ą praw a spra
dmone, tam niech właściciele więksi od wszelkich - „ . . . .
sporów odstąpią te Drawa im przyznają, i to co W imeny 50 tysiaczej, kotoryi mia
się gminom należy niech im natychm iast odda | i imenem tych, kotoryi nas jak o  re
f?7n fl/ł ? ł i An/łnnin Om I r

i naszej wspólnej ojczyzny, wszystkie poznanie wniosków tej rzeczy d o t y c z ą c y c h  się, madzkiemi, nie pytają o Prawo, tylko o w łasną
loie dobrowolnie zagodzili między soba. i zdanie z nich spraw y ua przyszłem  zgromadzę dogodność. Ż ądają  więc la Past^ 18k, dla tc-

^ f l a  sprawiedliwe i uzasa-ln iu  Sejmu. U 0-. że ™. ,to ,  d? tCg° T
P o s e ł  M o g i e l n i c k i :  Proszu o hołos! D W  .X ’4dz Mogilmcki powiada że to są  małe
W imeny 50 tysiaczej, kotoryi mia t u  p r z y s ł a ł y  dzieci, które płaczą kiedy o lu  ale ja  odpo-

imenem tych, kotoryi nas jako  reprezentantiw wiem księdzu M ogiln ick iem u,że dzieci nie tylko
d ząrG d z ie  prlecfwnie'^nretensVe i^żądania gmin I swoich tu prysłały, promawlaju znajuczy, że s i a  płaczą ja k  ich boli ale i w ® y kiedy widzą cu-
żadnej nie m aia =n,a7 npi tam niech zhodiat ze słowamy praway, i zhadżaju sia na kierek, co lm^ go dać nie ą. Otóż panowie.zaunej nie m ają podstawy słusznej, tam niecn 
gmmy od niesprawiedliwych wymagań odstąpią, i
D,gdZ  S  ^Lęcej nie M a w ia ją .

n2) Gdzieby na wezwanie wysokiego Sejmu spo­
ry między  ̂właścicielami większymi a włościanami 
nie dały się w polubowny zagodzić sposób, tam 
powinny sądy przysięgłych niedwołalnie na grun- 
cie podług sumienia i sprawiedliwości rozstrzygać. 
®ądy te przysięgłych tylko do załatw ienia tych

 ze słowamy praway, i zhadżaj«  --------   - . LlJ , • ,
wnesok błahorodnoho poperednyka. My wsi tu | szczęście że jest ktoś hzeck^Jttó ry  ęhce^ sądzie

Co

”  “ ' - o u u  U i u u u r o a u u i i u  m y  ytoi l ------ » / '    . j  ^ . r  .
deputowani selski pryjały na sebe wełyki obo- nasze spraw y. Trzecia powiadam osoba całkiem 
wiązki i tiahary  wypowisty za nych, szczo ich nieinteresowana, ja k  prawnicy, albo komisye. Co 
bołyt. Sut bo w wiku nemowlactwa, a  czasom do mnie, proszę tylko, aby komisye te kończyły 
ja k  m ała dytyna ne mohut wypowisty, szczo ich swoje działania i oświadczam tu m oją nadzieję, 
bołyt. Toj narid takij obowiązok na nas włożył, że jeżeli były ja k ie  względy nakazujące coś mue 
kotoroj doS o jm u  może ne nałeżyt, jednakoż abyś- go ja k  spraw iedliw ość; że jeżeli były jak ie  m 
mo mohły sia smiło pered narodom staw yty i m o-1 strukeye dążące do przewłoki spraw , to na ząaa

nie Sejmu zniknie zapewne wszelki powód, aby 
wykończenia spraw serwitutowych nieprzedsięwzię- 
to z ja k  najw iększą szybkością i nie załatwiono 
sprawiedliwie i energicznie.

P o s e ł  z l e w e j :  Proszę o g łos!
M a r s z a ł e k :  Xiądz Pawlików ma głos.
P o s e ł  X i ą d z  P a w l i k ó w :  P ozw .lte  wsepo-

cztennyi panowe moi, abym tutka ja k o  poseł od 
naroda promowyw za tymże narodom, buduczy 
świdkom jeho  nużd i uedi ły; skażu ricz ja k  jest, 
schlibiaty nebudu, z prawdow sia ne rozmynu, 
chotia to pow idajut: prawda czasom w oczy kołe!
Ałe pozwolte, aby dyjty do prawdy, treba kończę 
joznaty, z w idki sia wziało toje naszczastie, tre 
ia  piznaty z widki pochodyt spor i nedowiryje.
My żyjem z narodem  selskim, my jeśrno świa- 
szczenykamy z narada, my wychowały sia meży 
tym narodem i znajem  jeho  trebowania. Protoje 
ośmilaju sia pidnesty tu w yraz jeho wlasDy, i pi- 
znawem chłopa, piznawem  nużdu i nedolu jeho ; 
iromowlaju w imia jeh o  zaselskim  czolowikum 
stojaczy w jeho obroni. Praw da, że kniaź Sangu­
szko buw toho mninyja, że my ne czuwstwujem 
wynny sia w toj sp r.w i pow odow ały: ale je s t  to 
spraw a, w kotroj chodyt peredwsim  ne o czustwo 
ałe o spraw edływ ist’, protoje ne mohu wzdęrżaty 
sia, abym  ne skazał ja k  je s t. W ydiaczy nużdu 
i ncdolu salanyna, o s a u t k u  neszczastnyj! jakżeż  
toj naród, kotryj na nas wsich pracuje, kotryj 
wid wików nas żywyt i odiwaje w poti czela 
swojeho, jakżeż win może byty wystawłenyj na 
pokrywdżenie i pośmiwysko, jakże  można dopu­
sty ty, aby zwano toho chłopa naszczastnoho; to 
zwir, to zmyją (o! o! sykanie i powszechne obu­
rzenie w Izbie, „nikt tego nie mówi, do porządku!
nigdy i n ik t!“) J a  nepodaju .........  (ciągły hałas
szemranie).

P o s e ł  hr. P o t o c k i :  Proszę pana M arszałka
wezwać mówcę do porządku i odebrać mu głos 
za podburzenie namiętności (odebrać! odebrać! 
do porządku! z praw ej: nie! nie! niech mówi 
d a le j!)

M a r s z a ł e k :  W zywam X iędza Pawlikowa aby 
nie odchodził od materyi, inaczej będę przym u­
szony odebrać mu głos.

P o s e ł  P a w l i k ó w :  Prystupaju do samoriczy; 
szczo nużda i nedola meże ludom sui’, to zuąje- 
mo, ałe tym nużdam, pryjszoł wże czas, abyśmo 
położyły konec. Moi Panowe! pry perwom zasi- 
daniu naszoho Sobranyja, ja k  szcze były w sa­
mym zawiazku naszoj rozprawy, i zreczeno wże 
w toj sały krasnoj, w toj wysokoj kom nati o jed  
nosty, braterstw i i lubosty. Na toje ja  sobi po 
mysływ, o kobyż to stało sia diłom i prejszlo na 
prawdu w czyn. Tiszywjem sia z moimy pryja 
telamy, bom hadaw, szczo na toje nastupyt świa- 
tyj spokoj i harazd i dola szczasływa m aje sia 
okazaty. Pomysływjem sobi, że toj o braterstwo 
okazałoby sia tak, abyśmo dbały o prawnoje do 
bro z osobna każdoho obywatela i ne rachowały 
toje na łuty i kwyntlc, bo tohda mobłybyśmo na 
szyi pokrywdzenia możo wodstupyly i pryjsz ohy­
do zkody i do myłosty. Ale m aksze pomysływjem 
sobi, ne może to nastupyty w dobryj sposob, jak 
ne oblyczem naszyi prawnyi spory, kotri sut’ me 
że namy, a sut’ wże kilkanajcit lit. J a  prystupaju 
i sohłaszaju sia do wneseni-a hospodyna Ławrow- 
skoho, aby w zastupstw i wydiłowi krajewom u w y­
soki Sojm toje poeuezyw, aby potrebnyi kroki
n a z y w a ł ,  a b y ś m y  m o b ły  u w y d i t y  i r o z p o z n a ł y  ti i  
wuesenia i zastanow yty sia nad ich ważnosiyju.
Dlatoho jest moje wnesenie, aby nim toje wydil 
krajew yj w zastupstwi uczynyt, zastanowyty ko- 
misyju serwitutów. Teper szcze skażu kilkoma 
słowamy do czestnych i pocztennych prepowid 
nykow. Na pered zm iraju słowo moje do pocz- 
tennobo deputata Krzeczunowycza. Mowyt o su 
dach polubownych, i skazał szczo m aje nastupyty 
czerez nych pryjm owanie toho twerdoho urjado- 
wania tiażkich obowiązków. J a  sohłaszaju sia 
szczo chot’by sprawujuczyj tnju służbu seje ne 
widpowiły, to jeśm  toho samobo mninia, ja k  i wy 
soka pałata, szczo jak im  bud’ sposobom, toj spor 
musiłby sia skończyty. Jesłyby tiji sudy polubo 
wnyi były nedostatecznyi, to i kożdyj sud bułby 
nedostatecznyj, a po druhe toje, że sia tyi bojat, 
aby na nych ne powstawały storony.

Pow iadaju czemu my zasidajemo tutka. My 
w ysłany jesteśm o sprawedływosty boronyty, mia- 
łyżbyśmo sia zreczy sudejstw a! Sprawedływyj 
sud jest toj, kotoryj użył wyrazu, że ta ja  ricz ne 
należała pered Sojm, ja  sia w idkłykuju na §. 18 
krajowyj ustaw y (czyta paragraf).

J a  do toho powidaju, czyż błahorodnyj deputat 
Krzeczunowicz zauważał sije.

Pew ne, znaju, że spraw a jednoho, Jan a  albo 
Michała, ne może tu byty rozsudżena, ałe sprawy 
ciłych gmin.

P o s e ł  S t a r u c h :  Proszę o głos.
M a r s z a ł e k :  Hrabia Dzieduszycki Kazimierz

ma głos.
P o s e ł  hr. D z i e d u s z y c k i :  Cieszę się, że spra 

wa ta  o serwitutach wytoczoną została, widzę, że 
z jednej i z drugiej strony, tak  ja k  my tu sie 
dzimy, co do skutków, z różnych stanowisk ta 
rzecz byw a pojm owaną, niechże i mnie będzie 
jozwolono i moje zdanie powiedzieć co do pro­

jek tu  kompromisów. Widzę, że chęć pojednania 
objaw ia się z jednej i z drugiej strony. Projekta 
polubownych sądów, są w skazów ką dobrych chę­
ci. Ci co nas obwiniają, że me^hętn e podajemy 
rękę do zgody, niewiedzą, że Sejm postulatowy, 
iuż w roku 1843 żądał zniesienia pańszczyzny. 
Panowie nie łudźcie się, nie jestto  kw estya ser­
witutowa, lecz idzie o to, co moje i co twoje, to 
zależy od wyobrażenia tych, którzy praw a nie 
znają; zostawić zatem należy to tym, którzy p ra­
wa znają. Panowie, szanowni posłowie księża, 
opowiadacie krzyw dy włościan, i j a  w mieście 
nie wychowany, mieszkam na wsi, wiem, że chłop 
żąda sprawiedliwości, kw estya tego rodzaju, jestto 
ze złej woli i zawiści, my żyjemy dość w zgodzie
na wsi. ,

K w estya o własność, musi się opierać o sąa, 
a sąd na prawie. A gdzież to praw o? W roku 
1848 mówili chłopi: oddajcie nam  lasy, oddajcie  
nam pastw iska — dziś mówią oni tosamo i cze­
k a ją  ua wyrok, zapadły na  ich korzyść! Kwesty 
serwitutów opiera się o kw estyę własności, Kwe 
stya własności polega na różnem tłumaczeniu 
sności rustykalnych i dominikalnycb, o czego 
służą różne wywody, jako to : operata pomiaru 
zefióskiego, m etryki urbaryal“e z na_
koniec pom iar katastralny z la£ ostatnich. N a za­
sadzie tych dokumentów, wychodzi wiele dekre­
tów od różnych instancyj. T rudnoby zatem było 
z tej gm atwaniny wyprowadzić jak ie ś  postanowie­

nie, i trudnoby było pogodzić strony temi w yro­
kami zbałamucone. D latego zdaniem mojem jest, 
że ktokolwiek dobrze tę  rzecz widzi i krajowi 
dobrze życzy, odniesie się do Najjaśniejszego Pa­
na z prośbą, aby zakony by jy  tak  zmodyfikowa­
ne, aby sprawy prędzej i słuszniej były załat­
wiane.

G ł o s  z l e w e j :  Proszę o głos.
M a r s z a ł e k :  Przepraszam, X. Morgenstern ma 

głos.
P o s e ł  X.  M o r g e n s t e r n :  Ja  bez krasom ów- 

stw a odzywam się w wysokiem Zgrom adzeniu. 
Lud nasz dom aga się dużo, ale odwdzięczyć p ra ­
gnie się tym, którzyby im dobrodziejstwo w y­
świadczali, i ich głosem odzywam się do was, 
oni pow iadają: Panowie mogliby z nadmiaru sw e­
go posiadania część ja k ą ś  udzielić, a ehoćby cz48t- 
kę tego, co ich pradziady nam świadczył'- Były 
może nadużycia, były może wyjątkowe niespra­
wiedliwości, były i uciski. Nie mógł lud zawsze 
stawić im czoła, przygnębiony niedolą. Dziś, kie­
dy się wszystko zmieniło, poczuł się i on do ży­
cia, i odzywa się do was. I on-by chciał skosz­
tować słodyczy w ygodniejszego życia, p rztz  wy­
m iar sprawiedliwości i urządzenie prawnych mię­
dzy dworem a grom adą stosunków.

Chce z wami żyć w przyjaźni, ale chce, ażeby 
do cesarza N a jjaśn ie jszego  s ię  udano, iżby rozka­
zał p rzy sp ieszy ć  ro zstrzy g n iec ie  sprawy-. W ięc  
krótko: upraszam, ażeby te życzenia były N ajja­
śniejszemu monarsze przedstawione, on Dieehaj sam 
sądzi, czyli się należy gminom, czy nie, tyle 
wszystkiego!

M a r s z a ł e k :  Już 12tu mówców zapisanych. 
Z e w s z ą d  g ło s y :  Prosimy o zamknięcie.
Z d r u g i e j  s t r o n y :  Nie, nie, niech się ciągnie 

dalej.
P o s e ł  ks. A d a m  S a p i e h a :  Tu posłowie przy­

byli osobiście, osobliwie ci, którzy obok mnie sie­
dzą, z tem przekonaniem , póki swojego zdania 
nie wypowiedzą, póty nie zasłużą sobie na zaufa­
nie tych, którzy ich wysłali. Panow ie! w tej kw e­
styi nie oszzędzajmy czasu, dajm y im sposobność 
i czas do tego. (Brawo).

M a r s z a ł e k :  Podaję to pod glosowanie, k to  
je s t za tem a b y  zam knąć dyskusyę, niech pow sta­
nie. (Nikt nie powstaje).

Więc następuje z kolei p. Borysikiewicz.
(Gwar w Izbie).
M a r s z a ł e k :  Pan Borysikiewicz następuje

z kolei!
Poseł B o r y s i k i e w i c z :  U stępuje pierwszeń­

stw a Kowbasiukowi.
Poseł K o w b a s i u k :  J a  proszu N a j j a ś D i j s z o b o  

Monarchy naszeho i wysokoło xięcia M arszalka 
i każu: Panowie u nas dobri — my < h o c z e m  w do­
brom sposobi dobra. My jeśm o skiywdżem , u nas 
grunta pozaberały i pasowyska i lsy. .

Grunt mij w łasn y i, j a  płaczu za neho — to je s t 
ne ja , ale wsi — korcz mij na moim gruntui — 
a ja k  trawu koszu —  i korcz pidotnu kosou, to 
mene Pan sz tn fu je !

Ne można na własnim grunti robyty szczo p ra­
wno, ćhotiaj i m etryka gruntu je . Procesujutsia 
z Cyrkułu do Gubernii do M ynystra — i ony ma- 
ju t rezulucyi, ałe w doma, Bezirk zatrym uje, a lis 
nasz ne w iddajut. Proszuż teper, aby donesty o 
tim N ajjtśnijszom u Monarchy; my majemo metryki 
wit roku 1786 —  szczo chrom adzkie to chroma- 
d z k i e  —  a p a ń s k ie  to  p a ń s k i e  — proszu aby to 
raz s k in c z e n o .  P ro  t  >j'e m y  s o b i  w o r o b y .  —  my 
na paniw a pany na nas — je  i dobryi pany ałe 
sut i nedobryi.

My tak jak w iw c ia  pered rożdestwomobstereżena, 
kotoroju na dwir wyżenut, ona neczeje, ałe tiażko 
noczuje, szcze żyje ałe tiażko dycbaje. Panowe 
zasadyły lisom hromadzkie w łasnii pola, hde 
naszi didv, naszi pradidy, naszi batky orały. Toto 
wse zabrały! Ja k  tam tow aryna perejde, to pe­
wno powerne bez roha. Ja k  zpijm ajut, to każut 
płatyty, a ja k  ne m aje czym zapłatyty, nese do 
żyda zapiszut do sztrofu. Teper je mnoho takoho, 
szczo wże przyjszło z ministeryi ta z gubernii a 
w becyrkach tam doma polahaje. Lude procesujut, 
rekurujut a do żadnoho sposobu ne mohut pryjly 
a pany  obsiahajut. Pan płatyt, to panom łatwo 
proces pro wady ty, bo panowie grunta używajut. 
A u nas je  gazda, szczo sia procesował, a teper 
wże ne m aje czym. D la toho my prosymo Boha, 
Najjaśnijszoho M onarchy i pana kniazia M arszalka, 
aby sia zmyłowały nad nam y i aby zrobyły ja k iś  
koniec toj sprawy. Szczo do hrom ady, to h ro­
madzkie, a szczo pańskie, to pańskie, aby sia wże 
raz skończyło.

M a r s z a ł e k :  xiądz Ruczka ma głos.
X  R u c z k a :  (z mównicy): Panowie! spraw a ta, 

ja k  wszyscy przyznajecie, je s t bardzo wa na, a 
tego, że je s t tak ważną, pam iętajcie o tem, że y- 
śmy zym iast zdogy nie roznieśli zmrna: n ezg_^y 
i nieufności z naszego zgromadzenia. Pam iętajm y 
ażebjśm y zasady prawdy, sprawiedliwości w ynie­
śli zfąd do domów naszych. 13 lat żyję między 
ludem; znam jego  obyczaje, jeg o  sposób m jślen ia , 
znam jego  moralność. Pam iętajm y więc o tem, że 
lud na tem miejscu nie powinien słyszeć nic ani 
słow a o niemoralności. Znając lud powiadam  w am  
pauowie, te  nieufność jak a  w nich by ła  ju t  znikła. 
Ten lud powiada, że tylko trzecie osoby s tan  ją  
się si ;ć między nim a dawnym i dziedzicami ziarno 
nieufności, ale jedno słowo panowie, jedno  s owo 
rzucone z serca m ię d z y  nieb, niweczy to wszystko. 
Widziałem w ostatnich czasach, gdy panowie od­
jechali do W iednia, że i w tedy chciano korzystać- 
ze sposobności, i rzucono podejrzenie jakoby  pa­
nowie pojechali do Wiednia z zam iarem  przyw ró­
cenia pańszczyzny, i wdenczas to podniosłem  glos 
i postanowiłem udać się do M im steryum , z prośbą 
aby poleciło c k. Nam iestnictwu porozum ieć się 
z władzą kościelną^i raz na zaw sze zniszczyć to
ziarno n iezgod y . Panow ie! Ja znam nasz ludzi

rem społeczeństwa je s t uszanowanie cudzej w łasno­
ści, w iedzą oni bardzo dobrze i z tem S.'S “ ie ta )»; 
że panow ie są  po największej części w tak ie j 
biedzie, ja k  oni sami. Panow ie! każden z nas 
zgadza się na to , że co się { ażn®J 8Pra ’
wy konieczna jest szybkość i dzia­
łania, ale co do drogi,. ^  p o s 'a p ^  należy, to 
niepodobna dokładniej je j C. t d y  u w y­
jeżdżałem w ybrany od 70000 narodu, odbierałem 
od tm in  zlecenia, wszystkie m ię prosiły abym ko- 
niecznie na to nastawał, żeby ta  sprawa serwitutów 
iak  najprędzej została ukończoną, ażeby w tem 
względzie zażądać od urzędów jak najprędszego 
rozstrzygaien ia , aby ta  sprawa prędko i sprawie-
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sta ła  załatwioną, jestem zatem i za wnio- 
skiem komisyi i jestem przymuszony popierać go 
z całem przekonaniem. Druga część wniosku aby 
W ydział Sejmowy wypracował projekt w sprawie 
serwitutów i przedłożył takowy Sejmowi, może także 
być przyjętym; i dla czego niemiałażebybyć przy­
ję tą ?  Im więcej głów pracuje nad jakąś kwestyą 
tem więcej można się spodziewać pożytecznych 
rezultatów, tem więcej będzie podanych dobrych 
wskazówek, aby zakończyć już raz tę najważniej­
szą dla nas sprawę. D o d a ć  jeszcze i to muszę, 
że jeżeli rzecz serwitutów ma być ze skutkiem 
należytym i pożądaoym przewiedzioną, radził 
bym any rekursa w tej sprawie nie były rozstrzy­
gane od władz administracyjnych ale od sądo­
wnictwa zupełnie niepodległego; jednakowoż, kwe- 
stya ta stoi w ścisłym związku z drugą nie mniej 
dla nas ważną kwestyą? odłączenia sądownictwa 
od władz politycznych, bo tylko sądownictwo nie­
zawisłe od politycznych względów może wypełnić 
swoje zadanie.

Otóż panowie, bez względu zupełnie na ludzi 
chcę tu oświadczyć się, ponieważ nie jeden obie­
ra sobie drogę niesprawiedliwą dla wyjednania 
popularności. Bez względu więc na osoby, oświad 
czam tutaj moje przekonanie, i popieram wniosek 
komisyi, aby udać się do c. k. urzędów i prosić
0 przyśpieszenie i najłatwiejsze zagodzenie spo­
rów, a wydział sejmowy pracować będzie nad ja  
kim projektem.

A co do sądów polubownych, powiadam, że tego 
kraj cały nie będzie w stanie poprzeć, aby się zdać  
na wyrzeczenie tego sąd u , g d z ie  u ie  b ęd z ie  
rekursu ani ap e la cy i. ,

T rzeb a  znać lud nasz, jak  jest nieufny do orze 
czeń tego rodzaju, i że albo nie przyjmie wyroku, 
albo się na kompromis nie zapisze.

Zaprowadzenie wreszcie takich sądów zupełnie 
nie przeszkadza działaniom c. k. urzędów; b o je  
żeli się kto chce zapisać, to mu się to zostawia 
do woli. Popieram zatem jeszcze raz wniosek. 
(Oklaski).

G ło s y  z p r a w e j :  Prcsimy o g ło ś , bo jesteś­
my wpisani; proszu o hołos.

M a r s z a ł e k :  Musimy się trzymać porządku, 
poseł Kazimierz Wodzicki ma głos.

P o s e ł  hr. W o d z i c k i  (z mównicy): Zaprze­
czam jakobym był za polubownemi sądami, albo­
wiem znam całą Galicyę i znam straszny ten cię­
żar serwitutów. Wszystko co można było od 80 
lat nagromadzono, ażeby zagmatwać bardziej sto­
sunki nasze. U sta w y  prowizoryczne, dekreta sprze­
czne, zaległe po biórach akta, zabałamuciły te sto­
sunki do tego stopnia, żc włościanin z ręką na 
sumieniu nie może powiedzieć co mu się należy, 
ale i większy posiadacz z ręką na sumieniu nie 
wie, co ma innym udzielić. Jestto rana co nas 
boli. Sąd polubowny może być zmienionym co do 
osób, każda strona wybierałaby innych. Nie myśl 
cie panowie, że to sprawy są tak łatwe do roz­
sądzenia; potrzeba do tego fachowej, głębokiej 
nauki.

W każdej wsi, w każdem siole, inne są ciężary
1 podstawy do żądań naszych. Tego wszystkiego 
trzeba się uczyć, że tak powiem ad abecadła. 
Wieśniacy nasi mają częstokroć taki zdrowy roz
są d ek  i lo ik ę , że  w szed łszy  w tok  tej spraw y, 
zn ają  ją  dok ład n ie . Mćj w n io sek  je s t, aby p o s ia ­
dacze wraz z urzędnikami te sprawy sądzili, n- 
rzędnicy dla tego, ‘ bo często cala sprawa oprze 
się na prawie. Zupełnie mój wniosek n e sprze 
ciwia się temu, co się dziś toczyło o to tylko cho­
dzi, aby te komisye nie były obsadzone obojgami, 
nam częstokroć, niechętnymi urzędnikami. Najlep­
szy dowód, że takie komisye zadowolniły żądania, 
bo w wielu miejscach większe i mniejsze ciężary 
gruntowe ustały, więc podstawy tej komisyi od 
Najjaśnijszego Pana założone były dobre, ale ich 
wykonanie przez złe urządzenia, których użyto, 
były spaczone. Pojmuję myśl tu przez włościan 
wyłuszczoną, że Najjaśniejszy Pan w sprawiedli­
wości ro zsą d za ć  b ęd zie . Gdyby Najjasn. Pan sarn 
są d z ić  mógł, byłbym spokojny, lecz któż rozsą­
dza? nie on, urzędnicy jego, i oni od 80 lat tak 
zagmatwali te sprawy, że dziś w wielu punktach 
nie może nikt wiedzieć na jakim stopniu one sto ­
ją . Moja myśl, ażeby, urzędnicy komisyi i posia­
dacze rozsądzili, zasadza się na podstawie wy­
borów a zatem wybieralność ma być na podsta­
wie zaufania, nad tym zastanowić się musimy 
w najkrótszym czasie, i stanowczo usunąć kość 
niezgody, która między nami leży.

Wiemy dobrze, że administracya połączona jest 
z sądownictwem, wiemy jak  rekursa idą od bióra 
do bióra; z pod jednych krat rządowych pod dru 
gie. Mijają lata a my sprawiedliwości nie mamy, 
a nasze sprawy leżą ja k  w letargu, jest to pro- 
wizoryum naszego społeczeństwa, które nie postę 
puje do ostatecznego urządzenia. Zdaje mi się 
więc koniecznością zrzec się rekursu, bo komisya 
na zaufaniu oparta, rekursów nie potrzebuje; gmi 
na ta podwalina społeczeństwa tak długo nie bę 
dzie zbudowaną, jak  długo służebnietwa, ten za­
ród swarów i niezgód usunięte nie zostaną.

Przedewszystkiem zrzeknijmy się prawa rekur 
BU. W iad om o a lbow iem  ja k ie  drogi rekursa prze­
biegać muszą. C hod'/ą one od  pow iatu  do obw o  
du od obwodu do Namiestnictwa, od Namiestni 
ctwa do Prezydium, a tą samą drogą wracają na 
powrót, to wymaga długiego czasu a wiecie, że 
cierpliwość nie jest naszą cnotą.

Oto nam chodzi, ażeby c. k. urzędnicy, którzy 
będą przewodniczyć komisyi, byli potwierdzeni 
przez tych, którym wczoraj daliśmy zaufanie, o to 
nam chodzi dalej, lecz ten urzędnik nie był nam 
narzucony, bo taki często nie jest indywidualno- 
^cią, któraby bezpareyalnie rzecz roztrzygnąć chcia­
ła. Luho znajduje się dużo zacnych i pracowitych, 
ale niestety j e8t wiele takich, którzy ani zaufania, 
ani szacunky wzbudzić nie potrafią. Wnoszę zatem, 
aby na dy obwód wybrano trzech kandyda­
tów, z ktoryeh wydział obierze jednego, i ten ko- 
misyi przydwe unym będzie. Ta komisya serwitu­
towa z obowiąz u powiaua 8ej mowi złożyć dowo-

ry, iż rzeczywiście określić ściśle nie można pra­
wnej podstawy szacunku. Żądanie nie może być 
zformułowane, zadość uczynienie nie możebne,

dy, na jakich zasa ach spory były już ukończone 
i w jakiej ilości- y  ormalnnści nam nie chodzi. 
Formalność je s t ciężarem, k tó r a  tyle lat nas gnie 
cie. O nią nam nie cno zi, ecz 0 ustawy. Ustawy 
są dobre, ale należy nam się z pętów formalności 
uwolnić. Tu komisya przez P ^y  %czenje takich 
członków tak złożona, może w r im cza8ie za. 
prowdzić zmianę, której z niecierp iwoscią ocze­
kujemy. Te są motywa, które mię powodują do 
wniosku następującego: (Czytaj. zme8ieuiu 
pańszczyzny i danin pozostały serwituty czyli pra 
wa oparte w części na używaniu, w części nr 
nadużyciach, a wreszcie ściśle złączone z dawne 
mi stosunkami poddańczemi, przechodząc różne

a wynik tych smutnych stosunków, rozdraż­
nienie umysłów w całej ludności, niemoc 
w gospodarstwie, nieporządek w lasach, niepo­
dobieństwo podniesienia bytu mniejszych posia­
dłości.

Każdy przyzna, że gdyby ciężary gruntowe by­
ły oparte na hipotece lub na dokumentach, daleko 
łatwiej przyślibyśmy do ukończenia sprawy. Lecz 
niestety tak nie je s t: można powiedzieć, że na 
100 gmin 5 tylko posiada dokumenta, wszystko 
inne opartem jest na używaniu; tu więc zachodzi 
różnica między sądem polubownym a kompro­
misem.

Tam gdzie są dokumenta i prawo orzeka, tam
nie potrzeba komisyi-

Tam gdzie serwituty są oparte tylko na uży­
waniu, powinny dwie strony osądzać z jednej 
strony musi być ofiara, a ustąpienie słuszne z dru­
giej. Wtedy możemy uzyskać to, czego tak gorą­
co pragniemy.

Dla tego szczególnie żądam, ażeby posiadacze 
większych i mniejszych posiadłości pomnożyli człon­
kami z pomiędzy siebie, komisye rządowe, bo 
w sporze o to co moje i co twoje, i ty i ja  po- 
winn śrny sądzić.

Rok temu jak  z przyczyny oszczędności albo 
nawaluości innych prac, komisye te krajowe zo­
stały w cie lo n e  do obwodów — je ż e l i te prace ich  
w strzym yw ać b ęd ą , n ie  m ożem y przypuścić , ażeby 
nam wiele gruntów uwolniono! — jak  im damy 
pomoc z naszej strony, przeprowadzimy prędzej 
uwoinieaie gruntów—dla tego wniosek, który przed 
stawia komisya, ja  bynajmniej nie wstrzymuję. 
Być bardzo może, że świetlej si wymyślą podstawę 
do lepszego prawa; ale teraźniejsze komisye  ̂są 
potrzebne, ponieważ przeprowadzają najżywotniej­
szą kwestyę naszą. Podajmy nasze wnioski do 
Wydziału, ale upomnijmy się, aby czynności te­
raźniejszych komisyj nie były wstrzymane prze­
ciwnie, wszelkie poparcie ze strony obywatelskiej 
znaleźć muszą, gdyż te ciężary gruntowe i nas i 
naszych włościan już zanadto gniotą.

P o s e ł  B o r y s i k i e w i c z :  Proszu o hołos! Ja 
zadywlaju sia na tohu sprawu ze stanowyska pra- 
wnyczoho i ehoczu rozdiłyty tuju sprawu na dwa 
d ily : 1. na sprawy o serwitutach a 2. na ricz o 
gruntach i pasowyskach, a w tych < statnmh zno­
wu rozłyczaju: napered wse hromadzki i grunta 
pojedyncze. Szczo do wse hromackich rozłyczaju: 
grunta rustykalnyi pojedynczyi kotory pustkami 
łeżat, ue sut obsadźeui a snt w posidantu bol- 
szych włastytelej. Drohe o po3awyskach. Szczo 
do sprawy o hruntach to ne może buty predmi- 
tom moho tołkowania, tylko to należyt do rozwa- 
hy Wydiłu Sejmowoho, on maje to wypracowały. 
Ja  podaju tilko takii toczki kotryi majut sia za 
łahodyty. Robiu tu tilko toju uwaha,  że sut naj- 
bol8zymy pereponamy dwi riczy, persze że ustawy 
dawni buły taki, kotory poperały tolko odnu stG- 
rouu, a druhoi strony ne dopustyły nawet upo- 
mnyty sia. Takij był dawnyj system, a my teper 
kohda nam właśt’, powynnyśmy riwnowahu zro- 
byty. Treba dlatoho wsi ustawy peresmotryty. Po
u e io  -za davvnoho sy a tem a ta k  b a ło  , 4e b ro m a d u
ne mohła sobi pysara najroyty, aby jej supliko 
napysał, bo tak ij  pysar j a k o  bnryte l podług roz 
porżadżenia buł uważany.

Z p r a w e j  g ł o s y :  Prawda, prawda.
Z l e w e j :  Prosimy wymienić paragraf.
P o s e ł  B o r y s i k i e w i c z :  Ne znaju wźe jakij 

paragraf, ałe takij buł. Druha perepona prawa 
bromadzkieb selan operajut sia na urbaryach Jó­
zefińskich z r. 1820 i tak samo na tak zwanych 
Stockinwentarzach czyli dotacyach; tra było cho- 
dyty z desiat’ lit, ażebyś distaw takij dokument, 
a arkuszow indywidualnych hodi było distuty; ta 
kij to były perepouy i dlatoho bidnyi selanyn ne 
mih poszukiwały skuteczno swojeho praw a;— ale 
z druhoj storony zostajuczy pod syluym władiniem 
mandatora, ne śrnił win wystupaty nawet na pro- 
tiw swoho didycza. Skażu szcze bilsze: wsi spory 
wełysia pysemno, wsia sprawa mała byty wnese- 
na za wysokoju opłatu sztemplowu; wsi podania 
musiły byty pysanyi czerez dorohych adwokatiw, 
bo prostyj pysar, chotia czuw krywdu oczywidnu 
hromady czy pojedynnokoho selanyna, ne byw 
w stani napysaty supliki po takoj formi, jak a  by­
ła po sudach prepysana, z tojże pryczyny takij 
czerez pysariw napysywanyi podania ridko tolko 
znajszły należytoje wysłuchanie. A pytaju sia, czy 
kotoryj z tohdasznych adwokatiw podniał sia to- 
koj sprawy chłopskoj, bez narażenia sia na ntratu 
licznoj klienteli pańskoj? (szmer nieukontentowa- 
nia w Izbie.) Izwolit, tak było— moi panowe 
tak było! — Otoż każu: je3ły selanyn majae na 
dorozi prawnoj nyni poszukiwały i dochodyty 
swoich praw, treba kończę wsi tyi ustawy pere- 
ponnyi i wredływyi pererobyty. W toj ciły nadał 
Jeho Wełyeze8two Najjaśnijszyj Cisar nam prawo 
widbywania Sejma krajewoho, na kotorym właśnie 
majemo stanowyty o naszych riczach: aby proto 
utworyty prawnu dorohu selanam, treba po pore 
zriniu w sich  sk azan ych  ustaw  pry każdoj u lożyty  
stosownyi reformy. W proczem selanyn, ne zoaju 
czy ni czytaty ni pysaty musyt udawaty sia so 
wsim do pysariw, kotoryj znowa neuczenyj pyzę 
jak  znaje: dla tohoże dla selan powynna byty o- 
tworena doroha ustna, a ne pysemDa, bo selanyn 
ne maje czesu chodyty za pysarom; naszym pro 
toje obowiązkom jest staraty sia o to, a >y sprawy 
selan mohły sia toczy ty ustno, aby selanyn mih 
podawaty swoi żałoby do protokułu bez wsiakich 
pysanyn, bo selanyn i tak tiażko prykłonnyj do 
dania swoho pidpisu.

Szczo zaś tyczyt sia pustok hromozkich.... Ja 
dumaju i roblu wnesenyje, aby tyi sprawy zawi- 
syty do toi pory, koły pryjde ustrajstwo hromadz- 
kie, bo grunta rustykalni wyłuczno, utrymowaty i 
uderżaty uriady hromadzki powynny. W proczem 
pustki snt dotacya u hromady, dla toho tyi grun­
ta zowut sia rustykalni. Meui sia wydyt, szczo ta ­
koj muszu skazaty, że jako  dotacya ne podliha- 
je t pańskomu używaniu. Poneźe wnoszu do odłu- 
czania gruntu ot bolszych własnosty, kotri sobi tii 
pryłuczyły; toże nałeżyt sia za toje indemnizacya 
a pustki nałeżat sia tyczyty wo własnost hroraa- 
di; to jest moje sobstwennoje mninyje.

Hospodyny! sut rożni tuteczka meże namy i 
w kraju obywateli, w bohato mistcjach nema spo­
rów i panuje weś mir i spokojnost’. Ałe de neko- 
tryj jesły sia sohłaszaje, to on tym każe tylko szczo 
moje, a szczo twoje; czy maje win tym dokuczyły, 
wszak on sia tilko dopomynaje i wykazuje swoje 
Pokrywdżenie. Ne ma różnyci stanu meże deputo- 
wanymy bzczo  do rodu. Słyby w wyższych to w a -

by protiw diłał, to by buł izkluczenyj iż opinii 
publicznoji, to tobdy opinia publiczna bułaby w tym 
wzhladi pryprowadyła do riszsfiia w toj sprawi. 
Zbadżaju sia, szczo sia tyczyt wnesenia komisyi 

wzbladom prodołżenia terminu; ałe szczo do u- 
stanowłenia komisyi serwitutów ja  ne sobłaszoju 
sia i dumaju, że tyi ustawy wydanyi, budnezyi 
podwałynamy toho systemu, ne sut w stani rowno 
waży ty nałeżnyi prawa. Ja  bym wnosył, aby Wy­
soka Izba riszyła w swojem gobraniu, aby zasta- 
nowyty dalszoje dilanie, i wziaty tyi ustawy do pe 
resmotrynia w W. Sojmi; pereświadczylybyśmo 
sia po błyższym peresmotreniu tych ustaw, czy 
naszyi wnesenia majut jaku podstawo. Dla toho 
ja  każu i motywuju tojumoju prośbu, poneże ser­
wituty stano wiat dotacyj u, a sut mistc:a piskowyi, 
hde sia niczo ne rodyt, ebyba dla prowadżenia 
jakoho łychoho gospodarstwa.

Dla usprawlenyja lisiw zawedeno kolonii i tam 
osadżaly piddanyth; tym piddanym dano prawo 
pasty w lisach, tiiż trymały cbudobu 10 do 12 sztuk, 
to stanowyło cały jeho majatok. Szczoż by win 
diłał bez pastwysk ? upaw by, ne maw by z czobo 
sebe i żeuu utrymaty — a jesły by nemohły tii 
tiabarary spłatyty pytaju: Szczoż by sia stało 
z tow kolomow, ałe sut i takii serw ituty, kotoryi 
sut dotaeyjow i tak lehko na broszy zaminyty sia 
nedadut. Zbadżaju sia z hospodynera Ławroskim, 
aby komisii p rsy fy  żeby toj rozsmotriła i na naj- 
błyższym pisedżeuyju predlożyła, kotryj uznaje 
za dobryi do predłożenia.

P o s e ł  Z a h o r o j k o ;  Ja  także do toho samoho 
prystupaju, aby toju sprawu widdaty do komisyi, 
ałe tu zachodyt meży narodom o prstwa Józefiń­
ski z roku 1786 , otże aby na tym roci zatryma­
ty na toj zasadi zastanowyty, bo bohaćko nespra- 
wedlywosty szczo do podatkiw. Bo spysowały toh 
dy koły ludy buły temniji neumijuczyi pysaty ani 
czytaty, ot tak sędzia zakłykał czteroch hospoda- 
ryw, zapysały jak  rozumyły * podpysały, ałe ne 
zuały szczo podpysały, dla toh > hromady tylko 
wynny buły i dosy wynnyi sut. Otże naszy hroma 
dy, szczo nas tu wysłały, aby wedla praw Józe­
fińskich suduty i panom wedla nych widdaty szczo 
jest pańskie, a nam selanam szczo nasze, a supe- 
reczki ne bude. ,,

P o s e ł  Z i e m i a ł k o w s k i :  Skreślono tu bardzo 
wymownemi usty nędzę ludu wiejskiego i nędzę 
tę przypisują jedoi krzywdom przez większych 
właścicieli mniejszym wyrządzonym. Inni mówcy 
przypisują ją  dotychczasowym^ ustawom, utrzymu­
jąc , że takowe za nadto sprzyjały większym wła­
ścicielom. My jesteśmy wszyscy ludźm i, my nie 
jesteśmy święci, ja  nie należę ani do większych 
ani do mniejszych posiadaczy dóbr ziemskich. 
Panowie! jeżeli się działy nieprawości, jeżeli pa 
nowie robili krzywdę chłopom, to niech każdy 
z drugiej strony położy rękę na swem sercu i po 
wie, czy chłopi panom swoim nigdy krzywdy me
wyrządzili? .

A co do ustaw, to te przeznaczyły cyrkuł i gu­
berniom za opiekuna poddanych — więksi własci 
ciele nie mieli opiekuna, więc rząd był za ludem

Mnie się zdaje, że aby dojść dlaczego te nm 
zgody między ludem a większymi posiadaczami 
się wkorzeniły, trzeba się głębiej zastanowić.

Patent tak zwany poddańczy, zaprowadził tak
potworny stosu a ©W między panem a poddanymi 
i* gdybySmy się sami własnemi oczyma na to ni

patrzyli, wiary byśmy temu nie dali, i gdyby jakim 
cudem patenta te nie zaginęły, potomkowie nasi 
śmiać by się musieli, gdyby im kto o takim po­
tworze opowiadał. Podług tych ustaw dziedzic są­
dził sprawę między poddanymi a sobą samym, a 
sądzić musiał, gdyż inaczej był do tego exekucyą 
zmuszony. Cyrkuł znowu opiekował się poddany­
mi, a zatem jako jedna i ta sama osoba sądziła 
sprawę poruczonych jego opiece. .

Prawa nie piszą się dla świętych lecz dla ludzi, 
ludzie się modlą dziennie: „i nie w odi nas na 
pokuszenie.1' Patent poddańczy był wieczną poku­
są dla ludu wiejskiego.

Podług tego poddany widząc że ma opiekuna 
w cyrkule, myślał że zawsze znajdzie prawo cho­
ciażby go i nie miał.

A że dziedzic sądził o sprawie własnej, więc 
podejrzywanem był, że źle sądzi; bo nawet w cza­
sach pogańskich nie wolno sądzić o sprawach 
własnych.

Tak znów z drugiej strony uchwała cyrkułu by: 
ła podejrzywaną przez dziedzica, bo i tu strona i 
sędzia był w jednej osobie. Ztąd tedy nieufność, 
ztąd poniewieranie tych uchwał, nie miały one ża­
dnego znaczenia- Jeszcze gdyby takie spory koń­
czono prędko, gdyby to co już uchwalonem było, 
i zostało — byłaby się może ta nieufność usunęła. 
Ale tak się nie działo, wiemy dobrze że spory się 
40 i 50 lat toczyły, za011*1 do pierwszej deeyzyi 
cyrkułu przyszło. Urzędmk cyrkularny iwyjeżdżał 
na komi8yę, by sprawdz,c łstotę sporu. Brał swoją 
pensyę, zajeżdżał do dworu, jadł i pił, wziął dye- 
ty i koszta podróżne oprócz tego — pytam s.ę 
dlaczego by miał k om ikę  kończyć? (ogólna we­
sołość i śmiech). Wróciwszy z komisy, zdał spra 
we i nic nie robił. Aż kiedyś, gdy po dwóch la 
tach m oże upomniano się o sprawę, wtenczas tego 
urzędnika już nie było — przyjechał drugi, znowu 
siedział 2 lub trzy tygodnie, jad ł i pił, wziął dye 
ty i pojechał do domu.

Taż sprawa toczyła siS zojca na syna ba i na 
wnuka, a ciężaru jej wciąż przybywało

Miałem sam akta o
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koleje wykształciły się w niektórych okolicach, rystwach, de zaletoju ród, sły zaletoju byłoby toje — 
szczególnie w leśuycb, w takie chaotyczne rozrnia-' kto praw i ne lubyt krywdy, toj czestnyj, a kto-

trz y m y w a ł, że  to  jego W - I  T , bo  t a «Pra
k o sz to w a ła  p o d d a j -  O a  B taw i.lwa się przy

komisyach, marnówał chudobę . czas -  więc jak  
gracz, który przegrywa, podwaja swoją stawkę by 
odbić p r z e g r a n ą - t a k i  poddany, straciwszy 2 lub 
3 lata na procesie, podwajał swoje pretensye, aby 
w razie gdy wygra, koszta procesu zastą­
pić (oklaski'). Co się zaś tyczy wyroków jest usta 
wa taka, że wyrok jeśli zapadnie jest prawomo­
cnym, i że się cie można dalej procesować. A pro-
cesa takie nić n i e  kosztowały, nie potrzebowały one
płatnego adwokata, bo nskus był adwokatem bez­
płatnym. Przegrał wieśniak sprawę, to syn zaczął 
na nowo proces, i znowu zjeżdżała komisya, a po 
kilku lub kilkunastu latach wypadł wyrok może 
być że wcale przeciwny pierwszemu. Kto zna roz­
porządzenia polityczne, ten wie, że człowiek przez 
50 lat nie może się wyuczyć tych różnych dekre 
tów, cóż dopiero urzędnik, który niedawno może 

< i , . , się więc, że jeden komi-szkoły  ukończył; działo  
sarz wydał wyrok taki  ̂ drugi znów inny w tej 
w tej samej sprawie. N iekoniec na tem , bo dzie­
dzic po takich sprzecznych wyrokach podaje oczy  
w iście rekurs dogubernm m , zjeżdża znowu korni 
sya, jć i p ije i w ydaje znowu inny dekret, i tak

bez końca; a cóż ztąd wynikło? oto że już nikt 
nie wiedział co jest jego własnością, pomięszały 
się zupełnie pojęcia o własności; ta rzecz która 
była wczoraj moją stała się dzisiaj twoją a pojn 
trze mogła być znowu moją. Więc nie to jest głó­
wną przyczyną że niesłusznie działano i krzyw­
dzono, ale to, że lekkomyślnie oddawano innym 
na własność to, co mu się nie należało i tak sa­
mo lekkomyślnie znów mu odbierano własności. 
Wniósł tu jakiś mówca, że powinniśmy wrócić aż 
do Józefińskiego prawa. A gdybym ja powiedział, 

200 lat wstecz, co zapadło i raz uchwalono 
jest święte, inaczej gdyby wolno jedną zwalić, 
moglibyśmy tak samo i drugą i trzecią obalić, a 
tak doszlibyśmy aż do Adama i Ewy, a oni nie 
mieliby dokumentów. Serwituty z kwestyą pod- 
dańczą ściśle połączone, dziedzic mając prawo żą­
dania od poddanego pańszczyzny, dbać musiał o 
to, aby jego poddany mial dobre bydło i budynek.

Służebnietwa w ścisłym są związku z poddań­
stwem. Dziedzic chcąc zapewnić dobry byt pod 
danego mu pastwiska, dawał opał i budelec; ale 
pamiętajcie panowie! że jeśli przed laty 100 wieś 
liczyła 30 albo 50 osad, dz'ś ta sama wieś ma 100 
albo 150 osad. Nasi wieśniacy nie umieją pojąć 
różnicy, jak a  jes t między własnością a służebni- 
ctwem. Włościanin jtż li może paść bydło na pa 
stwisku, jeżli m oże pobierać drzewo z la su ; jako 
cz łow iek  prosty nie m oże rozróżnić, że to pastw i 
sko, na którem mu wolno paść, że ten las, z któ­
rego mu wolno pobierać opał i budelec, nie jest 
toniecznie jego własnością: Z tego to braku na 
eżytego rozróżnienia, co jest własnością a co 

8łużebnictwem, wyrodziły się także długie i u 
ciążliwe spory; z tych wszystkich sporów musiała 
powstać obustronna niechęć, a z strony włościan 
prócz tego niezmiernie szkodliwa chęć procesowa­
nia się i skłonność do pieniactwa —  Włościanin 
gotów jest strwonić konie, zaprzedać woły, byle 
tylko miał o czem prowadzić nieskończone proce- 
sa. Aby tej chorobie wreszcie koniec położyć, pro­
ponowano tu rozmaite lekarstwa; jedni zalecali 
sądy polubowne, drudzy sądy przysięgłych, znowu 
inni, aby zażądać przyspieszenia rozpraw seiwitu 
towych, ze strony komisyi rządowych.

Zgadzamy się wszyscy, że choroba jest, że cho­
roba jest ciężka, uporna i zastarzała. Zgadzamy 
się wszyscy, że należy ją  leczyć, ale nie możemy 
się zgodzić co do lekarstw; w chorobach pojedyn 
czych indywiduów, lekarz zadaje nie tylko sam, 
wedle własnego uznania lekarstwa, ale widząc 
niebezpieczeństwo choroby, zwołuje konsylium, 
zwołuje radę lekarską.

Moi panowie! My tu mamy chorobę spółeczoą 
my tu mamy cale spółeczeństwo do leczenia; a ten 
rak co toczy to ciało spółeczne, nie rozpościera 
się po wierzchu tegoż, ale toczy jego wnętrzności. 
Moi panowie! my tu potrzebuiem lekarstw, ale 
lekarstw zasadniczych; a gdybyśmy w wyszuka 
niu tych leków postąpili sobie lekkomyślnie, i zbyt 
skwapliwie, popełnilibyśmy może zbrodnię przeciw 
spółeczeństwo, stalibyśmy się może zabójcami kra 
ju naszego. Jestem przeto zatem, aby wniosek ko­
misyi, jakoteż inne wnioski dotyczące tej kwestyi, 
oddać Wydziałowi Sejmowemu; którego zadaniem 
będzie, po głębokiem przejrzeniu takowych, przed 
łożyć Sejmowi zasadniczo wypracowany projekt
u staw y , w ed le  której najlep iejb y  się  dała , za łatw ić  
ta , ta k  wafcna d la  n as  sp raw a  huczne o k la sk i i b raw a.)

P o s e ł  S t a r u c h :  Ja  jestem wysłanyj wid hro 
mad, pro toje proszu p. Marszałka i W. sobranie 
wysłuchały, jak a  nam sia kry wda dije dla tych 
pryczyn, jak i wże moje poperednyki powidsły. Bo 
to pootberały nykotoryi pasowyska a łysy, szczo 
to ot dawna wże selane używały z panamy, i ne 
majemo derewa do materyału, do opału i do bu 
diwli i tak to buło pered zneseniem pańszczyzny, 
a potomu zapereczyły nam tyi wsi riczy i ne ma 
jem tepereczka any do naczynia derewa, ani ma 
teryału do budowy, jak to wsi powidat, ot toho 
czasu ustało. Teper szcze muszu skazaty, szczo 
do roboty hromadzkoi, jak ony praciujut, aby so 
bi kupyty materyał do budowy, a jesłyby sia ko 
tryj hospodar spałył, to tak mu wsioho ne staje, 
że mu prychodyt do żebrania. Szczoś mu tam hde 
kotryj szczo daśt’, ałe taki lisa nikt ne daśl. I pa 
nowe pryznajut szszo je  dla nych ne mała kryw 
da, chocze oraty, a ne maje czym. Kłyczut do ro 
boty, a win sam sobie ne maje czym zrobyty, bo 
ne maje any płuha, any borony, any woza: a jak  
na pide, to każut panowe: oni zuchwalcy niepo 
słuszni. A jakże koly mu wsioho zaperly? Ne zo 
stały sia nawit, jak  to powidat, bez zminy naszy 
grunta. Moi panowe, jak  prijszło do pomirowania 
riwnoho, jak  to ony krasno zrobyły, ta^ ponury 
}y, szczo ne znaty, szczo włastywo nałeżyt do hro 
madzkich gruntów; w horach, de błyzko wit cha 
ty buła nasza zemla, perenesły naszyi grunta da 
loko ot chaty, i pozapysywała na panów, i de 
kuda, jak  to powidat, ne ostało sia i 10 ao*o 
chaty. A chocze kotryj pojty w lis, to mu i sikir 
czynu zaberut, taj każut: twoja holowa a mij lis 
Tephreczka wożme sobi kto trochu derewa, berut 
zaraz hrabiży, taj skarżut do becyrku, a posydyt 
8 albo 10 duej, taj zapłatyty musyt 2, 3 albo i 5 
rymskich. Powidat, ne ma twojej riczy, bo pustki 
hromadzki do nych ne nałeżat. Ale u aas na naj 
lip8zycb gruntach, ne rodyt sia pszenycia ani owes 
a jak  de kuda pokaże sia owes, to ho ne można 
kosyty, ino treba rukamy jeho skubsty. Ja  kłyczu 
na B oha i N ajjaśn ijszoho P aua, że  tak  n e m oże  
budy dołys/.yj czas. O tk łyczte  toje panow e, aby 
tąja łaska Najjaśnijszoho Pana zdiłała sprawedły 
wo, bo onaksze, jak  to powidat, wsi sia porozcho 
diat i porozłaziat.

M a r s z a ł e k :  Poseł Drohojewski.
P o s e ł  D r o h o j e w s k i :  Ja  odstępuje głosu.
P o s e ł  D r o z d o w s k i :  Ja  proszę o głos.
M a r s z a l e k :  Trzeba się trzymać porządku, te 

raz poseł Sapieha ma głos.
P o se ł A d a m  S a p i e h a :  Będę panów może 

nudził, bo muszę się wrócić do mów poprzednio 
powiedzianych. Na stronie tej, na której ja  siedzę 
odzywali się posłowie: xiadz Mogielnicki i xiąd: 
Pawlików, obydwa w ogólności różnili się w mo 
wach swoich, w jednem się jednak spotkali, 
jest: wystawiając nędzę ludu. Zapewne, jest bie 
da i nędza pomiędzy ludem, wiemy wszyscy 
tem; jednak naszym obowiązkiem jest widzieć 
wszystko jasno i prawdę — a skoro bez okuła 
rów rozpatrywać będziemy, widzimy, że i między 
tymi, których panami nazywacie, jest także nędza’ 
i że blisko już 100 lat cierpią — cierpiemy nie 
tylko materyalnie ale cierpiemy moralnie (oklaski) 
spadają na nas ciosy, ciosy boleśniejsze, bo nic 
trafiają do kieszeni, ale trafiają do serca, nie po 
trzeba daleko ich szukać, dość wspomnąć o o s t a  
tnich najboleśniej nas dotykających: m ów ię o wy 

m W orm w ip  qIa p’dvbv chcieć wszypadkach w Warszawie, ale gdyby c1hcie‘L 7V. fkip 
kie przytoczyć, które w nas uderzały, y 
zważyć, ktoby je słyszał, zdziwiłby się, że są lu

to

dzie, którzy tyle nieszczęść, tyle klęsk znieść po­
trafili. —-  Co do m aterialnej biedy, muszę po­
słom gminnym powiedzieć, że i my cierpiemy i 
my biedni. Sjiytajcie się obecnych tu posiadaczy 
dóbr, kamienic i posiadaczy papierów i mie­
szczan tutaj obecnych; spytajcie się ich, co 
mieli lat temu^ .13 a co dziś mają, a przekonacie 
ię, iż najmniej połowę stracili. Bieda jest ogólna! 

Co do zgody. Niektórzy mówią o nienawiści w na­
szym kraju — ja  o tem nic nie wiem. Są spory 

procesa, ale takiej niezgody, żeby powiedzieć 
można, iż nienawiść jest między nami, takiej nie­
zgody nie widzę. Ja  na wsi mieszkam, między 
wami, a przecież o nienawiści nic nie wiem. To 

proste kłótnie, a przecież i brat z bratem i 
mąż z żoną się kłócą, to są spory, a staropolskie 
irzysłowie mówi: kto kogo kocha, ten tego bije­
my się kochamy dla tego się kłócimy! Mówię, że 
ak przyjdzie do nas obcy kolonista, Niemiec, my 
ię z nim nie kłócimy. — Czy może dla tego, żo 

go więcej kochamy? — Nie — ale raczej, że go 
nie kochamy. Jeden z mówców poprzednich ie- 
wiedział, że komisya teraźniejsza jest nie złap, 
wezwał nas, aby przy niej pozostać. Ja  z tem 
zgodzić się nie mogę. Prawo istniejące co do 
oswobodzenia gruntów od serwitutów ma bardzo 
wiele komentarzy, a że jes t złe, to dowodzi naj­
lepiej, że nie mamy dotąd skutku pożądanego. A 
m oże i dobre to prawo — ale n ie  są  dobrem i ci, 
co go zsstósowują do nas. Nie mówię, że są źli, 
ale są to ladzie obcy — przybyli z zagranicy! 
ttórzy nie znając naszych potrzeb, nie znając sto­
sunków kraju, są obojętni na wszystko, co się 
w nim dzieje — a nawet nie tylko prawa, ale i 
język nasz kaleczą. Ci ludzie z nami się nie cie­
szyli, z nami się nie smucili, nie cierpieli jak  my 
cierpieli — i dla tego prawo tak teraźniejsze jak  

przyszłe w ręku obcym dobrych owoców przy­
nieść nie może.

Zgadzam się z posłem Ziemiałkowskim, abyśmy 
nic nie stanowili, dziś a wnioski tym pozostawili, 
Uórym się zaufanie oddało; a nie wątpię, że od- 
oowiedzą temu zaufaniu. Oddajmyż im te wszyst­
kie wnioski — niech wszystko zbiorą, co dziś tu 
słyszeli i niech wyrobią projekt do prawa, aby 
zgodę zaprowadzić między nami. Ażeby zaś to 
jrawo weszło w życie, trzeba prosić Najjaśniej­
szego Pana, by się nam znowu zejść pozwolił, bo 
cóż po projekcie do prawa, jeżeliby Najwyższej 
saukcyi prawo u;e otrzymało.

Powtarzam, iż jestem przeciwny wnioskowi, aby 
prosić rz^du, by władze wykonawcze załatwienie 
tych sporów przyspieszyły, bo jestem przekonany, 
że do tego trzeba nam prawa nowego, którebyśmy 
sobie sami dali, a któreby wydział wypracował— 
potrzeba ażebyśmy się zjechali jak  najprędzej 
w tym celu, a cesarzowi do sankeyonowania prze­
dłożyli.

X i ą d z  P a w l i k ó w :  Ja  choczu korotko. 
M a r s z a l e k :  X . Ustyanowicz ma głos, trzeba 

się zapisać wprzódy.
U s t y a n o w i c z :  Wo istynnudołho, i za nadto 

trwajut tyi spory w naszom kraju. Jest se dawnyj 
rak, szczo ne mało ryje w utrobi naszoho społecz- 
noho żytia. Ja  prystupaju do wnesenia kniazia 
Adama Sapiehy. Ricz taj a ne dast’, tak łehko ri- 
szytysia, szczoby ani odna ani odna ani druha 
storona ne buła oakorbłena. Odnakoż treba i do-
koueczuu  trob a , szczoby  tiji Zyw otoyj d la  n a s z y c h
selan woprosy jak  nąjskorsze i w najkorotszyjrT  
szytysia dorozi, bo czym dolsze spory, tym bol- 
szośt nedowirya w kraju. A szczastie narodu było 
i jest zawsze w zahalnom upowaniu wsich werstw 
naroda ksobi, w wzaimnoj lubwy. No mnoho cże 
ot tych samych storon czynyłosia, szcyoby ukoń. 
czyłcś toje nedowiryja. Jesły majut ony obydwa 
telskoju czestnośt’ i bratnuju myłośt’, mohut ony sa­
my z sob >ju suduty sprawy swoi,— i pohodytyś. Do 
toho diła, znaju ne odyn z obywatełej wyższych 

ne odna hromada, podałaby z ochotoju ruku, je ­
sły tilko byłoby jakoje wlijanie z wyższe Pano­
wie! obywatelskoi czestnosty polskoi szlachty sut 
znany cilomu światu. Szcziastjem naszym jest, że 
naszyi siłane neznajut jeszcze za nauku Prodhuna. 
Panowe! nasz naród ruskij jest dobryj zariwno jak 
i mazurskij krasnyj. Naród ruski maje wiru, znaje 
bojażń Boha, maje miłost' błyżnioho w swoim 
serdeu. I takiwy lud’oiy łechko porozumity sia 
w tim szczo jest dobrym. Otoż m oi panow ie, ja 
wnoszu zawozwaty obywateliw zemskich, szczoby 
nim jaka ustawa bude o kolko wozmożno w do­
brom sposobi pohodytyś so swoimy dawnymy pid- 
danymy, jesły tylko jedna storona i druha ustu- 
pyty schocze, tam łehkaja shoda. A naszyj seliany 
bo i my wsi, znajem, szczo lutsza sałomionna sho­
da, jako zołol-yj proces. Tyi spory na skuczyły 
wsim; selany naszy żełajut za lahody, i hotowi 
samy podaty ruki do shody na pidstawi sprawe- 
dływosty i prawdy.

To je s t  słow o, szcze ja wam skazaty.
M a r s z a ł e k :  X. Olcyngier ma głos.
P o s e ł  X. O l c y n g i e r :  Jako poseł 

wiejskich mam obowiązek powiedzieć: 
jest ogólna, ażeby raz już te nieporozumienia nsu 
nięte być mogły, ażeby te n iezgod y , które tak 
długie lata trwają, przecież zostały już raz usu­
nięte. Projekt ten, ażeby interesa sporne na dro­
dze polubownej załatwione być mogły, jest wpraw­
dzie piękny, uważam jednak, że nie tak łatwo da 
się to zrobić. Człowiek, który poczuw a w sobie 
am bicyą, m iłość b liźn iego , powołanie do wznio­
ślejszych rzeczy  —  chętnie na to zezwoli — ale 
tutaj trudniejsza będzie sprawa z gminami. Gdy­
by oni zaapelowali do serc waszych, przekona­
nym jestem, żeby lepiej wyszli, niż w drodze 
sporu.

Ale wyrozumiawszy ich życz nia, robię projekt, 
ażeby Jaśnie oświecony książę marszałek podał 
ich zaskarżenia do Najjaśniejszego Pana — nie  
wiem, może to dla nich z niekorzyścią wypadnie- 
ale sobie tego życzą! żeby od tej pierwszej ko, 
misyi nie było rekursu, żeby jed n a  i druga stro 
na "miała swych prawników. Jestem  tłumaczem 
moich braci, a jeśli mię p»Ijai?6 ni® myli, zdaje 
mi się , żem wszystko p o w ied z ia ł—  je^[j moj jjra . 
cia macie jeszcze co do powiedzenia to powstańcie.

P o s e ł  H e b d a  p o w s t a ł :
M a r s z a ł e k :  P o se ł z Grzymałowa Hebda ma

^ P o s e ł  H e b d a :  Panowie i państwo ! W ysłuchaj­
cie smutnych głosów  tego biednego naroda —  
boć ja  wiem, że panowie posiadają to, co s ię  ich 
nie tyczy a procesa są  prowadzone przez kil 
kanoście lot, a zaw se z przyrzeceniem, że to bę­
dzie uznane. Zabroniono tego kaw ałecka ziemi, bo 
się zdaje dziedzicowi, że to km ieć nie słusnie po­
siada. Przychodzi czas zasiewu, k iedy się zdaje, że się  
należy— to się  procesują— dlo tego lom enty po gm inie. 
Straciwszy —  tak jak  mój poprzednik pow iedział 
z komory co miał straciw sy, krowy i konie na 
procesa —  nic potem taki począć nie może, i to

od gmin 
Potrzeba



Dodatek do Dziennika „Czas“ z dnia 7 Maja 1861.

Wtzj'sry proszą, aby temu był raz koniec — i to 
Jest mówię państwu takie zdarzenie, że dziedzic 
w mojej okolicy nie słusnie posiada, i że nie 
tylko wziął zagrodę i 30 morgów pola, ale i 
budynki zabrano. I  takie państwo są  zażalenia, 
które nie ubliżają panom, ale bo nie wszyscy 
tacy, ale są  tacy, którzy chcą wszyćko powstrzy­
mać w swoich rękach.

P o s e ł  S z p u n a r :  J a  się nie zgadzam, bo tu
mówią o dokumentach, a my nie wiemy, kto te 
dokumenta wyda, to wiedzą najlepiej panowie 
adwokaci. Przyjdziesz do adwokata^ i pokażesz 
mu dokument, to ci adwokat powie, jeżeli możesz 
dowieść posiadanie, toś wygrał proces — a  tu  po­
siadanie przecie pewne, bo kiedy tu ojciec twój 
orał, sial, to i ty masz do tego prawo. My by 
myśleli jeżeli to będzie jak ie  potwierdzenie, żeby 
to lepiej było, gdyby to od rządu było potw ier­
dzone. k,To wtenczas będę ja  za tern.

To samo ja  sobie myślę z cystern sumieniem 
i o innych prawach, na przykład co do lasu ; my 
las rachujemy za największe dobro, bo ja k  nie bę 
dzie lasu, to czemże będziemy palić, lub czem bu 
dować, a przecież panowie las je s t publicznem 
d o b r e m !  (śmiech.) Praw da że są panowie, któ 
rzy ponstępowali gromadom wręby jeszcze za pol­
skich królów, ale są także i drudzy panowie, co 
się wodzą po sądach z człekiem za lada płatew 
lub krokiew (mówcę dalej słyszeć nie można, wiel­
ki szmer w Izbie.) Podobnie dzieje się także z pa 
stwiskami i gruntami, które grom ady posiadały za 
czasów pańszczyźnianych, ale to tam o tem w szy­
scy wiedzą. Albo z pustkami co się dzieje? To o 
tem ju ż  i nie gadać.... (mówca znown zupełnie nie 
zrozumiały i niedosłyszalny.) Proszę panów nie- 
śmiać się ze mnie, bo j a  mam 70000 dusz pod so­
bą i jestem  tu na tem miejscu jak o  poseł, który 
się ma upomnieć o praw a gromadzkie i dowiedzieć, 
co t tż  ta się z niemi stanie. Moja gm ina nie ma 
żadnego m ajątku , bo je j zaprzeczono i las i grun­
ta  i pastw iska, i żyjże tu teraz! Albo naprzykład 
jeżeliś co dawniej podarował kom u, to tak  czy 
gruntu kaw ałek, czy łą k i, to powiedzieli że to nie 
twoje, i że ty nie możesz darowywać i nie potrze­
buję się daleko trudnić. W naszej gromadzie tak 
się działo. Upraszam panów, aby się chcieli zasta­
nowić nad temi krzyw dam i, ale na co nam się d a ­
leko trudzić od komisyi do kom isyi, czego oczy- 
widna potrzeba, a ma się zrobić. Niech każdy w ej­
dzie w swoje sumienie. Nam nie trza komornika 
ani adwokatów, podajmy sobie tylko ręce, abyśmy 
byli w jedności i żyli na wiekt.

M a r s z a ł e k :  Poseł Kobylarz ma głos.
P o s e ł  K o b y l a r z :  Te wnioski co do past­

wisk i lasów ja  tu chcę powtórzyć. Chłopskie 
pastw iska, które są w używaniu naszego pana, 
m ają podpaść do podziału serwitutów. Ale groma­
da tego nie chce, bo te  przeciwnie w niektórych 
częściach zamiast co dobiego przynieść, nic inne- 
^ j j Dler iZro . że nastąpiła  komisya, która
od z,<dda niektóre części, gdzie dawniej nasz pan 
me użytkował. I  rzy spływie wody jest las zni­
szczony, a grom ada się na to patrzy, chociaż ani 
za 100 lat nie będzie lepiej, bo i nasz pan wdłu- 
gach strapiony i kiedy służebnictwo skasowali i 
nasze części przepadły. T ak  tedy my wszyscy 
oświeceni i cała zgromadzona wysoka Izba niech­
że jak o  do tego doprowadzi, aby tak  było, ja k  
wszystkim najlepiej.

M a r s z a ł e k :  Teraz ma głos poseł Andrejczuk.
P o s e ł  A n d r e j c z u k :  J a  proszu Najjaśniejszo- 

ho Pana i kniazia M arszałka wysłuchaty mene 
jako ciłu hromadu. Mynuła pańszczyna, a naszyi 
“ r°madzkii pasow yska i lisy pozaberaly. Na na­
szych gruntach postawyły po dwi chaty i każut 
z tych chat sobi robyty, ja k  sia im własno na 
dobro wydaje. Nałożyły propinacyu, a  my sia ne 
mohły upomnuty o swoje, ale my takoho patenta

Bluchajem, bo za robotu dajut nam taki hro- 
®zy, ja k i samy choczut. Postawyły sobi na na­
szych gruntach młyny, taj here kożdyj za pytel, 
ja k  schocze; a  dwir dla hrom ady nic ne robyt. 
Toje majem skazaty.

M a r s z a ł e k :  Poseł Łaptczak ma głos.
P o s e ł  Ł a p i c z a k :  Proszu wysokoje Sobrany- 

je , aby i za naszoju bromadoju pomowyły. Każut 
nam ne wesnu ja k  im potribno, a czasom i bez 
hroszyj, robyty. Ałe nasze zażalinie takoż za tym 
ide szczo nam lisy i grunta hrom adzki zaperły, 
wże raz pered skasowaniom pańszczyny, a dru- 
hyj raz teper wże ciłkom zahrabyły, a nawet bia­
łogłowy kotri na hryby idut, hrabiat i musiat strof 
p łaty ty ; naw et łystia  bukowoho newolno zberaty, 
a derewo suche ne można sobi dostaty, a  to na­
sze, my to znajemo dobre, bo to naszyi grunta!

M a r s z a ł e k :  Kto zabiera jeszcze głos?
P o s e ł  K o r o l  u k:  I  mene prosyły tyi szczo 

mene wysłały, aby skazaty p ano wy Marszałkowy 
t tu wam pany wsim, że u nas takoj tak  sia dije, 
ne dajut ciłkom tołoki, ne dajut chudobi na wla- 
8“ym sia pasty, derewo kupujuszczem wynajmyt, 
P,ryjde kom isya i rozprawyt szczo to nałeżyt w po 
sidanye pańskie, nakładaje strof na pojedynczoho, 
albo szczo baj dalij to, toto rozdilaje, żeby hro­
mady splatyły, hde my persze kosyły, to teper

!)ańskie uże i że pan ore szczo nedawno my ma- 
y, tak  że my z toho nemajemo żadnoho pożytku. 

W iddajte panowe bromadi, szczo hromadi nałeżyt, 
a  my widdamo panami szczo panam nałeżyt, bo
nam uże ne wilno c a  wlasnoj horod wyjty, szcze 
wam raz skażu, szczo mene moi wyslannyki pro 
syły, aby ja  prosyw Najj. P ana  i pana M arszałka 
szczoby tyi kryw dy buły zuesene.

(Kilku posłów włościan powstaje).
M a r s z a ł e k :  T rzeba wysłuchać posłów, żeby 

temu złemu zaradz:ć.
G ł o s y :  Prosimy! prosimy!
P o s e ł  K r a w c ó w :  J a  tu słucliaw jak  wy ho- 

woryły, za opiku jakeśm y do toi opiki przyjszly, 
poradyty sia, a jak  od was odeszlyśmy, to z naś 
śm ijałyśte sia. Potemu znów, aby sia ohladyty 
i upomynaty o swoje. Kto posidaw grunt, to do- 
miuia robyła ja k  chtiła i tak  kiepskie pole kazała 
P° try razy oraty. A i praw a takii buły, że ani 
panu roboty, ani dla nas spraw y ne było. A cza­
som i tak sia meży nam y dijało. Dw a bratia
sebe crifnł °  grunt> starszy zwyczajno chotiw dla
molodfzv niZHatrym at^  a  “ 0ł0dSZy dla 8Cbe- N° ’ 
piwsotok K t°n W -do hol°w y  po rozum> w z!a?v
L a w :  „wże m ajesz8Z0W do 8Sdzi°h,° ' • “!  
do becyrku, a f f , ® '  . P o s z ł o  sia teper
toje aby teper wyroby ty trel? ’ t0j  L f
w linnyck krajach toho ńema T  d™ hohof f  a / ’ 
poriadok. Jak  otee m aje s y n a / ^ J T o X  
tawiaj° najstarszoho na grunti. z  toho neporiadku 
" e ma dobra u nas.

^ ł ° B  z p r a w e j :  Proszę o głos.
p y s z a ł e k :  Poseł Drozd ma głos

wiąc• • • I  D r o z d  (Mazur): Słysałem panów mó- 
asy i pastw iska, i mówiono było tak, że

niesłusnie dopominają się gromady od panów pa- 
lowiny i pastw iska. Przed rokiem 1848 pobierali 
grom ady z lasów palowiny, potem to ustało. Była 
na to u nas komisya, i przysądzili za to 2,000 
zlr. Gromada musiała przystać na to. Tymczasem 
byłem we W iedniu, a tam powiedzieli, że pienią­
dze złożone będą w cyrkule. Potem była znowu 
komisya, i tak końca i dotąd niema. T ak  też i o 
lasy, choć my za kam ery pobierali, to teraz po­
w iadają, że nie mogą dojść tego praw a, i dw a­
dzieścia la t ju ż  nic nie mamy. Nie dużo miałem 
powiedzieć, i tom powiedział.

M a r s z a ł e k :  Proeak Hryć ma glos.
P o s e ł  P r o c a k :  Do Najjaśnijszoho Pana Mar 

szalka pislała mene hromada. U nas zacbodyt 
turbacya i j a  dobre znaju, szczo to praw da jest, 
że chotiaj chłop maje arkusz, to ne wilno mu de 
rewo ru b a ty — inaczy ludy znowu ekskuzujut —  
jenszyje praw a sut szczo nam zaboroniejut— i ne 
w i l n o . . . .  (dalej nie słychać).

M a r s z a ł e k :  Bielewicz ma głos.
P o s e ł  B i e l e w i c z :  Jest tu wszystko zawikła- 

ne, ja k  naprzykład, n a s t ą p i ł a  k o m i s y a  s e r ­
w i t u t o w a  w roku 1857. Przy tej komisyi n. p. 
była moja osoba i był wielki spór. Powiedzieli 
że wszystko musi być spłacone, chociaż niektórzy 
może nie mieli własności, ale siedzieli na gruncie. 
Były ogólne grunta gromadzkie, ale teraz wzięte 
zostały do komisyi serwitutowej. W ięc wszyscy 
prosili i m ają nadzieję, ażeby ta  kom isya mogła 
być wstrzymaną, aby można dowody po wynacho- 
dzić. My spodziewam y się, że tu na sejm ie w szyst­
ko najmniejsze do reguły będzie przyprowadzone, 
a wtenczas będzie zgoda w kraju  naszym. Bo to 
jedna wieś spokojna, inna ma proces o las, inna 
o łąki, inna o to, ażeby gm ina slużebnictwu spła­
cała  (Słaby głos mówcy i szmer nie dozwoliły
wiecej dosłyszeć).

P o s e ł  x i ą d z  P a w l i k ó w :  J a  zw ertaju sia 
do kniazia A dam a Sapiehy. Jesły  słowa moi m a­
ły z początku t^erdy j wyraz, to kniaź Adam S a­
pieha złe tolkował sobi moju myśl, bo ja ku koń- 
cy promawlał za zhodoju.

P o s e ł  S t e f a n  W o l i ń s k i :  J a  bym żelał, po- 
neże hrom ada Mazurów ne w porozuminiu, aby 
toju sprawu poruczyty wydilowy, aby zrobył pro­
jek t sejmowyj i Jeho W ylyczestw u dał do za- 
twerd/.enya. Żelaju dalij aby wnescenije wydiłu 
tut peredłożyty i pid dyskusyu wziaty, i zwertaju 
uwahu, aby tymczasow wnesenie zawiszono buło.

M a r s z a ł e k :  Czy dyskusyę zam knąć?
K i l k a  g ł o s ó w :  Zam knąć.
G ł o s  z p r a w e j :  Proszę o głos.
M a r s z a ł e k :  Z kolei ma głos Czechura.
P o s e ł  C z e c h u r a :  Serwituta pańszczyźniane 

zaginęły od r. 1848, i pytam panów, dlaczegóż 
my nie mamy jeszcze propinacyi.... (śmiech).

M a r s z a ł e k :  To inna kwestya.
P o s e ł  C z e c h u r a :  Dobrze, śmiejcie się pano 

wie albo nie, to mi za jedno, ale mi nie prze­
szkadzajcie, bo j a  już  tu trzynaście dni siedzę, a 
jeszczem  nie przyszedł do słowa. Mnie o to nie 
chodzi, czy mój głos przyniesie owoc czy nie, ale
0 to, żebym m ógł powiedzieć, żem m ówił. Ja 
uważałem na to, co p. Adam Sapieha gadał, co 
my się ze swojakam i nie kochamy, ino z Niem 
cem ja k  ze sobą trzymamy.

M a r s z a ł e k :  O w szen, przeciwnie.
P o s e ł  C z e c h u r a :  Gdyby panowie uznali co 

nasze i oddali nam grunta, które nam zaprzecza 
ją , to wtenczas byłaby między nami miłość bra­
terska, a tak to nigdy do zgody nie przyjdzie.
1 słyszałem j a  pana Ziemiałkowskiego, żeby za­
prowadzić sądy polubowne, bo te byłyby lepsze 
może niż te dawne, kiedy to trzeba było dw adzie­
ścia lat procesować się; może być, że się tym spo­
sobem nasze spraw y prędzej ukończą, a zawazeby 
to lepićj było iść zgodą, bo to my jednakow oż 
z jednego ciała i z jednej kości (oklaski). A dru­
gie, miałbym się też zapytać p. Ziemiałkowskiego, 
na jakiej też zasadzie myśli on załatw ić nasze 
sprawy, ażeby to raz na zawsze stanęło dobrze 
na św iecie?

P o s e ł  Z i e m i a ł k o w s k i :  Czy mogę odpowie­
dzieć?

M a r s z a ł e k :  I  owszem, proszę.
P o s e ł  Z i e m i a ł k o w s k i  (obrócony do włoś­

cian): Wasze skargi i żałoby, któreście podali do 
Sejmu, oddał Sejm osobnej komisyi, k tóra je  prze­
glądnęła i dziś właśnie robi relacyę z tego przed 
Izbą, aby te dla was i dla nas bardzo ważne 
sprawy, załatwić jak  najlepiej. Byłem tego zda­
n ia , abyśmy nie postępowali tu lekkom yślnie 
i skwapliwie, ale zaproponowałem, aby spraw ę co 
do lasów, grantów, pastw isk i łąk, oddać wydzia­
łowi Sejmowemu, którego członków wczorajśmy 
wybierali, a ten wydział Sejmowy ma wypraco­
wać ja k  najprędzej projekt i przedłoży go Sej 
mowi do uchwały, a tym sposobem w zgodzie 
i po dobremu zakończą się spory między gromadą 
a dziedzicem.

P o s e ł  C z e c h u r a :  1 mojem życzeniem było­
by to moi panowie, żeby to tak  po dobremu mo­
żna się ułożyć, oddać co nie twoje, a wziąść co 
swoje. Bo ja k  człek dostanie się do procesu, to 
ja k  to mówią proces utraci gęsiora, zanim dosta­
nie kaczora. *

G ł o s  z p r a w e j :  Proszę pana Marszałka, że 
ja także to będę mówić, co inni o lasach i pa­
stwiskach, ale to w ogólności my włościanie chce­
my referować, i dlategom tu przyszedł, abym się 
dopraszał, że jak  każą napraw iać drogi, aby nas 
nie zmuszali robić na pańskiem , ja k  na swojem, 
bo to nie do nas należy.

D r u g i  g ł o s  z p r a w e j :  Mnie ja k  grom ada 
wybrała, a ja k  się zeszli, co wybierali w trzech 
powiatach na Sejm, mówili mi, abym się dopra­
szał księcia M arszałka i wysokiej Izby, pierwsze: 
o zawieszenie i zelżenie tych ciężarów, które już  
wiadome; drugie: żebym prosił, aby panowie byli 
łaskawi zanieść do rządu od wszystkiego ludu 
powrócić nam pokrzyw dzenia, lasy, pastw iska 
grunta i pustki, które już  dawniej za wojen fran 
cuzkich i późniejszych uciążliwych czasów obrócili 
na pańskie. A teraz się człek procesuje, że buty 
pozdziera i krowy posprzedaje, a nic nie wskóra. 
Także co się tyczy paliwa, to go nie mieli i płoty 
powypalali i mostki. Więc je s t nędza wszędzie, a 
my nie możemy być bez lasów i ogrodów. Więc 
prosimy Naj. Pana o wejrzenie i księcia M arszałka, 
aby to jak  najspieszniej rozstrzygnąć i pogodzić.

M a r s z a ł e k :  Poseł Błaz ma głos.
P o s e ł  B ł a z :  Słyszymy zewsząd, że my się 

niesłusznie w kradam y do lasów, ale te praw a je ­
szcze nie zniesione, bo po prawdzie my już  od 
roku 1789 to postradali. Po zabraniu tak  to jak o ś 
uregulowali, że nam ani jednej części na tem nie 
zostało. Państwo z tego pobierają, a nam  niewolno 
jechać do lasu i nic z niego nie używamy, i da ją  
nam przy tem jeszcze zaliczki, abyśmy ju ż  nigdy 
tego nie otrzymali.

G l o s y :  Zamknąć dyskusyę!
M ar s z a ł  e k :  Jeszcze pięć posłów zapisanych a 

potem zamkniemy dyskusyę.
P o s e ł  w ł o ś c i a n i n :  Poneże pany pomału na 

sze pastw yska i grunta widberajut, otże prosyły 
mene, szczoby ja  Najjaśnijszoho pana i M arszałka 
prosyły, że buły łaskawi ażeby pany szczo nasze 
widdały, szczo nasze hrom adzkie naj nam widda- 
dut a my budemo z panam y dobry, aby kom isya 
to uznała a my budem panam  roboty ochoczo.

P o s e ł  w ł o ś c i a n i n :  Proszu Najjaśnijszoho pana 
i pana M arszałka kniazia i wa8 obywateli kraju 
mene takoż 80,000 prystały aby ja  takoż kryw dy 
pered Sojm złoży w, chody t tu tka takoż o lisy, ko- 
toryi wsim sut’ zawsze pożyrocznyi i gospodarowy 
i panowy i cisarowy. Mały my swoji paswyska, 
sinożaty, hory, a z jakoi racyi ony nam wzialy i 
posidajut, w iddajty nam grunta, bo kara Boża na 
was spade pany, szcze sia serce moje ne otwotyło, 
grunta nasze w iddajty, my prosimo naszoho Cisara, 
win nasz tato, win nam daśt’ pomicz aby mu Boh 
duł zdorowaja, my Jem u budem wirno słuzyty i pid 
orła Jeho łetity Rusyny. Daj mu Boże ‘zdrowie —  
Mnohaja lita.

P o s e ł  W ł o d z i m i e r z  C i e l e c k i :  Chciałbym 
wnieść popraw kę, i gdy każdy pojedyńczy wnio­
sek pana Ziemiałkowskiego będzie głosowany, z a ­
strzegam sobie głos.

M a r s z a ł e k :  Książę Sanguszko ma głos.
P o s e ł  k s ią ż ę  S a u g u sz k o .-  Chciałem to pano­

wie powiedzieć, że słyszałem  tu wiele głosów o 
biedzie i nędzy. Bieda być m usi, je s t to kara od 
Boga na ludzi rzucona, lecz je s t sposób uniknąć 
siedzie, a to je s t praca. Kto chce pracować, bę­
dzie żyć bez biedy, a kto posiadając mało, kolo 
tego starannie chodzi, będzie miał więcej, i lepiej 
na małym gruncie wyjdzie aniżeli ów, który po­
siada wiele a z tem niedbale sobie postępuje.

Jeszcze jedno , nikt nie je s t  więcej ja k  ja  za 
samorządem. Jestem  siluie przekonanym , że lu­
dzie nie są m ałoletnimi, i mogą swoje interesa 
własne ułatwić, jednakże gdy przychodzi jak i spór 
czy to w rodzinie czy we włości, potrzeba jak iej 
trzeciej nieinteresowanej osoby zawezwać dla osą­
dzenia sporu. I  dla tego zgadzam się z wnioskiem 
komisyi.

M a r s z a ł e k :  P an  Potocki ma głos.
P o s e ł  A d a m  hr. P o t o c k i :  Panow ie! I j a j e -  

stem posłem wybranym przez gminy w iejskie i 
mam sobie to za zaszczyt. Lecz wyznać powinie­
nem, że inaczej rozumiem zadanie posła, aniżeli 
ci, którzy się tu imieniem gmin wiejskich od 
zywają.

Gdybyśm y byli w czasach dawniejszych, kiedy 
kraj nasz był podzielony na panów i na podda­
nych, to pojmowałbym, iżby tychże zastępcy sta ­
wali wyłącznie w ich interesach. Te czasy minęły, 
my tu mamy zarówno radzić nad dobrem w szyst­
kich. Musimy przestrzegać, bośmy rozdziału nie 
istniejącego już  prawnie w naszem społeczeństwie 
nie wp-owadzali do tej św iątyni, do której wstą 
pić powinniśmy byli z tem przekonaniem , że m ię­
dzy nami nie ma różnicy. Jest głównym oboi 
wiązkiem każdego posła, zkądkolwiek on przy­
chodzi, ażeby się  przejął myślą w yższą, interesem 
całego k ra ju , a nie interesem tego miejsca, tej 
wsi zkąd przychodzi. Posła stosunek je s t do kraju 
całego. Może on czasem wprowadzić rzecz odno­
szącą się do pojedyńczej miejscowości, to je s t
nawet jego  pow innością, ale g d y  idzie o stano­
wienie praw, to niech nie zapom ina, że powinien  
jako obywatel kraju całego występywać, tak  prze 
mawiać i głosować. (Oklaski).

Nim przyjdę do przedmiotu rozprawy teraźniej­
szej, uważam sobie za obowiązek odpowiedzieć 
na niektóre słowa w ciągu tej rozprawy w yrze­
czone.

Śmiem twierdzić że w całej Europie nie ma 
k ra ju , gdzieby przypuszczonem być mogło to, co 
tutaj wyrzeczonem było.

Ciężka odpowiedzialność i kara  Boża spadnie 
na to prawodawstwo, pod którem tak monstrualną 
myśl rozsiewać się może, ja k  ta , k tórą  poseł Szpu 
nar wypowiedział.

Poseł Szpunar uważa lasy za własność publi 
czną. Czy wiecie panowie co to je s t? !  To je s t 
obalenie praw a w łasności, to je s t  obalenie tego 
co je s t podw aliną wszystkich społeczeństw. Poseł 
ten sąd z i, że on tu stanął w obronie interesu wsi 
swojej, ja  powiadam takie tw ierdzenia byłyby 
zgubą w si, zgubą kraju całego. Jeżeli w łasność 
lasu, dlatego że nie je s t w rękach tych, których 
włościanami nazywamy, chcą obalać, niech nie 
zapom inają, że i posiadanie włościan podpada tym 
samym prawom. Jeżeli oni pow stają naprzeciwko 
własności, pytam  się co pow iedzą, gdy komor­
nicy z żądaniam i do ich samych własności, także 
się odezwą? (Oklaski).

Zapewne! w pierwszych chwilach naszego życia 
politycznego, w tych chwilach, w których po raz 
pierwszy zebrani jesteśm y, jak o  równi obywatele 
stanąwszy mamy stanowić o praw ach , o uorgani 
zowaniu całego kra ju ,  nie dziw żeśmy ani jedn i 
ani drudzy jeszcze do zadania naszego nie do j­
rzeli, zastarzałe wspomnienia i w jednych i w dru­
gich odzywać się m ogą, w jednych wspomnienia 
pańskości a  w drugich poddaństwa. Ale pan owie, 
jeżeli ten wzgląd słuszny dla tych którzy nie- 
ośw ieceni, nie mogą rozróżnić cnót, zasad i po­
winności obywatela wolnego, jak że  mamy spoglą­
dać na takich, którzy wyżsi oświatą tu ja k o  obrońcy 
jednej strony, jednego interesu występują? W mo­
jem  życiu sądzę że dałem dowody, że umiem sza­
nować duchowieństwo i rebgię, jed n ak  zapytuję 
was, wy obrońcy namiętni ludu , pytam  was na 
czem się opiera w asza własność, na czem się dzie­
sięciny, opłaty do kościoła, do cerkw i i całe m ie­
nie duchowieństwa opierają- Albo solidarność i 
prawo we w szystk iem , albo we wszystkiem  n ie ­
sprawiedliwość będzie przewodniczyć. Przechodzę 
do przedmiotu właściwego dyskusyi. Dopóki byli 
panowie i poddan i, mogła być mowa z jednej 
strony o łasce i z drugiej strony o posłuszeństwie, 
o tem związku którego ideałem była patryarchal- 
ność. Nie podług zimnej litery praw a, lecz podług 
serca i potrzeb jego , mogły się stosunki ukształcić. 
Jeżeliśmy ju ż  przeszli tę epokę, i jeżeli teraz prawnie 
stoimy na polu wolności obywatelskiej , to nie może 
już być mowy o łasce i dobrodziejstwie, zostaw 
my te uczucia życiu prywatnemu. N aszą prawdą 
jest prawo i sprawiedliwość, a w łaśnie dla tego 
aby to prawo mogło być sprawiedliwe, sam Mo 
narcha chciał aby oprócz niego i każdemu z j e ­
go poddanych zostawiona była wolność nad pra 
wetn tem się zastanowić, i nad nim radzić. P a­
miętajmy panowie przede wszystkiem, że zgroma­
dziwszy7 się tutaj poprzysięgliśmy przedewszystkiem 
wierność prawom i sprawiedliwości. (Huczne okla­
ski.)

Słyszeliśmy zażalenia, słyszeliśmy skarg i, sły 
szeliśmy przytoczone tu w tem miejscu krzywdy

Pytanie do kogo wy przychodzicie z temi skarga­
mi? Czy może myślicie, że my jesteśm y zgrom a­
dzeniem sędziów? że my będziem  rozsądzać sp ra­
wy ? wszak każdy przem aw iając tu do drugich, 
przem awia zarazem i do siebie, każdy z nas ma 
prawo tu g łosow ać; my tu nie przem awiam y do 
trybunału , tu nie mogą być rozstrzygane krzyw dy 
i zażalenia wasze. Nam trzeba się wznieść do tej 
wysokości i przejąć się przekonaniem, że tu nie 
trybunał, że wy nie sędziowie, aby w ytaczać żało­
by. My tu radzimy, tu niechaj każdy przykłada 
się g ło w ą, rfcchaj myśli i przyczynia się do w y­
dania praw a, lub ustawy dobrej. To trzeba rozu 
m ieć, aby  potem ja k  te krzywdy w skutku obrad 
Sejmowych się nierozstrzygną,niepow iedziano: Sejm 
nas zdradził. Sejm nie je s t sądem , Sejm nie je s t 
do tego aby wchodził w słuszność te j lub owej 
sprawy. Sejm nie je s t  exekucyjną w ładzą , i do 
niego nie można się odezwać: „pójdź Sejm ie roz- 
mierz pole i rozstrzygnij spó r, usuń krzyw dy tej 
ub owej osobistości.“ Ale Sejm stanowi prawa, on 

się zastanaw ia nad t em,  coby było z korzyścią, 
z widocznem dobrem dla ogółu, dla powszechno­
ści. Kto więc nie wzniesie do się tego stanowiska, do 
tej w ysokości, że on je s t obywatelum posiadają­
cym takie praw a, j a *  każdy inny, że tu nie przy­
był ja k o  obrońca pojedyńczej gminy ale jak o  po­
seł całego kraju. K to  się nie wzniesie do tego 
rrześw iadczenia: ten, m ów ię , nie je s t godzien za­

siadać (oklaski) na tych ławach sejmowych. My 
zatem, panowie! mamy obowiązek tylko radzić, tu 
chodzi jedynie o ustanowienie praw a w tej kw e- 
sty i, a nie o egzekucyę jego, nie o sąd, i powta 
rzając co p. Ziemiałkowski tak  dobitnie przede- 
mną wypow iedział, tw ierdzę śmiało, że nie w je 
dnej chw ili, nie w gorączkowym szale, dadzą się 
wpisać wielkie, godue i zacne prawa, mogące przy 
nieść prawdziwe dobro (oklaski).

Nad niemi trzeba się głęboko zastanow ić, trze 
ba wytrwałej pracy, i trzeba wysłuchać wszyst 
kich. Należy w niknąć dokładnie i wejść ściśle we 
wszystkie stosunki. Nie mogę więc ja k  tylko na j ­
silniej popierać wniosek uczyniony przez pana Zie­
miałkowskiego, aby wraz z wiadomością wszyst­
kich zdań w ciągu obrad naszych wyrażonych 
wnioski odesłane zostały do W ydziału, który zba 
da nasze życzenia, stosunki, bliższe okoliczności 
i poszczególne praw a, a wtedy będzie w stanie 
przy najbliższem naszem zebraniu przedłożyć doj­
rzałą myśl i wskazać środki. W tedy mu dopiero 
odpowiemy z jeg o  myśli to przyjmujemy, to za­
rzucamy. Jeszczejedno słowo i ju ż  ostatnie. W śród 
licznych głosów, które tu słyszałem , urosło we 
mnie tem silniej to przekonanie, że pierwszą po­
trzebą je s t ,  aby czynności tyczące się slużebnictw 
były najspieszniej do ostatecznego doprowadzone 
rezultatu. Zgadzam się także i na to, że prócz czyn 
ności dotychczasowych kom isyj, znaleźć się mogą 
jeszcze i inne środki dla ułatw ienia i przyspieszę 
nia spraw y slużebnictw. Uważam jednak , żebyśmy 
z głównym celem naszym się rozm inęli, wstrzy­
mując na teraz czynności władz obwodowych. Roz 
sądek wskazuje sam, że chcąc dopisać warunkom 
pośpiechu myśląc o lepszych środkach, dotychcza 
sowych tamować niepow inniśm y; my wozu nie chce 
my zatrzym yw ać, dlatego że się toczy powoli, ale 
przeciwnie choć zaprządz chcemy do niego nowe 
siły, dozwólmy niech na te raz  toczy się wolnym 
krokiem. (Huczne przeciągłe oklaski).

P o s e ł  K r z e o z n n o  w i e z :  S ł y s z e l i ś m y , p a n o - 
wie, tu różnorodne wnioski i zdania, ale właśnie 
z tych wniosków i zdań mogliśmy dojść do prze 
konania, że ani łatwo, ani prędko tego załatwić 
nie można. Szanowni posłowie włościanie mówiąc
0 tej spraw ie w ystępują ze swojemi miejscowemi
1 gminnemi skargam i. Sądzę że sami poznają , ż 
pojedyńczych skarg  tu nie można rozstrzygać, raz dla 
tego, że gdyby chciano wszystkie gminy powoły­
w ać , to by było z 10.000 spraw  do rozstrzygnię 
c ia , na toby Sejmowi nigdy czasu nie w ystarczy­
ło, a po drugie że N ajjaśniejszy Pan nie na to 
Sejm powołał aby skargi rozstrzygać i nawet do 
tego praw a mu nie d a ł, gdyż na to są  urzęda i 
sądy, i myśmy się tu zeszli, ja k  poseł hrabia Po­
tocki pow iedział, abyśm y uchwalali wnioski nasze 
do praw. Słyszeliśmy różne skargi o w łasności, 
słyszeliśmy panów posłów włościańskich mówią 
cych tylko o tem: „że krzywdy mamy, dajcie to 
i to“ niewiem czy oni chcą, aby im dawano wfe 
dy, gdy się to należy, czy i w tedy ja k  się nie na 
leży. Jeżeliby ta myśl była: „dajcie lasy i pastwie 
k a , choć nie mamy do tego praw a*, natenczas 
wyobrażenie o własności byłoby zniszczonem, a 
za lat k ilka mógłby ubogi kom ornik przyjść do 
gruntowego gospodarza i powiedzieć m u: „ja nie 
mam grun tu , gospodarzu podziel się ze m ną!“

Poseł Ław row ski żąda, ażeby czynności do 
tychczasowych komisyj w tej sprawie zatrzymać.

Może znajdą się skargi, że komisye niesprawie­
dliwie sobie postąpiły. Może w jednym  wypadku 
byłego dziedzica, a w drugim włościan skrzywdziły. 
Jak  ju ż  raz wspomniałem, tylko u Boga spraw ie­
dliwość je s t doskonała. Może sądy polubowne, lub 
sądy przysięgłych będą lepsze, lecz dziś trudno 
stanowić o tem. Wniosek o podobnych sądach 
mógłby być dopiero na przyszłej sesyi wysokiemu 
Sejmowi przedłożony, a gdy go Sejm uchwali, pój­
dzie on do rady ministrów i do sankcyi Monarchy.

P o s  e ł  K r z e c z u n o  wi  cz :  Jeżeli jeszcze do 
w ykonania tej ustawy wprowadzone będą nowe 
władze, to pewna, że do infrodukowania takowych 
potrzeba parę lat, a więc zahamujemy to co się 
dziś dzieje. Nim nowe władze zaintrodukowane na 
uczą się toku spraw, to i spraw y nic pójdą tak 
szybko, a więc upragnionego przyspieszenia nie 
uzyskamy- Obalać to co je s t nie postawiwszy p ier­
wej coś innego —  je s t to droga niebezpieczna. 
Trzeba pierwej postawić na to miejsce coś nowego, 
a póki nowe nie postawi się, nie należy burzyć 
tego co jest. Szczególnie w tym przedmiocie je s t 
to ważne, gdyż idzie o przyspieszenie sprawy. Sły­
szałem jednego z posłów, który robił zaizuty po­
słom z mniejszych posiadłości, żc tylko za sobą 
przemawiają, m ając własny interes na oku. W pra­
wdzie niektórzy z nich przem awiali stronniczo tyl 
ko za sobą, lecz mamy wniosek kilku innych na 
piśmie, który odczytałem, a ten wniosek nie żąda 
stronniczości, ale sprawiedliwości, i przyspieszenie 
w rozstrzyganiu sporów.

Na podstawie tego zrobiła komisya swój wnio­
sek: Zostawić sp iaw y w takim stanie ja k  są  te ­
raz, a ja k  wymyślimy lepsze ustawy, to je  Sejm 
uchwali i za sankcyą monarchy usunie dawne.

W niosek komisyi opiewa:
Sejm uchw ali:
1) Ż ądać od władzy wykonawczej, ażeby przy­

spieszyła ostateczne a sprawiedliwe rozstrzygnie- 
nia i ukończenie spraw slużebnictw  leśnych i pa­
stwiskowych.

2) Polecać W ydziałowi sejmowemu rozpoznanie

wniosków tej rzeczy dotyczących, i zdanie z nich 
sprawy na przyszłem  zgromadzenia sejmowem.

P o s e ł  z p r a w e j :  Proszu o hołos.
M a r s z a ł e k :  D yskusya zamknięta.
P o s e ł  Z y b l i k i e w i c z :  Jeszcze wniosek p. 

Ziemiałkowskiego jest najszerszy.
M a r s z a ł e k :  Podamy więc wnioski te pod wo- 

towanie. Referent niech czyta w niosek komisyi — 
a potem przeczytamy wniosek p an a  Ziemiał-

0 .
P o s e ł  K r z e c z u n o w i c z  (czyta w niosek ko­

misyi.)
P o s e ł  Z a t w a r n i c k i  (czyta w niosek pa. 

na Ziemiałkowskiego.)
W ysoka Izba raczy powziąć uchwałę n a s tę ­

pującą: Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby w 
ja k  najkrótszym  czasie wypracował i pod rozpo­
znanie i uchwalenie wysokiej Izby przedłożył p ro ­
je k t:

1) do praw a, wedle którego wszystkie spory 
między włościanami z jednej, a byłemi dziedzicami 
z drugiej s( rony z dawnego stosunku poddańczego 
powstały, niemniej spory z powodu odjęcia grun­
tów pochodzące, na końcu w szystkie sprawy słu- 
żebnictw poddańczych tyczące się— przez sądy po­
lubowne z włościan i dawnych dziedziców w równych 
częściach złożone, z wyklaczeniem sądów zwykłych 
i władz rządowych, roztrzyguięte być mają;

2) do  prawa zaprowadzającego sądy  pokoju 
w naszym kraju, przed któremi by wszelkie spory 
wytoczone być musiały, zanim by do sądów zwy­
kłych wniesione być mogły;

3) do praw a gminnego i praw a hipotecznego 
dla posiadłości w łościańskiej;

4) do prawa przeprowadzającego w naszym 
kraju równouprawnienie starozakonDycb.

M a r s z a ł e k :  D yskusya zam knięta — zaczy­
nam od wniosku pana Ziemiałkowskiego, poddaję 
go pod głosowanie, kto za nim niech powstanie.

_ (K ilka posłów powstaje, znaczna większość w 
niepewnośći pozostaje na miejscach.)

P o s e ł  z p r a w e j :  Proszu meui w ytolkowaty 
po rusku! bo j a  nie rozumiju po polski.

K i l k a  p o s ł ó w :  Prosimy o bliższe objaśnienie.
P o s e ł  s e k r e t a r z  Z y b l i k i e w i c z :  Było po­

stawionych kilka wniosków. W niosek komisyi o 
poruczenie spraw y powiatowej W ydziałowi krajow e­
mu, wniosek br. Kazimierza Wodzickiego, aby dotych­
czasowe władze powiatowe załatw iały dalej kwestyę 
służebDictw, lecz aby im dodani byli tak  obyw a­
tele więksi, ja k  mniejsi, wniosek pana Ławrowskie- 
go, aby dotychczasowe w ładze serwitutowe zawie­
siły swoje działania. Były i inne wnioski, lecz 
z pomiędzy nich wszystkich powinien wniosek p. 
Ziemiałkowskiego pójść pod głosowanie z powodu, 
że w nim mieści się wiele innych, więc na wy­
padek przyjęcia go, nie potrzeba będzie wotować 
nad wielu innymi wnioskami.

M a r s z a l e k :  Dzielę zatem kw estyę na 2 części.
1) czy odesłać wnioski do w ydziału;
2) czy komisya serwitutowa ma dalej fungować 

—  czyli zawiesić.
Więc kto za wnioskiem pana Ziem iałkowskiego, 

niech powstanie.
G ł o s y  z l e w e j :  Proszę odczytać.
P o s e ł  s e k r e t a r z  Z a t w a r n i c k i  czyta 

wniosek pana Ziem iałkow skiego:
W niosek pana Ziemiałkowskiego inwolwował 

wszystkie wnioski komisyi w innej tylko styli-
zacyi.

P o s e ł :  Z i e m i a ł k o w s k i :  Wniosek mój w  2m 
punkcie nie zgadza  się całkiem z wnioskiem ko­
misyi.

M a r s z a ł e k :  Kto więc za wnioskiem p. Z ie­
miałkowskiego, raczy powstać. (W iększość Iz­
by podnosi się z miejsc). A więc większością 
przyjęty-

Poddaję teraz wniosek pana Ławrowskiego 
pod głosowanie, formułując g o , czy komisye 
m ają dalej fungować, czy zawiesić swoje czyn­
ności?

P o s e ł  Z i e m i a ł k o w s k i :  Mój wniosek inw ol­
wował z małym wyjątkiem  wszystkie wnioski.

P o s e ł  Z y b l i k i e w i c z :  Tym sposobem nie 
okazuje się potrzeba, aby wotować osobno nad 
wnioskiem p. Ław row skiego, skoro tenże inwol- 
wuje się pośrednio we wniosku pana Ziemiałkow­
skiego, a ten ju ż  przyjęty i kw estya ju ż  skończo­
na, ażali kom isye serwitutowe m ają zawiesić sw o­
je czynności.

P o s e ł  hr .  A d a m  P o t o c k i :  Śm iałbym  zw ró­
cić uwagę Izby na okoliczność, iżby o tak  w aż­
nych rzeczach nie stanowiła na prędce, proponuję 
więc, aby odroczyć do popołudnia posiedzenie i 
dać czas do nam yślenia się nad tak ważnym 
krokiem.

P o s e ł  k s i ą ż ę  S a n g u s z k o :  Proszę głosować 
nad wnioskiem pana Potockiego.

P o s e ł  H u b i c k i :  Przepraszam, j a  znowu u- 
trzym uję, że wniosek pana Ziemiałkowskiego 
inwolwuje w sobie wszystkie wnioski kom isyi.....

M a r s z a ł e k :  Ale tu nie chodzi o Wnioski k o ­
misyi —  ale o wniosek pana Ław row skiego. __
Mógłbym chyba jeszcze zgrom adzeniu dozwolić 
dyskusyę nad tym wnioskiem, i wotowanie od 
łożyć na potem. W ięc czy mam odłożyć głoso­
wanie, i czy mam  rozpraw ę prowadzić dziś, czy 
ju tro?

P o s e ł  S m a r z e w 8 k i :  D yskusya zamknięta, 
dyskusya sprzeciwia się naw et uchwale, ja k  się 
już  poseł poprzedzający wyraził.

G ł o s y :  Prosim y o głosowanie.
M a r s z a ł e k :  Kto je s t za dalszem prow adze­

niem dyskusyi, niech powstanie (nikt nie pow sta­
je). A więc wszyscy są za wotowaniem.

Kto popiera wniosek pana Ł aw row skiego p ro ­
sić Rządu o wstrzymanie działań kom isyi, niech 
powstanie (mniejszość pow staje). W niosek więc 
upada.

Zawiesim y więc sesyę, m am y jeszcze  dużo do 
czynienia, więc po pułudniu o 6  godzinie prowa­
dzić będziemy rozprawy dalej.

(Posiedzenie zam knięto o godz. 2giej min. 50 
z południa).

• (^.°iB'? dzeide rozpoczęte na nowo o godzi­
n ie  6V4)

M a r s z a ł e k :  W eźmiemy z porządku dziennego
w niosek o nieodpowiedzialności posłów. p an Ro.
gaw ski je s t  'sprawozdawcą komisyi.

P o s e ł  R o g a w s k i :  Trzy wnioski o n ietykal­
ności posłów zostały załączone do lask i roarszał-

Pierw szy w n io se k  A leksandra hr. Borkon 
go. Drugi pana Bętkowskiego. Trzeci p- Seń
(Czyta): ,

Wniosek A leksandra D unina Borkow skieg
sła lwowskiego:

gejm uchwali nietykalność i nieodpowie 
n o ść  posłów.

16 kw ietnia 1861.
A leksander Dunin Borkowski m



D odatek  do Dziennika „Czas11 z dnia 7 Maja 1861.

Naglący wniosek posła z Wieliczki Dr. Bęt­
kowskiego.

Wysoka Izt>a wyrzekła dzisiaj zasadę:
„Żaden poseł nie może być o d p o w ie d z ia ln y m  

prawom istniejącym z* to wszystko, co w Izbie 
m ó w i i czyni ani w czas e trwających obrad sej 
mowych ani na przyszłość.

Dr. Bętkowski, poseł z Wieliczki.
Wnioski posła sejmowego z Biały, Jędrzeja 

Seidiera. . . .
1) Względem nieodpowiedzialności i niedotykal 

ności (Unveraiit^ortlichkeit and Unverletztbarkeit) 
posła sejmowego, 

zarazem i
względem publikowania obrad i uchwał sejmo­
wych w gazetach bez przeszkody.

P o s e ł  B o r k o w s k i  (z trybuny):
Nie widzę przyczyn rozwodzenia się nad po­

pieraniem w n io s k u  mojego, zasada o  której mó­
wię, ma tak  powszechne uznanie, iż niema kra­
ju  konstytucyjnego, w którymby nie była przy- 
ję tą .

Chodzi mi zatem więcej o wskazanie przyczy­
ny dla której p istawiłem ten wniosek, niż o do­
wodzenie prawdziwości zasady.

Pewny jestem, że każdy z nas będzie pełnił o- 
bowiązki swoje, bez względu na mogące wyni­
knąć ztąd następstwa. Kiedy jednak pomimo na­
szej wewnętrznej pewności, wymagają przyizecze- 
nia od nas, że pełnić będziemy nasze obowiązki 
ze sumiennością.

SiUSZoie jest wymagać takie od rządu zape­
wnienia naszej nietykalności. Postawiłem w wnio 
sku mojem nagą zasadę, sądząc, że wydział kra 
jow y określi więcej szczegółowe je) znaczenie.

Przem.lczeć nie mogę, i nie chodzi mi tutaj tak 
o  osobę jak o wolność myśli i zdania. Chciałbym 
zatem any nietylko ci posłowie, którzy w czasie 
obrad’ sejmowych na sejmie przemawiają byli nie­
tykalni, ale i ci, którzy po za Izbą zdania swoje 
będą rozpowszechniać.

Uchwała tego wniosku przez wysoką Izbę zdaje 
mi się tym pilniejszą, pouieważ postępowanie rzą 
du, przez świeże konfiskacye pism publicznych i 
dowolne prześladowanie wolności myślenia, daje 
nam powód nawet szczerość nam nadanych swo­
bód konstytucyjnych pociągać w podejrzenie.

P o s e ł  B e n t k o w s k i :  Po tak znakomitym mów­
cy jak  mój poprzednik, który do najcelniejszych tej 
Izby niezaprzeczenie należy, jest rzeczą bardzo 
trudną przemawiać, nie czyniłbym tego, gdyby mię 
dzy wnioskiem przez niego postawionym a mo 
im me zachodziła pewna różnica. Całą różnicę 
stanowi śtisltjsze określenie w moim wniosku za­
warte. Co do zasady i treści zgadzają się wnioski 
oba całkiem ze sobą. Bo to nie może być obo 
ję tną  rzeczą, czy poseł teraz, dziś, czy za 6 mie- 
sięcy albo 6 lat później a nawet iv przeciągu 
obrad sejmowych nie będzie prawnie pociągany 
do odpowiedzialności. Gdyż mogłoby się stać, że 
będzie pociąganym po 6cioletnim upływie posłan­
nictwa swojego, jeżeli to podobać się będzie rzą ­
dowi. Dla tego sądziłem, że dodatek mój dziś i 
na przyszłość ma wielkie znaczenie, ma wielką 
donios-łość. Tyle co do usprawiedliwienia dodatku 
mego. Teraz co do zasady: Panowie! Jesteśmy 
p r z e z  N. P a n a  pow< l a n i  do o b r a d o w a n ia  nad na 
glącemi k r a j ą  n a s z e g o  p o t r z e b a m i ,  w  k tó r y m  k r o m
zmian i pomnożenia urzędów, nic nie zrobiono, a 
m anowicie n ie  zaprowadzono nawet pierwszej 
podwaliny społecznej, pierwszej podwaliny każde­
go państwa, t. j. ustawy gminnej, nie zaprowa­
dzono gminy wolnej, a przecież uskuteczniono na­
wet nasze wybory na podstawie ustawy gminnej 
zr.1849. Dziś więc jesteśmy reprezentantami kraju 
na podstawie ordynacyi gminnej nie zaprowadzo­
nej u nas w życie, a jako tacy musimy poruczać 
sprawy nie pod jednym względem drażliwe. My 
chcemy i nie będziemy zbaczać z drogi lega nej, 
ale i nie będziemy pobłażać a jako pos o w e * 
tkniemy n il jedno uchybienie i me jedną wadę 
istniejącą w kraju z powodu jego zaniedbania i 
w y ją tk o w e g o  traktow ania; poseł winien wynurzyć 
swe zdania śmiało i otwarcie, winien rządowi, j e ­
go władzom wytknąć wszystkie usterki, jakich 
się kiedykolwiek dopuścił lub teraz jeszcze do­
puszcza. Tego wymaga bowiem od nas, ja k  mam 
głębokie przekonanie, sam Monarcha, inaczej nie 
byłby powiedział, iż chce wiedzieć i słyszeć w ró­
żnych sprawach nasze zdania, szczere i dojrzałe. 
Jeżeli zatem życzenie to Monarchy nie ma pozostać 
martwem, i jeżeli ma się stać ciałem, wejść w ży­
cie i błogie przynieść owoce, trzeba mówić szcze­
rze i otwarcie, boć tylko tą  drogą zaufaniu jego 
odpowiemy, bo tylko tą drogą wypełnimy obo­
wiązki włożone na nas jako  na reprezentantów 
kraju naszego. Aleć panowie, nie jeden z nas 
chciałby otwarcie wyrzec swe przekonanie we 
wnętrzne, lęka się jednak dla tego, że ustawa kra­
jow a nie wspomniała ani słówkiem o nieodpowie­
dzialności posła za to co w Sejmie mówi i oczem 
rozprawia. Być może, iż ustawa rzeczona, uznała 
to za zbyteczne oznaczać nieodpowiedzialność oso 
bnym paragrafem, być może, iż uznała to jakoby 
s ię  s a m o  przez się rozumiało. — Poseł nie powi • 
men p o c ią g a n y m  być do odpowiedzialności prawnie 
nigdy. Odpowiedzialność ta  tkwi w s a r n ie m u  je g o ,  
w obec kraju, w obec narodu. Pojmując tak wy 
sokie posłannictwo, pojmując tak wielkie obo 
wiązki zeń wypływające, przekonywamy się, iż 
wniosek ten, nie był bez przyczyny podanym. Po 
znały to też i inne Sejmy prowincyonalne w pań 
stwie rakuskiem, powtórzyły podobnież zasadę tę 
w obliczu Rządu, dając mu przytem wskazówkę, 
jak  się na tę rzecz same zapatrująj i jak się on 

nią zapatrywać powinien. Uczyniły one dla tc- 
6°, bo wiedziały, iż zasadę tę nie wszędzie i nie 
zawsze dcdqd uwzględniono i uczciwie strzeżono 
Panowiel W iara i zaufanie, utrzymuje się i wzra 
sta ciągie przez szczere dotrzymywanie tego 
wszystkiego, Co przyrzeczono i uroczyście zape­
wniono. Jedno zboczenie z tej- drogi, rodzi niedo­
wierzanie i niszczy publiczne zaufanie. A zatem 
obowiązkiem posłów j<;8t zawarować sobie nieza­
wisłe stanowisko w obec Rządu i w obec prawa! 
Godność wy9°®ieJ zby. łego wymaga. Wysoka 
Izba winna to sama sobie! D latego, moi panowie! 
Będąc już nie dzisiejszym i mająC wiele doświad­
czenia, sądzę, że nagląca P.®trz?bu jest, aby wy 
soka Izba zasadę nieodpowiedzialności poselskiej 
dziś uroczyście wyrzekła 1 PrzW9 a w te j  formie 
i w tem stylizowaniu, jak ie  na s o e wysokiej Izby 
złożyłem i o którego przyjęcie konieczne i bez
warunkowe obecnie upraszam.

M a r s z a ł e k :  Poseł Seidler ma głos — a potem 
sprawozdawca. . •

P o se ł S e i d l e r :  Co do zasady nic W ięcej p 
wiedzieć nie mogę od mojego poprzednika. Ponie 
waż zaś wniosek mój sięga dalej, więc muszę 
rozwinąć bardziej moje zdanie. Żyjemy od lat kil 
ku w stanie anormalnym. Monarchią austryack

opanował jakiś niespokój, niepewność; kredyt pu­
bliczny upadł, papiery nasze za granicą bez war­
tości.— I każdy pyta cóż z tego będzie? podług 
mnie jest zadaniem dobrego lekarza, wyszukać 
najorzod chorobę na którą organizm cierpi, a wy­
szukawszy ją  wyśledzić przyczynę tej choroby i 
obmyśleć środki do jej uleczenia. .

Badając przyczynę tej choroby, będziemy musie 
li zbadać system dotychczasowego rządzenia się i 
niezawodnie przy tem znajdziemy i środki do wy­
leczenia tej choroby. Zbadać tę  przyczynę, jest to 
praca ciężka i nie jeden może się usunie, obawia­
jąc się, że za wypowiedzenie swego zdania przy 
roztrząśnieniu systemu dotychczasowego, do odpo 
wiedzialności będzie pociągniętym. Więc wolność 
mówienia w tćj Izbie jest potrzebą niezbędną a 
nieodpowiedzialność posła jest podług mego zdania 
absolutną potrzebą. Nie dla tego, że jestem urzę 
dnikiem, i żebym się sam obawiał; przez lat 50 
przechodziłem różne koleje i tyle się nauczyłem, 
że jestem pewnym swego języka; ale nie jestem 
pewny, czy wszyscy mówiąc publicznie, słowa swoje 
zawsze potrafią kłaść na szalę rozwagi. Ogranicza 
nas kodex karny i §. 300 tegoż kodexu, który 
jest dość elastyczny (oklaski). Jednakże do zbro 
dui potrzebną jest zła wola, nie przypuszczam i 
nie mogę przypuszczać, aby kto tutaj miał złą 
wolę. Wszyscy chcemy postępować na drodze le­
galnej wskazanej nam dyplomem 20 października. 
Środków gwałtownych do osiągaienia celu nikt 
nie chce; t. j . środków rewolucyjnych._ Cel mamy 
wszyscy tan sam, t. j .  dobro kraju, i w z g lę d n ie  
monarchii austryackiej. Możemy różnić się co do 
środków, ale cel zostaje zawsze ten sam. Więc 
choć kryteryum zbrodni, zła wola, nie zostanie 
odkryte, jednak poseł do odpowiedzialności może 
być pociągnięty, osądzonym być wprawdzie nie 
może, ale chociaż wola nie zostanie dowiedzioną, 
poseł był odpowiedzialnym. Podług mego zdania 
nie jest to jednak dosyć. Nie odpowiada to pano­
wie godności Izby, z którą Najj. Pan władzę usta­
wodawczą dzielić chce, aby w razie zbrodni lub 
przestępstwa poseł z grona naszego do odpowie­
dzialności został pociągniętym. Drugą częścią mego 
wniosku jes t nietykalność posła, wyjąwszy jedynie 
tego wypadku gdz*e na gorącym uczynku odkry­
tym zostanie. Wtenczas bowiem W. Izba nie może 
mieć prawa, w jego wystąpić obronie. W  jem zda­
niem jest więc, aby w innym razie za zbrodnie 
lub występki poseł za wiedzą tylko Izby do od­
powiedzialności był wezwany (oklaski).

3) oddział mego wniosku jest w połączeniu z te- 
mi myślami: nie pozwalam sobie przypuszczać, aby 
ktoś w tej wysokiej Izbie występował z mową dla 
uzyskania poklasku z galeryi, nasze działanie jest 
za ważne, ażtby nam poklaskiwanie za sąd słu 
żyło, jeśli ktoś w tej sali przemawia, ma przema 
wiać w duchu kraju, w duchu dobra ogólnego; o 
tem o czem tu rozprawy się prowadzą, kraj cały 
i wyborcy nie mogą się inaczej dowiedzieć jak  tyl­
ko przez gazety, dla tego wnoszę, żeby i gazety, 
które donoszą o rozprawach naszych pod żadnym 
względem wzbronione nie były (oklaski).

M a r s z a ł e k .  Wnioskodawca ma głos.
G ł o s  z I z b y :  Proszę o zamknięcie dyskusyi.
M a r s z a ł e k :  Przed zamknięciem mam zapisa 

nych do zabieran a głosu czterech posłów, oprócz
w nioskodawcy, na3prz.6d Skorupkę.

P o s e ł  Z y b l i k i  e w i c z :  I mnie.
M a r s z a ł e k :  Czy szanowna Izba po  tych czte­

rech zapisanych do zabierania głosów, jest za zam 
knięciem dyskusyi?

G ł o s y  z e w s z ą d :  Prosimy zamknąć dyskusyę.
W n i o s k o d a w c a  p o s e ł  R o g a w s k i :  Wedle 

oktrojowanej konstytucyi z dnia 4 marca 1849 r. 
(czyta):

§. 62. Żaden członek Sejmu nie może być po 
za Sejmem za zdania na sesyach wyrażone do 
odpowiedzialności pociąganym, ani też sądownie 
ściganym.

„§. 63. Członek Sejmu przez cały przeciąg trwa 
nia ouegoż, tylko za zezwoleniem Izby, do której 
należy, ̂ uwięzionym albo ściganym być może, wy 
jąw8zy pochwycenia na gorącym uczynku."

Oto jest projekt, jak i przedstawia wydział spe 
cyalny do potwierdzenia Izby Sejmowej.

M a r s z a ł e k :  Czy dyskusya ma być zamkniętą, 
gdyż mamy jeszcze 4 głosy.

G ł o s y :  Zamknąć! zamknąć!
M a r s z a ł e k :  Pan Skorupka ma głos.
P o s e ł  S k o r u p k a :  Oceniając główne powody 

wniosku specyalnego wydziału, zdaje mi się, że głów­
ny powód był pominiony; jestem za nieodpowiedzial 
nością posłów, nie z interesu osobistego, lecz z in 
teresu ogólnego. Mam przekonanie, że życie kon 
stytucyjne istnieć nie może bez prawa nieodpo 
wiedzialności posłów. Ja  nie mam tyle na wzglę 
dzię osobistość posłów, boć. nie wątpię, żo każden 
z nas przyrzekłszy objawienie prawdy, nie cofnie 
się przed poświęceniem a nawet i przed męczeń­
s t wem— tu chodzi o bezpieczeństwo całego Sejmu. 
Albowiem gdyby władze rządowe aresztowały po 
słów, mogłyby uchwałę Sejmu na swoją korzyść 
zakierować. Dajmy na to, wniósł rząd wniosek 
do Sejmu, i wiedział, że małą większość p rz e c iw  
w u io B k o w i z n a la z łb y  w I z b ie .  P r z e z  p r z y t r z y m a  
aie t r z e c h  l a b  c z te r e c h  p o s łó w  I z b y  z rana, gdyby 
tylko i na 24 godzin, już uzyskaćby mógł więk­
szość w Izbie za wnioskiem swoim. Z tego po­
wodu pop'eram przyjęcie wniosku do prawa o nie­
odpowiedzialności i nietykalności posłów.

M a r s z a ł e k :  Pan Trzeszczakowski ma głos.
P o s e ł  T r  z e s  ze  z a k o  w s k i : My posłowe hro- 

mad selskich poperajemo wnesenije naszych pope 
rednikiw, i my choczemo wolno i jaw no lzjawyty 
aaszu myśl. Dowcho usta naszi buły zamkneni 
rnizeru gazetu ne wołno nam buło pysaty i czyta 
ty, i od nedawna jak  worona teper krakaty rno- 
żemo. Każda storona maje swoj sposob wyrażanija 
sia, no pewno że, szczo sia kasaje sobrannoj tu 
dostojnoj komnaty, ne sumniwaju sia, szczo każ- 
dyj poseł ne chocze ani dostojnu komnatu, ani 
oojedynczoho czlena urazyty na koły meże 12 a- 
postołamy był Juda Iskariota, dla czoho ne można 
by spodiwaty sia meże namy najty kotoroho.

Ja  choczu znaty, jak  dałeko maje sia posuwały 
taja neodwyczaluist, aby ne można torchnuty sia 
na śi iatuju wiru abo czrśt, jakohos deputowano- 
ho; proszn kazaty tomu toczno jak dałeko majem 
sia dopustyty toi neodwiczatelnosty. Skończywjem.

P o s e ł  Z y b l i k i e w i c z :  Mam zrobić uwagę co 
do projektu podanego, że członek Sejmu poszuki­
wanym być nie może. Stoi tarn wyraźnie sądo­
wnie, a więc policyjnie poszukiwanym być może, 
ponieważ sąd a polieya są innej natury. Sądzę 
oąwet, że nie tyle jest się czego obawiać poszu­
kiwania sądowego, ja k  policyjuego, dla członka 
Sejmu. Wiadomo co się obecnie dzieje w Krako­
wie w skutek policyjnych rozporządzeń, do woli 
jak  się podoba, chwytają mieszkańców, akademi­

ków, młodzież, aresztują, pędzą z miasta na 
wszystkie cztery części świata.

A w tej chwili kiedy obradujemy, młodzież k ra­
kowska za dekretami policyjnemi pędzona jedna 
na miejsce swego urodzenia, drugim i tam nie 
wolno, trzecim każą iść za granicę, do Wiednia, 
innym którzy chcą udać się do Lwowa na naukę, 
nie pozwalają. Tak samo dziać się może z posła­
mi. Jeżeli sąd nie znajdzie przyczyny prawnej 
przytrzymania posła, jak  łatwo udać się do po

Z tych powodów wnoszę poprawkę do wniosku, 
ażeby wyraz sądownie opuścić, a natomiast po­
stawić:

Członek Sejmu nie może być poszukiwany.
Więc w §. 1 wyraz: sądownie, opuścić.
W drugim §. znachodzę znowu wyraz sądownie, 

który tał że należy opuścić.
Zalecając moją poprawkę, odpowiadam panu 

posłowi Trzeszczakowskiemu na jego pytanie, czy 
kto w izbie nie targnie się na religię lub cześć 
jakiegoś członka, że marszałek przestrzega porząd­
ku, tak ja k  i w innych parlamentach się dzieje, 
i nasza ustawia nadaje tę władzę Marszałkowi. Co 
się w Izbie stanie, to juryzdykeya nad tera nale­
ży do Marszałka. Idzie tu o odpowiedzialność po 
za obrębem Sejmu, przed władzami. Skończyłem. 

M a r s z a ł e k :  Pan referent Rogawski ma glos. 
P o s e ł  R o g a w s k i :  Jako sprawozdawca zga­

dzam się zupełnie z poprawką krakowskiego po­
sła p. Zyblikiewieza na opuszczenie wyrazu „są­
downie", tak w pierwszym ja k  w drugim §. Je ­
żeli panowie pozwolą, to przeczytam, a potem 
punkt po punkcie będziemy głosować (czyta.)

„Prześwietna Izba raczy uchwalić i podać pod 
najwyższą sankcyą następującą ustawę:

§. 1. Członek Sejmu nie może być za swoje 
czynności czy to w Sejmie czy w Wydziale Sej 
mowym sądownie p oszu k iw a  >ym̂  ani w  jakikol­
wiek sposób do odpowiedzialności pociąganym.

§. 2. Członek Sejmu nie może być od dnia, 
w którym ogłoszone zostanie zwołanie Sejmu, przez 
cały przeciąg posiedzeń bez wyraźnego przyzwo­
lenia Sejmu sądownie poszukiwanym ani areszto­
wanym, wyjąwszy wrazie schwytania na gorącym 
uczynku.

§. 3. Sejmowi przysłużą prawo zażądać uwol­
nienia członka uwięzionego.

§. 4. Swobodne ogłaszanie czynności Sejmo 
wych za pomocą druku i innych środków rozpo­
wszechnienia jest dozwolone, dlatego przesyłający 
drukarz, wydawca i nakładca nie mogą być po­
ciągani do odpowiedzialności, ani też karani za­
borem pisma. “

M a r s z a ł e k :  Może teraz przystąpimy do głoso 
wania paragrafami.

G ł o s y  z l e w e j :  En bloc, nad wszystkien 
razem.

M a r s z a ł e k :  Kiedy panowie chcą razem, więc 
głosujmy razem, kto za tem wnioskiem raczy po 
wstać, (wszyscy powstają), a więc przyjęto jedno 
głośnie. _ _

M a r s z a ł e k :  Jest drugi wniosek komisyi. Pan 
Smarzewski jest referentem.

P o s e ł  S m a r z e w s k i  (z mównicy): Jako spra 
wozdawca komisyi mam wprowadzić wniosek do 
tyczący się ukonstytuowania i organizacyi naszej
W niofiuW ton poilu.1 ponok ICrxoomoowic*, xxixx*

jeszcze był wybranym do Wydziału. Wnioskodawca 
słusznie uznał potrzebę, że Wydział nie będzie 
się mógł obejść te.ni siłami pomocniczeini i kan- 
celaryjuemi, jekiemi się dotychczas obchodził Wy­
dział stanowy, wniósł przeto, aby wysoki Sejm 
upoważnił Wydział Sejmowy do przybrania takich 
sił kancelaryjnych, jakie będą potrzebne. Niema- 
my czasu, by się rozpatrywać w specyalnej po 
trzebie co do urzędników; byłoby to nawet teraz 
rzeczą niemożebną, Die rozpoznawszy należycie 
zakresu działań, jakie przejdą pod opiekę W y­
działu krajowego; to tylko teraz pewna, że pomno­
żenie sił kancelaryjnych będzie nieodbicie po 
trzebne. .

Drugi punkt dąży do upoważnienia wydziału 
Sejmowego do przedsięwzięcia wydatków na po­
krycie płac urzędniczych i innych potrzeb kance­
laryjnych.

Wniosek do uchwały opiewa tak :
.Zważywszy, że dotychczasowe siły pomocni­

cze i kancelaryjne Wydziału Stanowego nie są 
w stanie podołać pracom, jakie spadną na Wydział 
krajowy z powodu j eS° znacznie rozszerzonego 
zakresu działania; zważywszy dalej, że dziś nie 
jesteśmy w stanie obliczyć^ ile tych Bił Wydział 
krajowy potrzebować będzie.

Uchwala zgromadzenie sejmowe dać Wydziało­
wi krajowemu upoważnienie do tymczasowego przy­
brania urzędników pomocniczych i kancelaryjnych 
w miarę potrzeby, również do opędzenia z fundu­
szów krajowych wszelkich wydatków na wynagro­
dzenie wspomnionycb urzędników i na inne po 
trzeby Wydziału krajowego.

Sejm zastrzega sobie jednak stanowcze uchwa­
lenie stałego etatu urzędników Wydziału.

Idzie tu więc tylko o tymczasowe upoważnienie 
W y d z ia łu  Sejmowego do robienia potrzebnych wy­
datków. Za najbliższem zebraniem Sejmu, wyslu 
cba tenże zdanie sprawy o sposobie, w jaki Wy 
dział krajowy zrobił użytek z danego upoważniena 

M a r s z a ł e k :  Czy życzy sobie kto zabrać glos 
w tym przedmiocie? (Nikt nie żąda głosu- Po po- 
wtórnem odczytaniu wniosku). Więc poddam wmo 
sek pod głosowanie; Mo za mm niechaj powsta 
nie. (Wniosek jednogłośnie przyjęty.)

P o s e ł  D i e t l  ( z m ° wnicy); Złożonym został do 
laski Marszałkowskiej następujący wniosek podpi 
sany przez Rektora wszechnicy Jagieli ńskiej, tu 
dzież przezemnie i moich szanownych kolegów 
Pana Zygmunta Helcia, pana Wielogłowskiego i 
Leona hr. Skorupkę: (czyta). Izba poselska uchwa­
lić raczy.

1. Ażeby od n a s tę p n e g o  roku szkolnego t. j 
odV,n r. b. język polski we wszystkich trzech 
Wydziałach świeckich Uniwersytetu Krakowskiego 
i we wszystkich przedmiotach bez wyjątku by’ 
zaprowadzonym.

2. Ażeby, dopóki ta uchwala Sejmowa nieotrzy 
ma Najwyż’. sankcyi, wszyscy profesorowie dokła 
dnie po polsku umiejący, według postanowienia 
Najjaśn. Pana z duia 9- lutego 1861 zostali.

3. Ażeby reskrypt W-Ministeryum stanu z dnia 
13 lutego 1861, zarządzający zaprowadzenie języ 
ka polskiego w wykładach Uniwersytetu krakow 
skiego w dziennikach Państwa i rządowych ogło 
szony został. ,

4. Uskutecznienie tych uchwał Sejmowych, pole­
ca się Wydziałowi Sejmowemu.

Jako referent i wnioskodawca winieniem panom 
dać niejakie wyjaśnienie. Najj. Pan swym listem 
odręcznym z dnia 20. października 1860 nakaza 
aby mu minister stanu przedłożył projekt do usta­

wy dotyczącej języka wykładowego w uniwersy­
tecie Jagiejllońskim.

Powołana w tym celu do Wiednia komisya, zło­
żona z rektora uniwersytetu i czterech profesorów, 
zważywszy ściśle tę rzecz, przedłożyła po długich 
obradach jednogłośnie myśl swoją i orzekła, aby 
w Uniwersytecie krakowskim we wszystkich wy 
działach świeckich i we wszystkich przedmiotach, 
język polski był wykładowym. Popierała komisya 
to zdanie głównie na zasadach dydaktycznych, 
wychodziła ona z tej najwyższej zasady dydakty 
cznej, iż nauki w tym języku powinny być udzie 
ane, któiy jest dla uczniów najzrozumialszym. 

Nie ulega to żadnej wątpliwości, iż język polski 
uczniom akademii krakowskiej jest najzrozumial­
szym. Wykazała się niejaka właściwość i odrębność 
młodzieży krakowskiej, która w życiu swein pry- 
watnem używa wyłącznie języka polskiego jako 
ojczystego, gdy przeciwnie w wielu innych kra­
jach koronnych młodzież włada dwoma językami, 
językiem ludowym i niemieckim, który się stuł 
ich drugim ojczystym. Tej dwoistości nasza mło­
dzież nie ma, ona wyłącznie używa języka poi 
skiego; wychodząc ze szkoły już o języku n e  
mieckim nic nie wie. Ztąd wypływa, że młodzież 
nie posiada języka niemieckiego, albowiem zaczer­
pnęła go tylko z gramatyki i szkoły, a wykształ­
cić go nie mogła, bo go nie miała w  używaniu. 
Opierała komisya swoje orzeczenia g łó w n ie  t a k ż e  
na tym smutnym fakcie, że młodzież akademicka 
w ciągu i po ukończeniu nauk ani ojczystym swym, 
ani żadnym innym językiem dokładnie nie włada, 
i nie m-'gla się ani wysłowić, ani też poprawnie 
wypisać; ich wypracowania piśmienne musiały 
częstokroć być poprawiane aby były zrozumia­
nemu

Bądź co bądź moi panowie! jestto smutnym ob­
jawem wychowania publicznego. Najmniejsze żą-

szonym nie został. Nie można przypuszczać ażeby 
rząd tego się wstydził, bał łub też chciał zwinąć, jak 
już i raz cofnął wykłady w języku polski m, tog) 
przypuszczać nie możemy, ale nie możemy tego 
sobie także wytłumaczyć, więc uniwersytet krakow­
ski domaga s ę, aby postanowienie to było urzędow- 
nie ogłoszone.

Podług §■ 18 statutów krajowych sprawy szkol­
ne waszej opiece, panowie, zostały poruczone. Cho­
dzi więc o to, ażebyście tę opiekę rozszerzyli, od 
s/.kół wiejskich do najwyższych zakładów.

Bo czujecie panow.e to dobrze, że przyszłość 
nasza zależy od kierunku, jaki wychowaniu publi­
cznemu nadacie. Uniwersytet zaś krakowski, za­
sługuje osobliwie na waszą uwagę, jestto ost3tni 
zabytek świetuej waszoj przeszłości, z którą prze­
chodził wszystkie koleje, od początku do potęgi, 
z której pochodził, z którą się łączył i z którą ra­
zem upadł!

Jego historya jest w aszą historyą, a jego wiel­
kość waszą będzie wielkością (huczne oklaski).

Zaprowadzając w nim język polski, ułatwicie 
pojm iwanie udzielonej nauki, podżwigniecie oś­
wiatę krajową i nadacie tej wysokiej szkole pię­
tno instytucyi narodowej, która ja k  była tak zaw- 
śze będzie najsilniejszą opoką narodowości waszej. 
Po rozważeniu tych powodów, komisya specyalm  
przekłada wysokiej Izbie następujący wniosek 
( c z y ta  r a z  j e s z c z e  w n io s e k ) .

M a r s z a ł e k :  P a n  W ie lo g ło w s k i  m a  g ło s .
R e f e r e n t :  Pan Wiel ogło wski chce winnym 

przedmiocie mówić.
M a r s z a ł e k :  A więc pan Skorupka.
P o s e ł  S k o r u p k a :  Zacny mój przyjaciel 

szanowny profesór Dietl, umotywował swój wnio­
sek w sposób tak loicz iy, dydaktyczny i poczci­
wy, że ja  już nic więcej nie mam dodać, tylko 
się z nim łączę. Jeżeli dodaję słów kilka, czynię

chude1jaWe mTe*n możemy Zdo z a rz ą d  oświaty pu- to jedynie dla tęgo, ^ d o  tego wniosku dać 
blicznei jest, aby Polak umiał po polsku. Opiera- poprawkę a raczej p zyczynę. 
a dalej’ komisya znawców orzeczenie swoje, na Kwestya Uniwersyte u o s ^ o  jes wa -

szczytnych i chlubnych skutkach wykładów poi- ną i obchodzącą nas ®d
skich porównywała epokę wykładów polskich czasów dawnych swobódjestto kwestya pierwsza, 
przed rokiem 1 8 5 3 , z  e p o k ą  wykł dów niemieckich która nam może posłużyć za kamień probierczy, 

o 1854 roku. Przed rokiem 1854 pokazało się, czy ustawy nowe są martwą li erą czy me czy 
że w epoce wykładów polskich postępy były naj- mamy konstytucyę czy uie. czy jesteśmy pod mo- 
świetnieisze tak co do ustnych jak  i co do pise- cą prawa, czy jak  dawniej pod prawem przemocy, 
mnych egzaminów; po roku 1854 w ciągu wykła Nieszczęścia które spadły na państwo austryackie 
“ów niemieckich rzecz przeciwnie s ię  obróciła. U  ostatnich latach doprowadziły rząd do tego 
Komisya opierała się na tem, że kiedy martwy przekonania, że jodyną podwaliną monarchii jest 
język łaciński, językowi ojczystemu miejsca ustą wzajemne zaufanie między rządzącymi a rządzo-
nlł naukol br zymi  nosten zrobiły, jak  to dzisiaj h ym i. Z tego przekonania wys-ły ustawy tamto i 
pił, nauKi o y p ęp y> J tegoroczne, mając uczynic koniec dawnemu despo-
widzieć można tam, gdzie język ojczysty jest ję  I b’iuro£ tycz/ 0 . policyjaem a, roztorować

*  .  1 ^ 1  2 n n n r ,  J n l / ł  » - » f  f 'i H  V  1 11 f ł  11 Ckwezykiem wykładowym n. p .
Niemczech, Szwecyi, Norwegii, Holandyi i t. o- życie,
Ntamczecn ozwecyi, " ™ ^ t ó r e  s p o w o d o w a ł y  z ducha cza u z intersami państwa; atoli dotych-

Ł o ó w  j W k pol.ki “ . e t  f i .  T S r S :

sie do ustępu traktatu wiedeńskiego następującej bachowskiej, w tym kołtunie zgubnym dla mo- 
w ogóle treści: „Zabezpiecza się byt uniwersytetu narchii, który upatruje swój upadek w swobodach 
Jagiellońskiego dla tego, aby wykłady w języku zbawiennych dla ludu i dla państwa który każ- 
oiczvdvm podały sposobność do kształcenia się dy kwiat nadziei rozkwitający z łaski Monarchy, 
młodzieży z.ościennych krajów polskich, z n a u k i" ,  zamienia dla nas w kwiat goryczy i rozezaro-

d zen iem ^ ^ y k a^ id sk k g o  we" w ^ t k i c h  "wydzla- ^D ow odem  tego najlepszym jest uniwersytet Ja- 
łach uniwersytetu i we wszystkich przedmiotach, gielloński w Krakowie; dotąd bowiem pomimo 
Nie d o L  na tem, że komisya znawców uzuala po ustaw i uroczystych przyrzeczeń wszystko tam
t r z e f t e  k o n i e c z n a  z a p r o w a d z i ć  j « j z y k  p o l a k i ,  a l e  p o z o s t a ł e  w  d a w n e j  p r a w i e  normie, a przychylne
wykazała zarazem, iż nie ma do z a p r o w a d z e n ia  rozporządzenia względem języka zdające się istnieć
tego trudności ani przeszkód, odwołując się do dla Europy nie dla nas j e w  do nas nie do- 
literalurv która już przed 3 wiekami tyle o wiele szły a już tajemnemi lub dodatkowemi mstrukcy- 
wyżei stała od i-nych, i okazała się tak udosko ami zwalone; pr, fesorowie Niemcy, na prędce 
nalona że p o d o ła ć  mogła jnź wtenczas wszystkim zgromadzeni przez ministra Bacha, me znając ni 
wymaganiom; odwołała się do tej epoki, w której kraju ni uczniów przemawiają do nich z katedr 
iezvk polski był wykładowym, wykazując giętkość, r y k i e m  zrozumiałym nad brzegami Renu nie nie 
obfitość terminologii polskiej, i podziwienia g o d n ą  “ad brzegami Wisły, a memając innej spojm z 
taj wyrazistość; Wykazała także komisya, iż nie uczniami prócz wzajemnego wstrętu, bez przy- 
L I , . .L  u ,r,alrnmitvok lmDi w ka wiązania dla kriiju, dla uniwersytetu i naszej mło-b r a k u j e  zdolnych a nawet znakomitych ludzi, w ka wiązania m a Krcju^ u a uniwersytetu i naszej i 
żdej chwili w języku polskim wykładać gotowych, dzieży, obsypują yum meprzyjażncmi

Tym Tpos^bem w y kazała komisya p o trzeb ę\a- portami, a gazety nieme k,e kon»po„d«,=y ,
p r o w a d z e n i a  j e ż y k a  polskiego, że  żadnej trudno oczerniającemi naród krąj  ̂ uniwersytet.Tymcza- 
L ; r,11\ J f a L ć w L s e n in  tep-oż. I sem profesorowie uniwersytetu Jagiellońskiego pol-
8C1Poraimo ta '  r e s'k ry pt * min i st ery a 1 n y z dnia 1 3  I scy utrzymują się tylko z trudnością na tem śliz- 
nt~eo tvlko częściowo żądania zadowolnił, albo- giem stanowisku, jakie im sprawia nienawiść 
tfiem tylko w wydziale filozoficznym i lekarskim niemieckich kolegów z jednej strony, a z drugiej

mianowicie: prawoi karne, cyWiln , • b  ć  w v k la -  zasługę nauczyciela, staje się p r z e d m io te m  podej-
tego wszystkie k o le g i a  publiczn ją )■ y rzliwości i podejrzenia ze strony nieprzycrylnego

T .,u j ,ę ep , w tych
udowadniać, że zacuouzi w ie p• w w v  upokorzenie dla siebie, opór stawiany wtarga-

j ^ i .  ^„W! ^ J!rJziimialszvm od jącej się gwałtownie germanizacyi. Złe wyrasta-

zanrowfldzonn i ezvk Dolski, w prawniczym wydzia- wziętaść i przychylność uczniów lgnących do nieh
T  zaś pozoBtal języl^ niemiecki jako  w j W - s l

dcie: prawo ka 
szystkie kolegi 
r języku niemi 
Iniać, że zacho

kladach^k^uczacvch^ sta iest źrózumialszym od |jącej się gwałtownie germanizacyi. Złe wyrasta- 
niemieckieco lub nie jeżeli jest zrozumialszym, jące, ztąd dla polskich profesorów i nauczycieli

być p°- n,-e J ,e 8 tn a w ia tr rz u c o n e m .t7 ierdz.eniem- Wszak
winno ieżeli nie tedv wszystko w niemieckim. nie dawno jeszcze nauczyciel z gimnazyum pan 

Bo celem szko’lv bvć n usi równe wykształcenie Sawczyński, o którem słyszałem sam wypowie- 
w kaźdvm przi^nfioch naukowym. Tym sposobem dziane w min.sterynm zdanie, że należy do liczby 
Ta n rn  wad ził rząd nrawdziwq. mozaikę. M o z a i k a  w  najzdolniejszych, przeniesionym został z Krakowa 
w k ład ach  naukowych jest wieżą babilońską, a bez sądu i odwołania, bez względu na prośby 
wfemt iakie skutki były wieży babilońskiej: n i e - Uczniów i przedstawienia obywateli, choć przeciw 
wiemy ja  ^ ,i„ia7 Pi budowy dlate- niemu żadnego zarzutu nie sformułowano, a su-
porozumienie ^ z y m a n  e d a l s f ^ ^ ^ j L i e n i e  publiczne osądziło, że tylko fałszywe do­
g i  żądaniem u er yt u y > wsvstkich niesienia lub miłość, którą uzyskał u uczniów, mo- 

V ia ar° ^  knwvJp?h y NVPrn7 wodze sie nareszcie gła na nieS° ńcijfgnąć tę klęskę. Podobnież bez. .y k ł a d a c h  naukowych. Nie rozwodzę się nareszcie S . lacyjj bez unDotywowania na- et 
nad organicznym związkiem różnych przedmiotow 4 ^  przewinienja> oddalają, inter-
tej samej nauki ,  bo ka y a p J > nują i aresztem karzą, uczniów szkół i uniwer-
Ski°w ję/7kuU V slum  aedruPgiZw niemieckim. W tym Uytetu, nie władze uniwersyteckie lub sądowe, ale
s a m ^ n i  re B k ^ y r^ ia  p o s ta n o w io n o ,  żo  n a  p r z y s z ło ś ć  w ła d z a  p o l ic y jn a  b ę d ą c a  z a r a z e m  o s k a r ż y c ie le m  1 
(k U n f tig h in )  w  s k u t e k  s z c z e g ó ł o w e g o  p o s ta n o w ie n ia  s ę d z i ą ,  w y r o k u ją c a  a r b i t r a ln i e  l  ostatecznie. Stan
Naii Pana wszyscy p r o f e s o r o w i o  i  c i  nawet, co taki mógłby tylko wtenczas znaleźć chwilowe
mają wykładać po niemiecku, umieć powinni po wytłumaczenie, gdyby ogłoszeniem najwyższem.
polsku w celu ażeby uczniom mniej rozumiejącym kraj stał pod prawami wyjątkowemi. Lecz do-
po niemiecku udzielać mogli terminologię polską, póki takie ogłoszenie nie nastąpi, z całą ener-
Przvieliśmv z wdzięcznością to postanowienie, bo gią pogwałconego praw a, zaprotestować muszę
mnliśmy nadzi.ję iż uniwersytet Jagielloński o- przeciw z-prowadzeniu u nas prawa podejrza-
Syści sie z cudzych żywiołów i stanie się kiedyś nych, praw a, nadużyciami krwawemi rewolucyi
• t  t i  i narodowa. francuzkhj, w historyi cywilizacyi, infamią napię-
m Pomimo tego najwyższego postanowienia, doszedł tnowanego. Odbieram codziennie, m a m  nawet pi /y 

romirnu icg j  j  e, t  __ «nbia liatv 7. Krakowa nodmsane przez onywatelinas reskrypt ministeryalny z d. 4. kwietnia, który o- sobie listy z Krakowa podpisane prz . .
rzeka: Profesorowie obowiązani do wykładania po najzacniejszych, najumiarkowan dzisieisyvm
niemiecku, a nieumiejący po polsku, i nadal pozo-1 czniejszych, donoszące nam , ^  hvt •L.-,,.;niemiecku, a nieamiejący po polsku, i naaai pozo- e z u ic ja ^ ^ , ’ 0 byt na87p: " " . i . ;
stać mają n a  s w o i c h  p o s a d a c h  w  uniwersytecie kra- stanie cl espoty^: ni u ^  *c> JAk ade mii Jagiellońskiej
kowskim. Tea reskrypt sprzeciwia się najwyższe; . a l“ ‘a adek jej m-że zawczasu przy
mu postanowieniu, opiera się głównie na słówku zagrożony jes , dzisiejszy notrwa dłużei do-
„kttnftigbin" co jest . atoli tłumaczenie my ne bo g  tego, że W ^m acłra nniwarey te-
przyszłośc zaczyna się od tej chwili od której nowa | czekamy . 9 fimy w]ęce] anj n r n f° ^ a „ fllalripo.n ani
organizacya względem języka wykładowego roz-1 ck!“ nl! j 2 2 ,  » ' dyrektor ^obcyi ̂ Wąws^y md - 
poczętą zoatała. Miało ooo »  w ‘7 “ » * afadcm icM . &  t o d e s n
kiem tegołetniego k u _ . ” , g ;e Ltatystyczno-policyjnego monarchii ten przyczynek,

do kodeksu
- p „  _  , , t j n m n p 7 fI , ie | statystyczno-policyjnego monarchii ten przyczynek,

odnosi się do tego półrocza, bo m ne ‘J®“ acz^n. I że w państwie austryackiem istnieje jedno tylk» 
udaremniłoby to najwyższe L ia s to  tak upośledzone, że w nim można postępr
młoby go w ’Jnzyę, S y .f Pri” iCzaie £ r a 5  k a te d r ę .  p°W£Ćz pominięciem wszelkich ustaw i wszelkiego
Z° t y c h ^ o d ó w  °uniwersyte^ mud obstaw^za^ d o rn S

ski je^zcze^w ^żS y m  dzienniku rządowym ogło-1 (D a lszy  ciąg w  następnym  D oda tku .)


